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Rok 38. 


À NUŻ ZA 


RIE TARNOVYSKĄ 


NOWA SENSACYA. 


Od paru tygodni toczy się w 
Wenecyi proces hr. Maryi Tarno- 
wskiej oskarżonej razem z adwo- 
katem Priłukowym, dr. praw Mi- 
kołajem Naumowym o zamordo- 
wanie hrabiego Komarowskiego, 
zamożnego rosyanina, który jak i 
wyżej wymienieni wciągnął sie do 
rydwanu adoratorów ‘‘pieknej 
Maniusi.”” 

Zbrodnię za namową pani Tar- 
nowskiej popełnił Priłukow. Ona 
zaś poprzednio namówiła hr. Ko- 
marowskiego na zaasekurowanie 
sie na sumę stu tysięcy franków i 
przepisania polisy na jej imię. 

Wyrok dotąd nie zapadł. Co 
raz to nowi świadkowie sprowa- 
dzani są z Rosyi, którzy dowieść 
mają niepoczytalność pani Tarno- 
wskiej i dziedziczność obłędu w 
jej rodzinie. 

Doktorzy więzienni zgadzają się 
na jedno, że pani Tarnowska cier- 
pi na chorobę kobiecą, która łatwo 
do obłędu przyprowadzić może. 

Niepodobna jest nam powtarzać 
całego przebiegu sprawy. Ogra- 
niczamy się zatem przytoczeniem 
epizodu z życia jej pełnego przy- 
gód i awantur, opisanego w jed- 
nym z warszawskich dzienników, 
a opowiadającego przez naoczne- 
go świadka. 

...To było przed kilku laty... 

Zanim jednak sam fakt opo- 
wiem, pozwólcie, że dam kiłka u- 
wag, charakteryzujących osoby, 
sytuacye i główną bohaterkę rze- 
czy. . 

Sam fakt jest drobnym, ale zna- 
miennym epizodem z życia Tarno- 
wskiej — z czasów, kiedy się w 
niej kochał baron Stahl. Ten sam 
Stahl, który, jak to już wiadomo 
z dotychczasowego przebiegu pro- 
cesu w Wenecyi, zmarł tajemniczą 
Śmiercią, gdzieś na południu Ro- 
®Y1, w Odesie, czy na Krymie... 

-- -Stosunek dwojga kochanków 
był powszechnie wiadomym i gło- 

ym, a terenem ich różnych eks- 
centryczności był Kijów, gdzie ró- 
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wnocześnie przebywał i mąż Tar- 


| nowskiej, jak wiadomo, ze wszyst- 


kich mężów najmniej zazdrosny. 
Mało kto był tak silnie pod 
wpływem Tarnowskiej, jak wła- 
śnie baron Stahl. Kochał się w 
niej na zabój, szalał i rozpaczał na 
przemian, ubóstwiał 1 złorzeczył, 
kiedy go zdradzała. Zdenerwowa- 


nie jego dochodziło czasem do 
krańcowości. ...Było coś pokre- 
wnego w tych dwóch  naturach: 


pozorna oglada i elegancya. po- 
wierzchowna kultura, nawet ja- 
kieś niby — wykształcenie, ta 
twość wysłowienia się w obcych 
językach — a pod tą powłoką zu- 
pełny brak rzeczywistych podstaw 
zatracone, czy nie rozwinięte, a 
dziwnie pogmatwane pojęcia o 
tem, co się godzi, a czego wię nie 
godzi, gdzie granica ekscentrycz- 
ności i wybryku fantastycznego, a 
gdzie się zaczyna już bezprawie, 
jeśli nie pochyłość ku zbrodni... 

Na takiem tle znakomicie roz- 
wijają się złe skłonności natur po- 
dobnych, do dzisiejszej smutnej 
bohaterki procesu weneckiego i 
jej różnych towarzyszów, wielbi- 
cieli, czy ofiar, kolejno po sobie 
następujących... 

...Pamiętam, było to w jed- 
nym z szantanów kijowskich, 
słynnych głównie z tego, że pękały 
w nim krociowe, a nawet miliono- 
we fortuny. Ginęły też w tej ot- 
chłani pieniądze — nie zawsze 
własne... 

Siedziałem na dole z kilku kole- 
gami. Nagle w jednej z lóż doj- 
rzeliśmy Tarnowską ze Stahlem. 
Nie zadziwiło nas to wcale, para 
ta bowiem afiszowała się od pew- 
nego czasu bez żadnej żenady. Do- 
strzegli nas. Wymienilismy ukło- 
ny, jak przystało na znajomych i 
kolegów. Po chwili oboje zniknę- 
li z loży. Ale niebawem pojawił 
się przy naszym stoliku Stahl i z 
uśmiechem zapraszał do przyległe- 
go gabinetu. Znałem już ten u- 
śmiech. Był on nieco przymuszo- 
ny, a pojawiał się u niego zawsze, 
skoro musiał wypełnić wolę bog- 
danki, chociaż nie miał do tego o- 
choty, przewidując, na czem się to 
może skończyć. Jakoż w tym ra- 
zie nie zawiodły go obawy... 

... W gabinecie powitała nas u- 
rocza Maniusia najpiękniejszym 
ze swych uśmiechów. Była stroj- 
na, jak zawsze, żądna zabawy, żą- 
dna rozkoszy, użycia i nadużycia. 
Niebawem popłynął szampan. Wy- 
najdywała preteksty wnosila 
zdrowia obeenych, nieobec- 
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nych, wszystkich. Aż nareszcie 
trunek na nią działać zaczął. 

...Nagle wstała i zaczęła dekla. 
mować. Pamiętam, był to jakiś 
wiersz, bardzo smutny smutnego 
poety suchotnika Nadsona. Potem 
urwała. Wstała znów i zaśpiewa- 
ła jakąś piosnkę. Aż nagle wsko- 
czyła na stół i zaczęła tańczyć, to 
kozaka, to kankana, omijając bar- 
dzo zręcznie szklanki, kieliszki i 
butelki. Potem: ‘‘Dawaj muzy- 
kę”! Przyszedł jakiś taper ka- 
baretowy z towarzystwem. Za- 
częły się zbiorowe śpiewy według 
jej komendy. Aż nagle wskoczyła 
na fortepian i zaintonowała: ‘‘Ka- 
marynskaja...” 

Wszyscy obskoczylikmy forte- 
pian, w obawie, żeby nie spadła. 
Ale jej nie się nie stało... 

...A przy tem wszystkiem, po- 
mimo silnego przecholowania w 
trunku, zaczęła kokietować jedne- 
go z nas — co prawda bardzo 
przystojnego. Powoli kokieterya 
ta przybierać zaczęła formy zbyt 
wyraźne. A w miarę tego Stahl 
zaczynał się wściekać. — Wściek- 
łość rosła coraz bardziej, coraz sil- 
niej. Zaczęły się głośne, ostre, 
nieprzyjemne wymiany słów po- 
między nim a nią. Ale te wymó- 
wki, zamiast ją  wstrzymywać, 
podniecały tylko. A my — co za 
dziwny wpływ miała ta kobieta — 
zamiast brać stronę Stahla, stali- 
śmy raczej po jej stronie. Miała 
jakiś dar, czy moc oczarowania. 

Kokieterya przybrała formy nie- 
możliwe jednak, Stahl zbladł, po- 
tem zerwał się wyciągnął rewol- 
wer z kieszeni munduru. Ale — 
zanim zdołaliśmy rzucić się ku 
niemu, już padł zemdlony, zeszty- 
wniały, z rewolwerem kurczowo 
w dłoni zaciśniętym... 

“Co tam! Chodźmy 
stąd!” 

Wzięła tamtego drugiego pod 
rękę. Wyszliśmy. Był już ranek, 
Zaszligmy do jakiejś innej resta- 
uracyi. Hułanka trwała dalej. 
Wiem tylko, że w trakcie tego o- 
na z tamtym zniknęli... 

...Około wieczora znalazłem się 
w domu. 
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Kiedym się nazajutrz obudził, 
i przypomniał sobie przejścia z no. 
cy i dnia ubiegłego, pierwszą mo- 
ją myślą było. Co też dzieje się 
ze Stahlem i Tarnowską?... 

W dwa dni potem widziałem ich 
znów razem, pędzących ‘‘licha- 
czem” przez Kreszczatik. 


Byli uśmiechnięci, weseli, stroj- 
ni — i w jaknajlepszej zgodzie... 
s Ld * 


Mąż Tarnowskiej przebywa o-, 


beenie w Petersburgu, gdzie mie- 
szka w jednym hotelu z siostrą 
Tarnowskiej i jej mężem. Nie in- 
teresuje on się zupełnie obecnem 


życiem swej ‘‘slawnej’’ żony, 
szczęśliwy, ze wyrwał się z jej 
niebezpiecznych rumion. Oddaje 


się on zupełnie wesołemu życiu 
towarzyskiemu, uczęszcza do pier- 
wszorzędnych restauracyi, na ba- 
le, do teatrów itd. 

Rosyjski konsul generalny w 
Wiedniu, Islavin podjął się dość 
trudnego, choć akfualnego i sen- 
sacyjnego zadania: przeprowadze- 
nia badań nad drzewem genealo- 
gicmem Tarnowskiej. Początki 
hrabiowskiego rodu O'Rurków z 
którego pochodzi Tarnowska, od- 
nalazł Islavin w X wieku w 
Irlandyi. O'Rurkowie byli tam 
podobno rodem panującym i byli 
spokrewnieni z irlandzką gałęzią 
Stuartów. 

Tak więc Tarnowska w galeryi 
swoich babek ma i Maryę Stuart. 
Dalsze wywody genealogiczne I- 
slavina, oparte na znajomości hi- 
storyi wielkich rodów  europej- 
skich, usiłują dowieść, że w ży- 
łach demonicznej hrabianki O'Ro 
urke, płynie krew arystokracyi i 
mieszczaństwa, rosyjska, irlan- 
dzka i niemiecka. 

Tarnowska pochodzi więc od 
irlandzkich królów, zubożałych 
szlachcicé6w i wzbogaconych kup. 
ców — co tłómaczyłby poniekąd 
jej szeroki temperament... Herb 
O'Rourków przedstawia dwa lwy, 
stojące pod koroną irlandzką. 
Nad koroną jest napis ‘“‘victorius’’ 
[zwycięski |. 

Ponure, zbrodnicze 
cia bohaterki obecnego procesu 
weneckiego dowodzą w każdym 
razie, że i ona w pewnej mierze nie 
sprzeniewierzyła się  tradycyi 
przodków — i ona na swój sposób 
była zwycięską... 


Z CAŁEGO SWIATA. 


Właściwe znaczenie podróży 
Roosevelta po Europie. — Znako- 
mita kamparia przedwyborcza. — 
Stany Zjednoczone nie wykorzy- 
stały jeszcze polityki ekspansyj- 
nej. — Roosevelt musi być ponow- 
nie prezydentem.. Świat w przede. 
dniu wielkich wojen. — Pomiędzy 
Rosyą i Austryą powód wojny 
istnieje dalej, — Właściwe znacze- 
nie rzekomej ‘‘ugody.’’ 


dzieje ży- 


Roosevelt obecnie na ustach 
wszystkich. 

Lepszej kampanii przedwybor- 
czej nie obmyślił dotąd żaden bo- 
daj kandydat na wysoki urząd 
prezydenta Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Bo, że Roosevelt będzie ponow- 
nie ubiegał się o tę najwyższą go- 
dność w naszej Rzeczypospolitej, 
o tem już nikt nie wątpi. Cała 
zresztą partya republikańska rozu- 
mie, że zainicyowana jeszcze przez 
McKinleya polityka ekspansyjna 
którą następnie rozwinął Roose- 
velt, a Taft prowadzi w ciągu dal- 
szym, nie dała jeszcze dotąd kra- 
jowi wszystkiego, co dać miała, i 
co dać może, że potrzeba tu ręki 
pewnej męża jaknabardziej 
wtajemniczonego w arkana tajem- 
nic dyplomatycznych wszystkich 
gabinetów świata, znawcy prądów 
nurtujących obecnie ludzkość, a 
dalej żołnierza i wodza, bo czasy i- 
dą wojenne, w których należy o- 
czekiwać jednego z najstraszniej- 
szych krwawych starć w historyi 
świata. 

Obeeny nasz prezydent na lata 
pokoju i przygotowań jakie się 
czynią w Stanach Zjednoczonych 
w kierunku odegrania czynnej roli 
w oczekiwanych wypadkach, zu- 
pełnie jest odpowiednim, w latach 
czynu, na czele narodu stanie rze- 
czywisty władca, który pomimo, 
że nie zasiada w Washingtonie, za 
takiego powszechnie jest uważany 
— owacyjnie obecnie przez Euro- 
pę przyjmowany, Roosevelt. 


J. C. Laughlin przyjmujący gorąc y udział w incydencie Roosevelta i przewódcy kościoła katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych północn ej Ameryki. 


Monarchowie i ludy 
wiedzą o tem, że goszczą obecnie 
nietylko byłego ale i przyszłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
i tem tylko tłomaczy się ich nie- 
bywały entuzyazm. 

A i eała prasa tutejsza, zarówno 
republikańska, jak demokratyczna 
również zdają sobie z tego sprawę. 
Ta ostatnia zwłaszcza, korzysta z 
każdej okazyi, aby przeciwnikowi 
partyjnemu przypiąć jakąś łatkę. 
Okazyą taką wydała się jej prze- 
dewszystkiem drobna kolizya z 
Watykanem, którą usiłowano tu 
wykorzystać, aby przeciwko nie- 
mu oburzyć katolików. 

Zamiar się nie udał. Katolicy 
zrozumieli, że Roosevelt powstrzy- 
maniem się od wizyty ani papieża, 
ani religii obrazić nie chciał i nie 
obraził, zaś wielu dygnitarzy koś- 
cielnych wyraźnie to zaznacza w 
telegramach wysłanych do Roo- 
sevelta. Wyjaśniają to również 
i publicznie zaznaczają kardynał 
Gilbons, oraz arcybiskupi Ryan i 
Ireland. 

Podróże Roosevelta po Europie 
potrwają jeszcze czas niejaki i za- 
pewne ludzkość dowie się przy tej 
okazyi jeszcze niejednej ciekawej 
rzeczy, 

Gdy będzie w Wiedniu i Berli- 
nie, będzie prawdopodobnie mowa 
i o kwestyi polskiejj bo nasza 
sprawa i sprawa naszej ojczyzny 
stanie się niebawem głośniejszą i 
ważniejszą niż ktokolwiek dzisiaj 
jeszcze przypuszcza. 

s e LJ 

Groza wojny, w którą wplątaną 
być może większość państw euro- 
pejskich i azyatyckich, wisi usta- 
wieznie nad światem. 

Nie usuwa jej nawet to, o czem 
niedawno telegrafem podmorskim 
nazwano ‘porozumieniem’ austry- 
acko - rosyjskiem. 

Drogą pocztową nadchodzące 
szczegóły wykazują wyraźnie, że 
jest to raczej chwilowa ugoda, ro- 
dzaj zawieszenia broni, a fakt, że 
kilkumiesięczne układy taki tylko 
wydały rezultat, mówi bardzo du- 
żo. 
Układy te doprowadziły w pra- 
wdzie do przywrócenia normal- 


Europy 


nych stosunków dyplomatycznych, 
do wymiany not, ale — istoty za- 
targu bynajmniej nie,usunęły. 

W publikacyi tej zwracają na 
siebie uwagę dwa szczegóły. Po 
pierwsze, że pierwszy krok, celem 
przywrócenia normalnych stosun- 
ków rosyjsko . austryackich uczy- 
nił przedstawiciel rządu wiedeń- 
skiego w Petersburgu, powtdre 
zaś, że Rosya w toku układów zre- 
zygnowała z żądania, aby do po- 
rozumienia w sprawach politycz- 
nych bałkańskich wciągnięto in- 
ne mocarstwa, słowem, aby opra- 
cowano plan międzynarodowy u- 
regulowania sprawy bałkańskiej. 

Rosya więc przyjąwszy wycho- 
dzącą od Austryi propozycyę przy- 
wrócenia stosunków normalnych 
między obu państwami, uczyniła 
podwójne ustępstwo. Puściła w 
niepamięć zajście, które doprowa- 
dziły przed kilkunastu miesiącami 
do groźnego zaostrzenia się sto- 
sunków i niemal do wojny, pogo- 
dziła się z faktami dokonanemi i 
zrezygnowała z moralnego zado- 


syćuczynienia jakiem byłoby dla | 


niej związanie rządu wiedeńskiego 
w polityce bałkańskiej umową 
międzynarodową. 

Rząd austryacki nie ma więc 
powodu skarżyć się na wyniki roz- 
poczętej przez siebie akcyi. 

Uzyskał usunięcie nieznośnego 
stanu naprężenia który ujawił się 
takiemi wrogiemi manifestacyami, 
jak wycieczka cara do Racconigi z 
ostentacyjnem pominięciem tery- 
toryum austryackiego i który ka- 
zał liczyć się z możliwością zbroj- 
nego zatargu na granicy wschod- 
nio-północnej, a uzyskał to prawie 
bez żadnych ustępstw ze swojej 
strony. 

Była zaś chwila, kiedy zdawało 
się, że Austrya chege odwlec wy- 
buch wojny na czas niejaki bez u- 
pokorzenia sie wobec Rosyi, bez 
przyznania jej formalaego zado- 
syćuczynienia za swą politykę ze- 
szłoroczną nie dojdzie do uregu- 
lowania z nią stosunków i nie u- 
wolni się od konieczności stałego 
myślenia, że trzeba lada dzień roz- 
począć kroki wojenne. 

W tem wszystkiem widocznem 
jest wmieszanie sie Niemiec. 


Sprzymierzone z Austryą i zobo. 
wiązane do jej czynnego popar- 
cia w razie zbrojnej potrzeby, raz 
jeszcze potrafiły ocalić nierozer- 
walność dawnego ‘‘éwietego’’ 
trójprzymierza, które ongiś po- 
dzieliło się ziemią Polski. 
Ale nie na długo! 


Ugoda zawarta, to tylko forma- 
listyczne podanie sobie ręki po po- 
jedynku a nie szczere porozumie- 
nie. 

Od tej pory między rządami pe- 
tersburskim i wiedeńskim będzie 
odbywać się znowu w sposób nor- 
malny wymiana zdań. W spra- 
wach politycznych i znikną zewnę- 
trzne objawy nieufności, ale za- 
targ pozostanie niezałatwiony. 

Zasadnicze przeciwieństwa inte- 
resów politycznych rosyjskich i a- 
ustryackich na Bałkanach istnie- 
ja dalej i mogą ujawnić się przy 
pierwszej lepszej sposobności w 
sposób dobitny. 

Austrya nie ma wprawdzie na 
Bałkanach nie już do zdobycia pod 
względem politycznym, ale ma po- 
ważne interesy handlowe i me mo. 
że pozwolić na to, aby Bałkany 
stały się punktem oparcia dla mo- 
carstwa obcego, a konkurencyjne- 
go w dziedzinie spraw stowiah- 
skich. Tymczasem Rosya, zrezy- 
gnowawszy z polityki zdobywczej 
na wschodzie azyatyckim, powró- 
ciła do tradycyi szukania dla swej 
energii na wschodzie bliższym i po 
porażce zeszłorocznej z tych dążeń 
nie zrezygnowała. Przeciwnie, 
właśnie podczas układów z Aust- 
ryą zamanifestowała w sposób ja- 
skrawy swe pragnienie odgrywa- 
nia roli protektorki Słowian bał- 
kańskich, zdobycia tam wpływów, 
które odpowiadają wprawdzie 
starym tradycyom, ale nie są zgo- 
dne z zasadą utrzymania dzisiej- 
szego ''status quo” i na co Aust- 
rya nie'może pozwolić. 

Tak więe, pomimo przywróce- 
nia normalnych stosunków dyplo- 
matycznych między Wiedniem i 
Petersburgiem, stan rzeczy nie u- 
legnie zmianie zasadniczej i głę- 
boki powód nieufności pozostanie 
pod pokrywą objawów zewnętrz- 
nych wzajemnych uprzejmości. 


to 
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powazne obawy. 


Gabinet pracy króla stalowego i zh anego filantropa Andrzeja Carneg ie'go, stan zdrowia któreg: 
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budzi 
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Telegramy Zagraniczne. 


Roosevelt szlachetny. 

RZYM, 7 kwietnia. — Incydent | 
b. prezydenta Roosevelta z Waty- 
kanem nie przestaje być najważ- 
niejszem zdarzeniem, na który są 
zwrócone oczy całego świata. | 
Dzienniki podzieliły się na dwa o- 
bozy i walka na słowa toczy się na 
dobre. Pomimo, że Roosevelt zaz: 
naczył wyraźnie, że całe zajście, to 
rzecz czysto prywatna, inaczej się 
zapatruje na to opinia ogółu. 

Dziś zrana Roosevelt opuścił 
Rzym, lecz przed odjazdem w roz: 
mowie z dziennikarzami dał nowy | 
temat do artykułów i polemiki. O- 
mawiając po raz setni poprzedni 
incydent wyraźnie zapowiedział, 
że wychodząc z zasady wołności o- 
sobistej, to samo stanowisko, jakie 
zajął wobec Watykanu, zająłby i | 
wobec kazdego monarchy. 

Między innemi oświadczył on: 
"Gdyby cesarz niemiecki postawił 
za warunek, że wówczas udzieli mi 
audyencyi, jeżeli zobowiążę się 
nie rozmawiać z Polakami o kwe- | 
styi polskiej, dałbym mu odpo- 
wiedź następującą: ''Z powodu 
narzucania mi takiego warunku 
jestem zmuszony zrezygnować z 
audyencyi,’’ 

Odpowiedź ta znowu służy za 
niewyczerpany temat do przypu- 
szczeń, jakie stanowisko zajmie 
wobec tego faktu, cesarz Wilhelm. 
W każdym jednak bądź razie li 
beralne dzienniki podnoszą ją ja- 
ko odpowiedź godną obywatela 
wolnych Stanów Zjednoczonych. 


Ma dość dziennikarzy. l 


— a ae 


RZYM, 7 kwietnia. — Wczoraj ; 
pułkownik Roosevelt spędził pra- | 
wie dzień cały na załatwianiu ko- | 
respondencyi, której stosy codzien- 
nie pod adresem jego przychodzi. 
KoresponJencya ta przeważnie 
przynosi mu stowa uznania za sta- 
nowisko, jakie zajął wobec Waty- 
kanu, wiele jednak również listów | 
które go notępiają. 

Zmęczony ciągłemi napieraniami 
się braci dziennikarskiej o wywia- 
dy, pułkownik Roosevelt prosił o 
chwilowe chociaż wakacye, 0 u- 
wolnienia go od towarzystwa 
dziennikarzy do 9 kwietnia. 

Przed południem Roosevelt 
zwiedzał starożytne ruiny, muzea 
różne, później nastąpiło przyjęcie 
w gmachu poselstwa, wieczorem 
zaś na wspaniałym bankiecie, wy- 
danym na cześć jego przez miasto. 
Bankiet ten zgromadził większość 
wyższych urzędników Italii, po- 
między innymi było kilku człon- 
ków obecnego ministeryum z pre- 
mierem Luzzetti na czele. 

Honory domu czynił prezydent 


starożytnej Romy — Nathan. 
Wzniósł on toast na cześć Roose- 
velta, podnosząc niezawisłość 


jego charakteru i prawość. Mówca 
porównywał Roosevelta do Wa- 
shingtona i Lincolna, nazywając o- 
statnich założycielami wielkiej re- 
publiki, Roosevelta zaś oczyścicie- 
lem jej z brudów, które system 
trustów wniósł w życie. Ro- 


| nicy rządu dokładają 


biąc aluzyę do tej właśnie walki z 
trustami, Nathan wyraził się, że 
pułkownik Roosevelt w Stanach 
Zjednoczonych polował na grub: 
szego zwierza, niż lwy  afrykań- 
skie. 

Na przemówienie to, odpowie- 
dział Roosevelt ze zwykłą swadą, 
wywołując okrzyki i oklaski. 

W nocy b. prezydent Stanów Zj. 
opuścił gród Neronów. 


Strajk rezerwy morskiej. 

MARSYLIA, 7 kwietnia. — Nie 
mało zabnrzenia i strat finanso- 
wych sprawił strajk rezerwy mor- 
skiej z powodu zatrudnienia przez 
okręty francuskie Arabów i in- 
nych osobników, nie Francuzów. 
Przeszło 20 okrętów, mających od: 
płynąć w kierunku portów morza 
Śródziemnego do Afryki i ng da- 
leki Wschód znalazło się z tego po- 
wodu unieruchomionych. 

Parowiec francuski Morse, uda- 
jący sie do Tunisu z trudnością o- 
puścił nad ranem wczoraj port, 
znnszony byt jednak wskutek 
strajku załogi do powrotu. Czte- 
rech przewódców strajku uwigzio- 


tym, które wywołał takie przykre 
stosunki pomiędzy obu państwami, 
a nawet wieści o wojnie, powinien 
starać się nieporozumienie załago- 
dzić. 


Caryca przyjmuje posła Stanów 
Zjednoczonych. 
PETERSBURG, 7 kwietnia. Ca- 
ryca Aleksandra dała najlepszy 
dowód o swym powrocie do zdro- 
wia, przyjmując na specyałnej au- 
dyeneyi posła Stanów Zjednoczo 
nych Rocklnlla. O ile sądzić można 
z pozorów, zdrowie jej znajduje 
się w zupełnie normalnym stanie. 
Audyencya ta ma być znakiem 
powrotu dworu do życia towarzy- 
skiego, zaniedbanego zupełnie od 
czasu wojny japońskiej. 
Zmiany w armii austryackiej. 
WIEDEN, 7 kwietnia. — Po ro- 


| zmaitych doświadczeniach rząd do 


no. Stuzbe pocztową pełni 6 torpe- | 
| dza, że majątek, pozostający jesz- 


doweców. 

Wczoraj sąd morski skazał dzie- 
sięciu palaczy na dziesięciodniowe 
więzienie. Oskarżeni powiedzieli, 
że opuścili pracę wskutek pogró- 
żek strajkierów, godzących na ich 
życie w razie nie usłuchania ich 
rozkazn. 

Wice-minister marynarki Cheron 
zcharakteryzował strajk, nie jako 
strajk ekonomiczny, ale raczej 
ruch rewolucyjny, wszczęty przez 
kilku agitatorów, którzy zterory- 


. zowali masy. 


Wniósł on również skargę prze- 
ciwko urzędnikom unii, obwiniając 
ich'o namawianie do dezercyi i 
podburzanie. 

Oprócz tego założono skargi 
przeciw 550 strajkującym maryna- 
rzom i palaczom o niesubordyna- 
cyę. 

Rząd niemiecki stara się zażegnać 
strajk budowlany. 

BERLIN, 7 kwietnia. — Urzęd- 
wszelkich 
starań, by zażegnać gorący W ca- 
łych Niemczech strajk budowlany. 
Minister spraw wewnętrznych za- 
prosił przewódców robotników na 
konferencyę w celu omówienia za- 
targu i zakończenia go. 

Około 250.000 członków zjedno- 
czenia socyalistycznego związków 
robotniczych budowlanych : mula- 
rzy, cieśli, kamieniarzy i wyrob- 
ników odrzuciło proponowaną 
przez zwiazek przedsiębiorców bu- 
budowlanych skalę płacy. 

Robotnicy żądają zmniejszenia 
godzin pracy i powiększenia płacy. 

Hiszpania w roli pojednawcy. 

MADRYT, 7 kwietnia. — Gabi- 
net hiszpański rozesłał wczoraj do 
rządów republiki Peru i Ecuador 
depesze, doradzające zakończenia 
wiadomego sporu. 

Rząd hiszpański przyszedł do 
przekonania, że z powodu tego, że 
krói Alfons jest arbitrem w sporze 


przekonania przyszedł, że inten- 
danturę wojskową należy podzie- 
lić na dwa działa, jeden dla armii, 
drugi dla marynarki. 


Miliard w rękach zakonów. 
TULUZA, 7 kwietnia. — Dzien- 
nik miejscowy ‘Depeche’ stwier- 


cze w rękach zakonów przenosi mi- 
liard franków. 


Rewolucya w Albanii. 

KONSTANTYNOPOL, 7 kwiet- 
nia. — W Albanii rewolucya przy- 
biera coraz większe rozmiary. Z 
tego powodu wysłano tam czter- 
nasty batalion piechoty, zaopa- 
trzony w bojowe ładunki. 

Pieciomilowy tunel. 

SANTIAGO, Chile, 7 kwietnia. 
— Wczoraj nastąpiło uroczyste o- 
twarcie nowego tunelu przez Andy 
łączącego dwie republiki Chile i 
Argentynę Długość tunelu wynosi 
pięć mil angielskich. 

Emigracya Anglików do Argenty- 
ny. 

LONDYN, 7 kwietnia. — Paro- 
wee odplywajace z Anglii do Ka- 
nady przepełnione są emigranta- 
mi, którzy zwabieni możnością o- 
trzymania darmo 160 akrowej 
przestrzeni gruntu, porzucają An- 
glię, chcac spróbować szczęścia w 
Nowym Świecie, Oprócz osad dar- 
mowych, rząd sprzedaje emigran- 
tom grunta po cenie $7 za akier. 
Jeszcze o incydencie Roosevelta, 

GENUA, 8 kwietnia. — Pomi- 
mo, że w rzeczy samej Teodor Roo- 
sevelt usunął się od życia ptablicz- 
nego, całe Włochy, a nawet Euro- 
pa cała nie przestaje dyskutować 
nad incydentem jego z czasów by- 
tności Roosevelta w Rzymie. 

Nie podlega najmniejszej wąt- 
pliwoéci, że przeciw _postapieniu 
sekretarza stanu papieskiego kar- 
dynała Merry del Vall, wystąpi 
część kardynałów, zarzucając mu 
nieumiejętae prowadzenie polity- 
ki zagranicznej Watykanu. 

Del Val zawdzięcza swe miano- 
wanie na odpowiedzialne stanowi- 
sko sekretarza stanu samemu pa- 
pieżowi, niewątpliwie więc ojciec 
święty. nie będzie sobie życzył jego 
ustąpienia. 


Naturalnie b. prezydent Roose- 
velt nie zajmuje się zupełnie kry- 
tykowaniem kardynała Del Val i 
nie wykazuje przeciw niemu naj- 
mniejszej urazy, że wskutek poli: 
tyki jego został pozbawiony za- 
szczytu być przedstawionym pa- 
pieżowi. 

Pisząc do jednego z krewnych 
dwóch kardynałów, który przesłał 
mu entuzyastyezny list z powodu 
jego zachowania się, pułkownik 
wyraził się, że działał jedynie dla 
zasady, i że żałuje, że wskutek te- 
go ominęła go andyencya papieża. 

Jeden z przywódców pewnej or- 
ganizacyi katolickiej w Rzymie 
pozostawił swą kartę u Roosevelta, 
na której wypisał swe najserdecz- 
niejsze podziękowania za wszystko 
co Roosevelt zrobił, dodając zara- 
zem, że w sprawie incydentu, gdy- 
by byt postąpił inaczej, uchyliłby 
swym znanym ogólnie zasadom. 


Krwawa potyczka. 
„AROGROD, 9 kwietnia. — 
Pomiędzy Albańczykami a wojska” 
mi tureckiemi znów miała miejsce 
krwawa potyczka pod Pristiną. 
Według depeszy korespondenta 
dziennika londyńskiego ‘Standard 
Turey utracili 200 ludzi z, których 
40 wraz z dwoma armatami dosta- 
ło się do niewoli. Straty Albańczy- 

ków nie są znane. 

Według innych źródeł straty o- 
eraniczaja się na 40 zabitych i ran- 
nych. oraz ntracie dwu oficerów. 
Dowódca sił tureckich Szefket Pa- 
sza ma bvć podobno ciężko ranny. 


Marsylii grozi strajk powszechny. 

MARSYLIA, 9 kwietnia. — 
Delegaci wszystkich związków ro- 
botniezych postanowili od ponie- 
działka wyjść na strajk, o ile rząd 
nie zagwarantuje w marynarce za 
trudniania li tylko Francuzów. 

Wojownicze państewka. 

PARYŻ, 9 kwietnia. — Według 
depeszy nadesłanej z Peru, przy- 
gotowania i zbrojenia do wojny z 
republiką Ekuador trwają ciągle 
i że lada chwila wojna może wy- 
buchnąć. Z drugiej jednak strony 
mniemaja, że wdanie się w tą spra- 
wę rządu Stanów Zjednoczonych 
rokuje polubowne zakończenie za- 
targu. 

Uspokajające wieści. 

LONDYN, 9 kwietnia. — Agent 
dyplomatyczny rządu ekuadorskie- 
go Williains, otrzymał od prezy- 
denta Alfaro depeszę, zawiadamia- 
jaca go, że zatarg zostanie zala- 
twiony polubownie przy interwen- 
cyi Stanów Zjednoczonych. Peł- 
nomocnicy obu republik wybierają 
się w tym celu do Washingtonu. 

Nowy wybryk kajzera. 

BERLIN, 9 kwietnia. — Wil- 
helm lubi, by o nim mówiono. Po- 
nieważ jednak sztuki jego z kom- 
pozytorstwem, dramaturgią, poe- 
zyą, malarstwem itd., przestały już 
bawić ludzi, pomysłowy kajzerek 
postanowił wystąpić w roli teolo- 
ga. 
Przed paru dniami z powodu wy” 
stąpienia profesora z Karlsruhe 
Drews’a, zaprzeczajgeego istniec- 
nia Chrystusa, Wilhelm zgroma- 
dził u siebie trzech pastorów z 
Berlina i rozpoczął z nimi dysputę 
teologiczną na powyższy temat. 
Ponieważ ctykieta dworska zabra- 
nia przeczyć monarsze, pastorzy ki- 
wali uprzejmie głowami, gdy ce- 
sarz powtarzał tylko eo przeczyta- 
ne teorye, które w dodatku strasz- 
nie platat. Gdy jednak, chociaż 
nawet nieco ogładzone i poprawio- 
ne wyrzeczenia Wilhelma pojawi- 
ły się w prasie, wszyscy się śmieją 
z kajzerka, radząc mu raczej, by 
abmyślał nowy krój mundurów dla 
wojska lub formy pikelhauby, a- 
niżeli się w dysputy teologiczne 
zapuszczał. 

Ostatnia sesya parlamentu. 

PARYZ, 9 kwietnia. — Wczoraj 
zakończył swe prace parlament, 
który od roku 1906 kierował spra- 
wami kraju. Nowe wybory odbęda 
się 24 bm. Wybory te z powodu 
stanowiska, jakie zajął kler, obie- 
cnją być nadzwyczaj burzliwemi. 
O ile jednak obecnie sądzić można 
partya radykalna ma zapewnić 
zwycięstwo. 

Ludność wita Roosevelta kwiata- 
mi. 

GENUA, 9 kwietnia. — Państwo 
Roosevelt odbywają swą podróż 
końmi ze Spegia do Genui. Wszę- 
dzie po dredze spotykają ich owa- 
cya narodu, który wylega na drogę 
i wita Roosevelta kwiatami w re 
ku i słowem: ‘‘Badz pozdrowion’”’. 
Co prawda, demonstracye te, jak- 
kolwiek być może i przyjemne, są 
zbytnio nużące i nie pozwalają 
pułkownikowi zachwycać się cu- 
downymi widokami, w jakie obfi- 
tują całe Włochy, a w szczególno- 
ści ta część ' boskiej Italii”. 

Do Genui państwo Roosevelt 
przybyli wczoraj po południu, a 
dziś wyjeżdżają do Porto Maurizio 
w odwiedziny siostry pani Roose- 
velt panny Carrow. 

Pomimo próśb Roosevelta o za- 
niechanie wszelkich manifestacyi 


w pół godziny po przybyciu jego | 
do Genui zjawił się u niego pre- | 
fekt i burmistrz miasta i powitali | 
go w imieniu ludności i rady miej- | 
skiej Genui. | 

Dnia 11 bm.. do Porto Maurizio | 
ma przybyć Gifford Pinchot w ce- 
lu omówienia sprawy swego wy- 
dalenia i zatargu z ministrem Bal- 
lingerem. 


Wstrząśnienia skorupy ziemnej. | 


GALLINA, Kalabrya, 9 kwiet- | 
nia. — W okolicach Galliny od- 
cznto wczoraj silne wstrząśnienie 
ziemi. Ludność przerażona. Jedno- 
cześnie z trzęsieniem dały się sły- 
szeć grzmoty podziemne. 

Szkody na razie nie stwierdzo- 
ne. 


Wizyta Falliersa w Rzymie. 


PARYŻ, 9 kwietnia. — Według 
doniesień dziennika  *'Figaro* | 
prezydent Francyi Fallieres udaje 
się wkrótce do Rzymu. Wizyta ta 
ma na celu utrwalenie przymierza | 
narodów łacińskich. 


Nie wolno bronić ludu. 


CARACAS, 9 kwietnia. — Ma- 
leńka Wenezuela wzornje się na 
państwie moskiewskiem i z powo- 
du artykułu umieszczonego w o- 
bronie*ludu w dzienniku ‘El Uni- 
versal’ zakazała wydawnictwa te- 
go dziennika i uwięziła dwóch re- | 
daktorów. 


Obywatel miasta Porto Maurizio, 


PORTO MAURIZIO, 11 kwiet 
nia. — Wśród powodzi kwiatów, 
mieszkańcy miasteczka Porto Mau- 
rizio prosili Teodora Roosevelta 
o przyjęcie honorowego obywatel: | 
stwa ich gminy miejskiej. 


Cała ludność tego miasteczka w 
liczbie 6000, wraz z jedynym puł- 
kiem piechoty, dziećmi szkolnemi, 
niosącemi barwy włoskie i gwiaz- 
dzisty sztandar Stanów Zjednoczo- 
nych, ustawiła się w szpalery przy 
drodze, która miał przejeżdżać 
Roosevelt i witała serdecznie swe” 
go gościa 

“Witamy w panu pierwszego o- 
bywatela pańskiej wielkiej oj- 
czyzny, lecz przedewszystkiem wi- 
tamy w panu człowieka miłości 
bratniej. Przypominamy sobie do- 
brze, coś pan zrobił dla Włochów 
w Ameryce, Przypominamy do- 
brze, coś pan zrobił dla Włoch pod- 
czas okrornego trzęsienia ziemi w 
Messynie, a ujawniając sobie to 
wszystko, tylko tem naszem ser- 
decznem przyjęciem i zaliczeniem 
pana do naszych współobywateli 
możemy zadokumentować przed 
światem naszą szczerą radość wi: | 
dzenia pana gościem naszego mia- 
steczka.”” 

W tych słowach mniej więcej 


przedstawiciele Portu Maurizio 
wyrazili uczucia mieszkańców. 

Takiego przyjęcia entuzyastycz- 
nego nigcy przedtem w historyi 
tego miasteczka nie znano. -Cudo- 
wny dzień, lazurowe niebo, zlewa- 
jące się z Jazurem wód i wrażenie, 
jakby miasto wśród tych lazurów 
wyrosło, :iopołniło uroczego wi- 
doku. 


Nie było człowieka, któryby po- 


| został w domu. Wszyscy wyłlegli 


na spotkanie Roosevelta na plac, 
zasypany różami, które pod nogi 
gościa rzucały biało ubrane dziew- 
częta. 


Pułkownik Roosevelt wypowie” 
dział mówkę do narodu, dziękując 


za tak uroczyste przyjęcie i w 
końcu wznosząc okrzyk za pomyśl- 
ność miasta, Sig. Carretti i za swą 
szwagierkę pannę Carrow. 


Lokaut w Berlinie. 

BERLIN, 11 kwietnia. Ponie- 
waż robotnicy nie chcieli się zgo- 
dzić na warunki proponowane im 
przez przedsiębiorców budowla- 
nych, ci ostatni uchwalili wyda- 
lenie robotników i zaprzestanie 
wszelkich budowli. Wskutek tego 
około 350.000 robotników pozosta- 
ło bez pracy, o ile do 15 bm. nie 
zgodzą się na ofiarowaną im pła- 
cę. 


IMPORTERZY I 


TYTONIU, CYGAR, PAFIEBOSOW 
FABRYKA TA SPRZEDAJE 


Tureeki tyteń, fumt po $1.50, $1.75, 08.- 
1 REDERE 00, $5.00. 
Tyteń roayjski, funi pe 5@ et., 60 et. A a 
funt 

e a oaia os bis! eo daa siaipiets a0 at. 

aa. 40 at. 


ane wecccesncas BO ot., 75 
Maasynki do papiereaów szinka pe . 10e. 
Gilsy do papierosów Betka pe 7e., 10e. t 


Cree e teem erste asusiuerasseeee 16 m 


A. TRAOKT, 1123 Milwaukee Ave., 


FABRYKANCI 


I TABAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNIZONYOH ORNACM. 


Oygarnie grass jablenkowe i e 
vie hawe pe ... . be, Ba 

Fajki różne of ........ 10 et. 4 

Qysary 1a pudełka s 60 a ‘ami 


Mae $1.20, $1.40, $1.60, 
Mate cygarki, za ate antuk pe 55e., ?6e., 
UP BRA JA OPO 90e. 1 81.20. 
Tabakierki i tytanierki ed 10a. de $ 
Herbata rosyjake K. A. Pepowa 


Gloss Starch 


KROCHMAL nieopakowany, chroniący sią pod stotam! u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu 1 śmiecia — I to czyni waszą bieliz: 
liznę szaro blałą lub zżółkłą. 

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa alg do gorącego lub zimnego krochmalenia. 


Używaj tylko czystego ''ARGO,'' pudełko Sc. 


THe DOW ARON For EVERY PURPOSE 


FOR HOT AND COLD STARCHING 


Ten człowiek mówi całkiem bezpłatnie, 


W jaki sposób mogą Mężczyzni i Kobiety, 
wyleczyć choroby nerek, pęcherza i 
reumatyzmu, w dc=2u, BEZPŁATNIE, 


On przysyła książke — przepisy—i lekarstwa na 
próbę, wszystko bezpłatnie, przyrządzone 
1 opieczętowane, wszystkim co po 


nie napiszą. 


CZYTAJCIE JEGO WSPANIAŁOMYŚLNĄ OFERTĘ. 


Jeśli cierpisz ma chorobę nerek, 
matyam — jeśli dnie twoje są okropnością a noce roz par 
œa w obec symptomów chorób, zużywających siły 4 


podkopujących zdrowie, jak; 
„ Ból w krzyżu. 
. Za częste parole moczu, 


„ Wiatry, lub boleści żołądka. 


a 
DSO0NOMNAEODH 


11. 
. Boleéci w stawie biodrowym. 


. Baleści lub cierpienia nerek. 


Usigdé matychmiast, bez straty drogiego czasu | wy- 
ál} krótki list do mnie, naprzykład jak ten: Szanowny 
daktorze: Zauważyłem symptomy numer (tu podaj nu- 
mer.) Podpisz sie pelnem nanwiakiem, podaj wiek, 1 
rpzyślj Go mnie. To wszystko — nie przyayłaj żadnych 


pieniędzy. 


Ja wyślę odwrotną pocztą, opleczetowany, zabez- 
pieczony | specyalnie przygotowany, 
nie 'bezpłatny, niczem nie obowiązujący śnadek pomocy 


dla każdego — wielką część pomocy, 


ną. praktyczną, umiejętną, doświadczomą pomoc. 
Moja poczwórna bezpłatna oferta. 
Po pierwsze: Ja daję zupełnie wyczerpujący, profe- 


syonalny list wskazówek, stosowny 
wypadów. 


Po drugie: Przyślę książeczkę — wielką książeczkę 
— majwiększą książeczkę tego rodzaju, jaka była kie 


dykołwiek drukowana dla szerokiego 


stępnym polskim językiem, bogato ilustrowana medy- 
cznymi obrazami, omawia wszystkie przyczyny, leczenie 


. Zapalenie, lub zatrzymanie moczu. 
Boleści lub cierpienia w pęcherzu. 
Choroba gruczołu wystającego. 


. Ogólna bezsilność, osłabienie | zawroty. 

. Boleści í cierpienia pod prawami żebraną 
„ Opuchiiny w którejkolwiek części ciała. 

. Zatwardzenie, lub choroba wątrohy. 

Bicie serca, lub toleści pod sercem. 


. Boleści w karku, bub mw głowia 


. Boleści lub opuchnięcta stawów. 
„ Bolesci lub opuchnięcia mięśni. 

. Boleści lub cierpienia nerwów, 

» Ciężki lub chraniczny reunatyzm. 


pęcherza mub reu- 


|| 


DR. T. FRANK 


| j 


LYNOTT, 
Specyalizujący choroby nerek, pęcherza 
: i reumatyzmu. 


kich chorób, nletydko u największych | najeławnie jenych 


lekarzy ńwtata. czy to Niemców, Francuzów, Amglibów, 


bezpłatny, zupeł- 


pramdzitwą, rzetel- 


do poszczególnych 


czy Amerykanów, — lecz także najserdeczniejsze, entu- 
zyastyczne uznanie wielu tysięcy ludzi, obojga me, ré- 
mego wiaku, i każdej narodowości, Którzy znaleźli no 
we zdrowie, siłę | chęć do życia — większą alle duchą 
myśli i ciała, w tych pojedynczych, domowych śradliach, 


Ja spróbuję was wyleczyć bezpłatnie, 


Po czwarte: Ja przyślę trochę tego nieszkodliwegą 
lecz o wypróbowanej wartości środka, odbudowującago 


merkt, uamierzającego cierpienia, usuwającego spuchnię. 


ogółu, która przy- 


1 kuracyę chorób nerek, pęcherza, moczowych | reume 
tyamu, i jak nowoczesne, naukowe metody leczą te cho 


roby na zawsze, ku radości i zadziwieniu wszystkich, 
a zwłaszcza starych lekarzy ezkolnych, którzy jeancze 
niedawno temu byl przekoman!, że te choroby 9g abeo- 


lutnie nieuleczalne. 


W jaki sposób można ale wyleczyć w domu. 


Po trzecie: Ja chcę pokazać drogę jak można się 
wyleczyć w domu po cichu i bezpiecznie, i poślę opis 
składników recepty na nerki, pęcherz i rermatyzm, któ- 
re mają sławę I rekomendacye w użyciu podczas ta- 


Piszcie dzisiaj, jeśli te meżli- 
wo, i adrasujcie wasa list 


cia, aby was przekonać — we własnym waszym wypad 
ku — o prędkich i zadziwiających ramilitatech waszych 
alerpień 1 boleści ; chorób, a w końcu znajdziecta recap- 
tę. która doda ciepła waszej krwi, siłę mięśniom, mom 
narwom, jaaność mdézgowt | długie lata waszamu tycia 


Piszcie do mnie dzisiaj. 


Piszcie do mmie tak jak pokazalem — piszcie bem 
zwłoki — a odeślę odwrotną pocztą opleczetowame I 
bezpłatnie — zupełnie zabezpieczone przed niepowałaną 


aiekawością, absolutnie wolne od wszelkich kosztów 4 


mabowiązań, 


przygotowane: 
cepty, którą się można samemu wyleczyć atch. 1 pry- 
watmie w swoim wlasnym domu... 
lekarstwo — etarannie opalbowane | gotowe do wyrz. 
dzenia wam tego, co wyrządziło legionam innych, kt 
rych adresy poślę wam. 


DR. T. FRANK LYNOTT, 


książeczkę, lat, opla re- 


i naostatek samp 


511 Occidental Building, 
CHICAGO, ILL. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


a 


Fotoskop. 


przystępnej cenie możemy łatwo 


Nowy przyrząd imitujący żywą wyobrazić sobie ruchy naszych 


fotografię. 
paratu, sprzedawanego po bardzo 


Przy pomocy tego a- | 


najbliższych, chociażby gdzie w 


' oddaleniu przebywających. 


Dział Gospodarczy. 


Nasi skrzydlaci dobrodzieje. 


Z wiosną ubiegłego roku wyda- 
ło wielickie Towarzystwo sadow- 
niczo-ogrodnicze odezwę do oby- 
wateli powiatu, która jednak ze 
względu na cel doniosły, zająć po- 
winna całe społeczeństwo naszego 
kraju, bo dotyczy ważnej sprawy. 
ochrony i otoczenia opieką poży- 
teeznych ptaków, tych. niezrówna- 
nych a tak pilnych współpracow- 
ników naszych w gospodarstwie 
rolnem, a przedewszystkiem w sa- 
downictwie. 

Ze sadownictwo znajduje sie u 
nas na bardzo jeszeze nizkim stop- 
niu rozwoju, dowodzić nie po- 
trzeba. d 

W ostatnich dopiero kilkunastu 
latach znać objawy pewnego zain- 
teresowania sie tg ważną galezia 
gospodarstwa. Ale trzeba nam sie 
rzeczywiście do pracy szczerze 
przyłożyć, i zacząć przedewszyst: 
kiem od tępicnia szkodników w 
naszych ogrodach, to sad prędzej 
doprowad7imy do skutku. 

Szkodników tych z niesłychaną 
i prawdziwie zastraszającą żarło- 
cznością zdolnością rozmnażania 
Bię, przez nasze niedbalstwo ma- 
my całe legiony. 

Sq to różnego rodzaju mszyce, 
wszy roślinne; muchy; komary; 
motyle dzienne i nocne, chrząszcze, 
osy i wiele innych. Część z tych, 
jako doskonałe wykształcone owa- 
dy, niszczy drzewo, objada liście, 
żywi się owocami i sokami kory, 
przeważna zaś ilość w postaci 
przejściowej tj. ich liszek niszczy 
korzenie; drzewo; jego miazgę; 
gałęzie; mlode pędy; pączki kwia- 
towe; owoce i liście. Pracą i środ- 
kami, które nam nauka zaleca, 
można osiągnąć w tępieniu wymie- 
nionych szkodników znaczne wyni- 
ki i zmniejszyć rozmiary klęski, do 
zupełnego jednak wytępienia do- 
tychczasowa wiedza i ręka ludzka 
są słabe. Do walki z takim ptzeci- 
wnikiem potrzeba nam wiernych 
sprzymierzeńców, których przy- 
mioty i siła, gdy się o nią postara- 
my, zapewnią nam, jeżeli niezu- 
pełne zwycięstwo, to przynaj- 
mniej znaczną przewagę nad wro- 
giem. Tyrai dzielnymi sprzymie- 
rżeńcami, wiernymi przyjaciółmi 
i prawdziwymi  dobrodziejami 
człowieka są wszystkie pożyteczne 
ptaki. 

Do nich należą: Sikory |bogatka 
modra; blotniezka; czubatka; so- 
snówka i nosatka|, kowaliki; pel- 
zacze, pomurniki, dzięcioły| wielki, 
pstry, średni; mały czyli dzięcio- 
lek; czarny czyli żołna i żołna zie- 
lonal, drozdy kosy,  opoczniki; 
płochacze:; pokrzywki| słowik sza- 
ry i rdzawy; ruszka synogarlical, 
rudoigonki |kopciuszek, pleszka|, 
gajówki |ogrodowa, piegza, czar- 
nogłówka, szara, rybieoko|, trzci- 
niczki, mucharki, strzyżyki, mysi- 
króliki), świergotki, pliszki (bia- 
ła, siwa, żółta) jaskółki, mucho- 
łówki, króliki, łuszezaki (pestko- 
ryż, jeż, zięba, dzwoniec, makoląg- 
gwa, szczotka, czyż, szezygiel, ku- 
lik, gil,) krzywodzióby, pośnierki, 
skowronki, dzierlatki, szpaki, ka- 
wki, wilgi, krzykacze, jerzyk, du- 
dek, krasnowronka czyli kraska, 
łażące: kukułka, krętogłów, wszy- 


stkie sowy z wyjątkiem puchacza, 
wreszcie sokoły, pustułka wieżowa 
pustułeczka i kolczyk. Głównem 
pożywieniem wymienionych pta- 
ków są owady, ich liszki i jajka. 
O ilości przez nie zjedzonego roba- 
ctwa, prawie że pojęcia mieć nie 
możemy. 

Wszystkie w tym celu przedsię- 
brane studya przez badaczy przy- 
rody, dają nam cyfrę przypusz- 
czalnie dosyć wysoką, a jednak 
według naszych doświadczeń sta- 
nowezo za niską. Gdyby nasze 
sady, pola i lasy nie miały tej 
tak małej obecnie, niestety! 
garstki skrzydlatych obrońców, 


| to wielkie szkody, dziś przez roba- 
| etwo wyrządzane, zamienilyby się 


w stałe klęski ogólne i nie do po- 
konania. Jako dowód, że twier- 
dzenie nasze opiera się na pew- 
nych podstawach, dla lepszego u- 
dokumentowania pożyteczności 
naszych przyjaciół skreślimy kil- 
ka krótkich opisów nieustannego, 
wprost wiecznego głodu niektó- 
rych ptaków. Znane sikorki, te 
tak żywe i wciąż ruchliwe ptaszki, 
przez cały rok od switu do zmro- 
ku przelatują z drzewa na drze- 
wo, z gałązki na gałązkę, łażące 
doskonale po pniach z zwinnością 
najlepszych gimnastyków, odzna- 
czują się prócz tego przymiotu tak- 
że wielką płodnością, bo jedna pa- 
re sikor w czasie dwurazowego lẹ- 
gu daje człowiekowi na jego pra- 
wie wyłączny pożytek 14 do 18 
ptaków. Czy sądzicie, że ta nad- 
zwyczajna ruchliwość, to wieczne 


oglądanie gałązek, ta płodność 
jest dla nas bez znaczenia i bez 
korzyści? Dość powiedzieć, że 


każdy ruch sikory, każde dziób- 
nięcie w pień, pączek, lub gałąz- 
kę pozbawia życia przynajmniej 
jednego z srogich naszych nieprzy- 
jaciół, Para sikor z swem potom- 
stwem dokładnie oczyści sad lub 
lus ze szkodników których umie 
wynaleźć z najniedostępniejszych 
ich kryjówek, więcej zdziałać po- 
trafi niż cały 1 to wielki zastęp 
drogich robotników. Jedna siko- 
ra prócz schwytanych żywych o- 
wadów i gąsienic skonsumuje je- 
szcze rocznie przeszło 1,000,000 ja- 
jek, z których wylęgłoby się tyleż 
liszek, pustoszących owoce naszej 
pracy. To dopiero jedna sikora, 
u cała jej rodzina? 

A dzięcioły kujace przez cały 
rok w zmurszate drzewa, w gałę- 
zie przez robaki niszczone, odłupu- 
jące dużymi kawałami obumarłą 
korę, by dosięgnąć miliony schro- 
nionych pod nią liszek i sprawić 
im śmierć za krzywdę drzewom, a 
więc i nam wyrządzaną? Pełzacze 
kowaliki, które w ten sam mniej 
więcej sposób pracują jak dzięcio- 
ły, nie małą również przynoszą lu- 
dziom korzyść, 

W krzakach, żywopłotach, w 
szezelinach i dziurach drzew, pil- 
nym i niezmordowanym robotni- 
kiem jest strzyżyk także mysikró- 
likiem zwany. A nasze najmilsze 
śpiewaki: słowiki pobożne skow- 
ronki, skromne gajówki, rudoo- 
gonki, dalej powabne  pliszki, 
zwinne jaskółki jerzyki, muchołó- 
wki, ileż nam one przynoszą ko- 
rzyści! Całe masy szkodliwych ro- 
baków, chrząszczyków, much na- 
wet komarów, giną w ich muzy- 
kalnych gardziółkach. 


Strojny dudek, zacięty wróg gł- 
Sienic i chrzaszezy, bojaźliwa ku- 
kutka, zjadająca za przysmak naj- 
brzydsze Í kosmate gąsienice, któ- 
rych inny ptak nie ruszyłby na- 
wet! A szpaki? 


W ciągu dwurazowego lęgu do- | 


starczają swym dzieciom rano, co 
3 minuty, a po południu co 5 mi- 


| nut sute pozywienie w postaci ro- 


zmaitej jakości robaków, pędra- 
ków, gąsienie i chrząszczy, Cała 
rodzina, gdy opuści gniazdo, zja- 
da podczas dnia w ciągu 14 godzin 
najmniej 350 ślimaków lub odpo- 
wiednią ilość innych rolnych, czy 
ogrodowych szkodników. 

Gdy zmrok nastaje, a ptaki po- 


całodziennych trudach spoczywają | 


już w gniazdkach, wtedy rozpu- 
szczają swe skrzydła; lelek, także 
kozodojem zwany, i sowy; w zwin- 
nym i cichym locie chwytają i tę- 
pią całe gromady nocnych owa- 
dów i ciem, sowy prócz nich także 
tępią mtyszy polne. Tych słów 
kilka to dopiero maleńkie, pobież- 
ne naszkicowanie pożyteczności 
niektórych ptaków. Pozostała re- 
szta z poprzednio wymienionych, 
nie próżnuje również, lecz pracu- 
jąc nieustannie przyczynia się tyl- 
ko dła naszego dobra! Czy za to 
wszystko, co nam czynią, nie za- 
siugują na względy i opiekę? 

Sama tylko odpowiedź potaku- 
Jąca — to stanowczo za mało! Nie 
wystarczy także ów, znany od da- 
wna, polski słomiany ogień, po 
którym znowu wszystko zostanie, 
jak bywało! Smutny bardzo był- 
by rezultat dalszej naszej pod 
tym względem opieszałości i zanie- 
dbania : klęski niezawodne i coraz 
sroższe dla kraju. 

Kto ma oczy ku patrzeniu, jak 
mówi Pismo św., ten widzieć musi 
i odczuwa zarazem niewątpliwie 
na własnej skórze, że ilość ptaków 
pożytecznych w naszym kraju jest 
minimalna, i że ta garstka naszych 
dobrodziejów z roku na rok, za- 
miast rosnąć w mnogości 1 sile, ra- 
żąco maleje. Rzecz naturalna, że 
tak dziać się musi z wielu powo- 
dów. W imię rzekomego postępu 
kultury i rozwoju rolnictwa kra- 
jowego, w przęciągu niedługiego 
czasu wycięto staruszki lasy i 
krzewów gęstwiny, stanowiące dla 
rzeszy ptaków schroniska i obfi- 
te w żywność miejsca wylęgu. Z 
dniem każdym giną i nikną cią- 
gle pod siekierą resztki 
drzew z dziupłami, temi niezbed- 
nemi naturalnemi mieszkaniami li- 
cznych a najpożyteczniejszych ro- 
dzin ptasich. Te właśnie lasy, 
krzaki i stare drzewa były — że 
się tak wyrazimy Spichrzem 
ptaków, które dostarczały rolni- 
kowi i mieszezaninowi odpowied- 
nią iłość robotników dzielnych, 
wystarczającą do oczyszczania 
drzew z robactwa. 

Drobna tylko część z nich zna- 
lazła u nas w tymczasowych miej- 
seach swego pobytu znośne warun. 
ki do życia i gnieżdzenia się, zo- 
stała i założyła swe gospodarstwa ; 
większa część powróciła do miejsce 
rodzinnych, by po odbytym lęgu 
młodem potomstwem, w gospodar- 
stwach ptaków sąsiadów uzupeł- 
nić luki, poczynione przez ludzi, 
drapiężne ptaki i zwierzęta. Tym 
sposobem, dzięki tylko cudzym za- 
biegom i staraniom utrzymywał 
się w równowadze stan naszych 
skrzydlatych przyjaciół, a nawet 
rok rocznie mógł stale wzrastać 
cokolwiek, 

Za lekkomyślne wyrąbanie la- 
sów i drzew starych, cośmy im w 
zamian dali? Wielkie, okiem nie- 
przejrzane obszary ziemi, bez krza- 
ka i drzewa, na których zbłąkany 
a lotem strudzony ptak nie ma 
gdzie przez chwilę wypocząć, by 
schronić biedną swą główkę przed 
szponami spadającego nań jastrzę. 
bia lub innego drapiężnika. Zo- 
stawiliśmy ptactwo na pastwę złe- 
mu losowi, pozbawiając je da- 
chu i chleba! 


—— Í 


Trzy siostry. 

Były sobie trzy siostry... Jed- 
na poszła w świat szeroki i daleki 
i miała zasiąść na tronie, druga po- 
szła także w świat i długo była 
gwiazdą salonów, trzecia pozostała 
w domu. Która z nich wybrała naj- 
lepszą cząstkę? Pierwszą ominął 
tron, druga porzuciła Świetne sa- 
lony i rozbija namioty w hotelach, 
trzecia siedziała ciągle w domu, ko- 
chała ‘dalekiego księcia” i czeka- 
ła na kochanka. I nie czekała na 
próżno. Znowu się nasuwa pytanie. 
Która z nich wybrała najlepszą 
cząstkę? Zupełnie jak w bajce An- 
dersena dla dorosłych — powiecie 
otóż to nie bajka, ale rzeczywistość 
która się rozegrała i rozgrywa w 
oczach wielu czytelników. Łatwo 
się domyśleć, że mówimy o trzech 
siostrach, a córkach zmarłego kró- 
la Leopolda. 

To, co przeżyły dwie z nich, a 
mianowicie ks. Ludwika i hr. Ste- 
fania Lonyay, wiadomo jest wszy- 
stkim, natomiast  nieznanem jest 
życie trzeciej, które płynęło w ci- 
szy pałacu królewskiego pod Bruk- 
selą. Było to nieledwie życie Kop- 
ciuszka. Król Leopold kochał nad 
wyraz tą trzecią, najmłodszą cór: 


starych | 


kę, której imię Klementyna było! łego kalibru do ruchomych figur 


niejako symbolem jej łagodnego 
życia dziewiczego. Tyranizował ją, 
znieważał czynnie, ałe puścić od 
siebie nie chciał. Trwało to długo. 
Dzisiaj bowiem ks. Klementyna li- 
czy lat — 38. 

O to ciche, piękne i pociągające 
swoją łagodnością dziewczę kró- 
lewskie zabiegało bardzo wielu, je- 
dnak wszystkich odprawiał z ni- 
czem ojciec. A ów książe belgijski, 
którego był przeznaczył swojej 
córce, umarł przedwcześnie. Wszy- 
stko się wiodło królowi Leopoldo- 
wi, prócz życia rodzinnego. I sta- 
ło się pewnego razu, że królowa 
Marya Henryka, żona króla Leo- 
polda, powzięła plan, żeby córka 
ta zamiast welonu ślubnego, zarzu- 
ciła na swoją głowę welon zakon- 
ny. Ale córka, zawsze ustępująca, 
powiedziała tym razem: — Nie. — 
A król Leopold nie był oczywiście 
za tym planem. 

I tak przez długi szereg lat ks. 
Klementyna siała rutkę, jak mówi 
przysłowie agrarne w Polsce. Ale 
oto przed laty dziewięciu zjawił 
się w Brukseli ks. Wiktor Napo- 
leon, pretendent do cesarskiego 
tronu francuskiego i pozyskał głę- 
boką miłość ks. Klementyny. Nie- 
stety król Leopold i tym razem 
równie stanowczo, jak drastycznie 
pozbył się konkurenta o rękę swej 
córki. Ks. Klementyna poddała 
się wprawdzie woli ojeowskiej, mi- 
mo, że dawno była pełnoletnią — 
ale miłości do ks. Wiktora wcale 


| się nie wyrzekła. 


Co skłoniło króla Leopolda do 
tego ‘veto’? Czy polityka. czy 
wzgląd na republikańską Francyę? 
Jeżeli ten wzgląd odgrywał jaką 
rolę, to z pewnością bardzo ma- 
łą, Francya nie obawia sie obec: 
nie pretendentów, a król Leopold, 
jej sąsiad, jako dobry polityk o 
tem wiedział najlepiej. Odgrywa- 
łv tutaj rolę inne okoliczności. 
Król Leopold, po mieczu Koburg, 
a po kądzieli Orlean, nie gardził 
córami ludu, kiedy jednakże cho- 
dziło o jego córki, odzywala w nim 
duma rodowa. 

Czemz: bo są dla starych dwo- 
rów europejskich Napoleonidzi?... 
Wszakże król Leopold pamiętał 
doskonale, że Napoleonowi III od- 
mawiały najdrobniejsze dwory 
niemieckie ręki swych księżniczek. 

Te dwory, które mają narzeczo- 
ne dla wszelakich królów. W do- 
datku Bonapartowie o ile mogli, 
zawsze prześladowali Orleandéw, 
którym Napoleon III skonfiskował 
część dóbr. Ojciec, ks. Wiktora, ów 
Napoleon, który swego czasu aż 
nadto był znany, jako książe 
<<Plonplon ”, wystąpił pewnego 
razn bardzo gwałtownie przeciwko 
Orlcanom w S*nacie francuskim, 
którego był członkiem. Na tę mo- 
wę odpowiedział ks. Aumase bro” 
szurą i mówiono wtedy powszech- 
nig, że obaj przeciwnicy staną do 
pojedynku. Ten epizod utkwił ró- 
wnież w pamięci króla Leopolda, 
który nie należał weale do ludzi, 
przebaczających choćby drobne u- 
razy. To też, gdy syn osławionego 
‘Plonplon’ sięgnął o rękę jego 
eórki, król Leopold odpowiedział: 
“Dopóki ja żyję — nigdy!” 

Dwie córki chciał wydziedziczyć 
z majątku, trzecią ze szczęścia. 
Stało się, że wszystkie trzy czekały 
na śmierć ojca. Tę myśl zapewne 
najbardziej odpędzała od siebie ks. 
Klementyna, ale są myśli, wraca- 
jące uparcie, jak muchy. Księżni- 
czka Klementyna czekała cierpli- 
wie i znosiła 7 przedziwną pogodą 
swoją niedolę. Nie frondowała ni- 
gdy wobec ojca, chyba że kazał się 
jej uginać wobec swych kochanek. 
A co, najciekawsze i prawie nie 
prawdopodobne, to fakt, że nie 
została” sturą panną, że nie zwię- 
dła, przeciwnie zachowała dotąd 
swoje wdzięki. Zawsze wyglądała 
świeżo i była uśmiechniętą, kiedy 
jechała po ulicach Brukseli obok 
ojea, który w ten sposób urządzał 
dla ludu dynastyczną paradę ro- 
dzinnej milości. 

Wkrótce ks. Klementyna odda 
rękę ks. Wiktorowi. Jakże wyglą- 
da jej przyszły mąż? Ks. Wiktor, 
pretendent do tronu francuskiego, 
z dynastyi Napoleonów, liczy 48 
lat życia i o tron, dotąd przynaj- 
mniej czynił zabiegi niejako teore- 
tyczne, żeby nie dopuścić do prze- 
dawnienia. Wygodnie żył i coraz 
bardziej tvje, co jak wiadomo, jest 
cechą napoleońską. Gdy ks. Kle- 
mentyna czekała na chwilę swoje” 
go wyzwolenia, on tymczasem po- 
cieszał się u boku swoich przyja- 
ciółek. Swoją drogą czekał na ks. 
Klementynę, jak obecnie czekał na 
miliony po ekscesarzowej Eugenii. 
Miliony te, w połączeniu z miliona- 
mi po królu Leopoldzie podniosą 
wartość ks. Wiktora, jako. preten- 
denta. Ale bądź eo bądź ta para 
małżeńska. zwłaszcza zaś panna 
młoda zasługuje na sympatye. 

A. 

Nauka strzelania w Japnoii. 

Gazety angielskie donoszą o cic- 
kawym sposobie nauki strzelania, 
stosowanym w wojsku  japon- 
skiem. W specyalnie urządzonych 
w tym celu szopach żołnierze ja- 
pońscy strzelają z karabinów ma- 


na ekranie kinematograficznym. 
Kinematograf rzuca na ekran ob. 
raz pól i zarośli leśnych z przesu- 
wającymi się i kryjącymi za krza- 
kami łańcuchami strzelców. Od 
czau do czasu przemknie się jeż- 
dziec. Słowem, prawdziwe pole bi- 
twy. i żołnierz japoński uczy się 
strzelać nietylko do celu ruchome- 
go, ale i warunki, w jakich znaj- 
duje się ten cel, są możliwie zbli- 
żone do warunków prawdziwej 
wojny. 


Z Jasnej Polany. 


Tulski korespondent **Rusk. 
Słowa” odwiedził w Jasnej Pola- 
nie hr. liwa Tołstoja, który zako- 
munikował mu, że otrzymał w 
tych dniach list od jakiegoś Ja- 
pończyka, donoszący, że po woj- 
nie rosyjsko-japońskiej powstało 
w Japonii mnóstwo proletaryatu. 
Wojna zrujnowała naród. Japoń- 
czyk zapytuje hr. Tołstoja, co ro- 
bić i jak na to poradzić. Hrabia 
ma zamiar odpisać szczegółowo. 

W chwili obecnej hr. Tołstoj ro- 
bi starania o pozwolenie zwiedze- 
nia więzienia w Tule. Potrzebne 
mu to jest z jakichś osobistych, 
bliżej nieznanych względów. 
Wszelkie jednak starania dotąd 
nie odniosty skutku, Zarząd wię- 
zienny nie chce wielkiego pisarza 
wpuścić do wnętrza więzienia. 


Z młodości Napoleona. 


Moskiewskie Towarzystwo histo- 
ryczne otrzymało ciekawe doku- 
menty, które rzucają nowe Świa- 
tło na młodość Napoleona I-go. W 
1189 r. podczas ponurych dni 
krwawej rewolucyi, porucznik Bo- 
naparte starał się o miejsce w 
armii cudzoziemskiej. Pociągnęła 
go Rosya, jako kraj nieznany, Po- 
czynił w tym celu kroki udając się 
listownie do generała Zaberow- 
skiego z prośbą o przyjęcie go w 
stopniu porucznika do armii ro- 
syjskiej, Prawo jednak nie pozwa- 
lało na to, a generał nie chciał go 
łamać dla Bonapartego. Ten osta- 
tni zwrócił się do zarządu mary- 
narki z podobną propozycya, lecz 
i tu otrzymał odpowiedź odmow- 
ną. Hrabia Szeremietiew posiada 
korespondencye pomiędzy mło- 
dym porucznikiem i generałem Za- 
borowskim. 


BELAD ZALOZONY W 1861 B. 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST 


CHIOAGO. 
Pomiędzy Franklin i Market al 
Sprzedaja po najtańszych cenach: 

Najlepary, prawdziwy aer nzwajcaraki. 
Ber Edamaki i sar Permaaański. 
Fromage de Brie | ser Rekforski. 
Ber s rośliny, Nieuszatalaki i Limbureki 
Branświcki saloaaon. 
Halami Weatfalakia szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Helenderakie astakfigze, anahoviea 
Nawe holenderskie śledzie, ronyjaki kawia) 
Prawdziwe francuakie sardynki i ssampinian 
Francnaki groch, najlepeza eliwa. 
Niemieckie azparagi, ajana 
Niemieckie jagiy, socaewiea, k 
Najlepazy jęeamień periowy, k 
Kasza tatarczana, kaasa ewsi 
Maka tatarazana, mąka ryżowa. 
Swiete orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Awiaże orzechy, migdały, eytronat. 
Suascne gruszki, widnie, pruneia. 
Francuakie dliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie lasanki (nodia), makarony 
Najlapeis Vanilia exekolada = Qoeos. 
Prawdziwa roayjaka herbata, extrakt mięcn) 
Drewniane trzewiki i pantofie (drawniakij 
Prawd kawa Java, Mocca, i Rie. 
Prawd tabaka da zażywania Locbak'a 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 
Awiete siemig warzywowe, aiemię trawy. 
Biemię dla kanarków, siemig kanopniama 
ruepakowe, jake i wszelkie inue towary 
renne. 


HENRY SOHO .LKOPF. 


: 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rczpowszechniania i sprzedawania ksią 
żek. Zgiosid mę do filii pod adresem: 
J. Fraezkowaki, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, eo cig dolega a atanicas aig w iom 
sposób twoim własnym lekarzem.  Prayślij 
nam twój maca, ślina albo inna odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, zalączając równocześnie tray dolary xa 
agzaminacyę, a my odeślemy ei z powratem 
wynik mikroskopicsnej i chemieznej agzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się možes: wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skutecsne lekaratwo. 

Batab naazego leczniezege zakładu akłada 
się z najatarazych i najpraktycaniejsaych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykaztałco- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlapaze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasa ezyn. hiy nie leczymy 
apecyalnych aherób, ala wszyatkie ahorohv 
waszego szczególnego ayatemn. 

Jag prayaiaé odłączenie wilgoci 


Napalnij jedną małą 1 unoyowę 
bntelkę z twoim moczem, pierwazym edda* 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i edeślij 
do naa w malem pudełku ekapressem 1 góry 
opłaconym. 

Slina: Naplaj de małej azerokiej butelki 
wyplocie z piersi, zamknij kerkiem | ededlij 
do nas w ten sam aposób jak moca. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Robey st., Chicago, III. 


KTO CHCE: 


otrzymać kataliog czarna. ma- 
kia ksiązek, i sekrety. Przyślij 
swój adres. Zalącz 2c znaczek. 
aotrzymasz odpowiedz. Adres. 


Magic Supply house. Dep M 


2316 W. 24th Place, Chicago, III 


Od wydawnictwa. 
Szanownym czytelnikom domosimy, 
ig wszystkim tym, którzy przyszią ro- 
tzną prenumeratę na ‘‘Ilustrowany Ty- 
godnik Powiedciowo-Naukowy'’ wysy- 


łamy wszystkie numera od Nowego Ro-. 


ku, tak, aby wizystkie Powieści mieć 
od początku. 
W. Dyniewicz Publishing Co. 
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FARMERZY 
DOSTAJA | 
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWB PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła- 
tnie. Adres. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, wis. 
a 


NASSI 


€ Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, | 
nerwową lub prywatną słabość bezwzgłę- | 
du na to jak długo chorujecie lub iłu in- 
nych doktorów lub tak zwanych specyae ff 
listów was leczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziei, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumicn- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siace ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekil 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić sie można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co zro- 

ies biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 
leczenia jest oryginałny. Medycyny nasze zrobione Są Z korzeni i 
złół w naszem wlasnem laborytorynm i osobno dla każdego pacy- 
| enta, pogruntownem przestudyowaniu jego dolegliwości, i tym fake 
tom mamy do zawdzięczonia nasze powodzenie. Nasze orny sę amlarko- 
wane | dostępne dla wszystkich, Mamy 30-to letnie doświadczenie jako specyaliści i śmiało 
powiedzieć możemy (damy $100 tema kto nam udowodni prreciwmia), że żaden Inny 
spócyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
|| chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka- 
|| tar, jątrzenie się żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reamatyzm, chorohy 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
crupeye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkę | 
wszystkie inno choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nósa, gardła 


1 uszu, bolące l zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macicy i wszystkie choroby 
1 słabości szowodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do mas z ufnością, po- 


daj swój wick, wagę I zajęcie opisz swg chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie I adresuj: e 
« Dr. S. S. Parker Ço., ` Room j Coad Block. "hio." 


: ZW “a możecie doatac 
4° ¥ ZA DARMO! 


gdy nam pomożecie rozsprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
mymi. Sprzedajemy Medycyny. Obra- 
my, Papiery Listowe, Stereonkapy I Wi- 
dok! {inne potrzebne artykuły. Po- 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- 
cy. którym dajemy wysokie wyna- 
grodzenie pieniężne albo piękne pre- 
zenta. jak: Harmonie 
Skrzypce, Łańcuszki, 
Zegarki, Maszynki do drukowania | setki innych 

Wszelkie informacye i kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam nadeśle 2 cent. 
markę. Pinzrie dziś zaras! 


Rc a rę 


Adresuwać prosimy tak: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


CHOROBY _ ec 


nanana sa Diewyleczalna, były całkiem usunigte przez 
| 


ewe WIEL. NEWMANA. 


Reumatyzm; niestrawność; ałabość nerwowa, plu- 
cia krwią: zariębienie; choroby skórne; mlabońć nie 
wiast po polog“, ałabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
tach i „puchlina itd,, jak najdokładniej ną leczone. aby 
mia powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stania. 

Wyleczony z ciężkiego xanzln 1 kataru. 

Wiel. Ka. Newmanie!  Pozbyłem sig waryetkich 
chorób przez lakarstwa Wiel, Newmans. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ka. sa tak dobre le 
karatwa, które mnie wyleczyły s tylu zaatarzałych 
chorób. na kt re byłem tak ciężko ebory. A teraz eru- 
je się zupełnia zdrów, tak, jak się czułem przed dzie- 
sięcin laty. Kaszel mię zupełnie apnścił, nia „luję tak 

itd. Niech Bóg obdarzy Wiel, Ka. azczjńciem, zdro- 
i o ile motebnem, będę sie atarał radzić każdemu 
Zaacałam serdeczne ukłony Ka. Newmanowi. 


tlegmą, chodzić mogę lepiej 
wiem, dobrem powodseujem 
choremn lekaratwa Ka. Newmana. 
Kreślę aig z wielkiem acacunkiem 
Jan Przybysz. 
Box 181, Cheater, W. Va. 
Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie. 

Szan. Ka. Doktorze! lAst Twój odebrałem i na ten liat odpisują Qi kilka 
słów. Daięki Bogu Najwyłazemu | Tobie, Wiel. Ka., żeś mnia wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w szczęśliwam zdrowiu dla dobra biednago 
narodu i jeazcze ray „owtarzam: za Twoje dobroci niech Oi Pan Bóg dopomaga. 
Wcale aig nie spodziuwałem, że za drogiom nżycjem lekarstwa zostanę kompletnię u- 
zdrowiony. Każdy ozłowiak. jeted sam nie cierpiał. to ze ałygzania ana boleści 
reumatyozne; mote sobie wice wyobrazić. jak axczęśliwy czuja aig, gdy aig posbe- 
dzia renmatyzmn, 


Józef Krasiewaki, 
Trout Creak, Ont. Canada, 
Darmo wyślę ponczającą książkę mojego leczenia. Załącz 20 markę. Adresnjeie: 
Lake at., Chicago. Tl. 


Rav. NEWMAN, 2929 W. 


ccs OTOZ 
aain n 


SR 
Specyalna oferta reklamowa, 


Wszystkie te prezenty DA RMO. 


By wprowadzić nasze ałynne podwójnie złocona zegarki, ofisrujemy darmo a każdym 
segarkiem aprzedanym w przeciągu 80 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnago aęylu 
Cutler brrytwq, Piękny Pańcnazek do zegarka s prześlicznym trelokiem, Wiedeńską fajkę 
u pianki morskiej, Wiedeński mundmztnk do cygar z pianki merskiej, Wiedeński mondextuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling. 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę da krawatn, Parę Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zanważcie sobie dobrze, ża my ofiarujemy wam nie jedan tylko a 
tej liczby, KE wszystkie ta przecndna pretenia M piia KAP OOTA Anoe ag 
Jeat to prawdziwy n n ięknie odrobiony, s doakona macha: 

grolióny « Ameryce Zegarek z 28 L. gwar. niemam, ostatnie ulepszenia, niezrównany 
czasomiers. Jeden z tych, że będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie slocone, 
cudnie grawirowane. Wygląda na §35 Złoty Zagarak. Zegarek i prezenty posytamy 
za $4.08. Wysziemy sa opłatą przy odblorze a przywilejem darmowego ocbejrzania. Obej- 
rzyj aobie waryatko w biurse expresowym, a jeśli nie nznasz, ża jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kai agentowi odeałać na nası koart; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koazta przeayłki. Nic nie ryzykujess! Nie kosztuja cię nie obejrzenia tych 
taniości. O ile prrysaiess $4.98 u zamówieniem, my zapłacimy za Koasta przesyłki i po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek i prezenty, 
jeżeli kupias Sześć za $29.88. Napies, czy chcesz mieć męaki ory damski - rarek. Przy- 
aslij zaraz Carrol Cutler A Co., 56 Manhattan Bldg.. Chicago. m. 


md 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 


załatwia wuzalkie oprawy aądowe we wszystkiech kra- 

jach, a takie aprawy apadkewe i planipoteneyjno, mając 

pruedatawileeli w różnych krajach udziela waselkieb 

infermacyi prawnych, jakieh ktekelwiek zażąda. 

Pelnomocnictwa i inne prawna dokumenta wyrabia w 

różnych językaai | da wszystkich krajów, według praw 
miejseowysh. 


801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


Adres: 


B. G. WERNICK, M. D. 

4 POLSKI DOKTOR 

a wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chromicme 

f Godziny ofisowe od 1 do 4 popotudnin i ed 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 

259 HANOVER ST. BOSTON, Masa 
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Bar. Herman Bulow zna tak nie- 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


` Zapis. s 
Zmarły w tych dniach wybitny 
ziemianin ziemi Dobrzyńskiej, s. p. 
Bronisław Pruski, zapisał między 
innemi 30,000 rb. na stypendya dla 

uczącej się młodzieży. 

Liczba mankietników. 

Maryawityzm w Warszawie li- 
czy wediug danych synodu prawo- 


sawnego około 13,000 wyznaw- 
ców. 

W Pabjanicach, jak podaje 
t Warszawskij Dniewnik’’ — ma 


być około 4,000 maryawitów. 
Dymisya 30 urzędników. 
W Warszawie w związku z rewi- 
zyą senatorską 30 urzędników ma- 
gistratu podało się do dymisyi. 


Wyrzucony trup. 

W pobliżu stacyi Małkinia, o- 
bok mostu na Bugu, fale wyrzu- 
ciły zwłoki mężczyzny lat około 
23. 

Według przeprowadzonego śle- 
dztwa okazało się, iż zmarłym jest 
włościanin wsi Mokłany gub. Sie- 
dleckiej, Józef Jugun. 

Suwalskie Towarzystwo rolnicze. 

Na ostatniem zebraniu Towa- 
rzystwa suwalskiegi rol., uchwalo- 
no wbrew przyjętemu poprzednio 
postanowieniu, projektowaną wy- 
stawę rolniczą urządzić w Augu- 
stowie. 


Znalezione zwłoki. 

Około Piotrkowa w lesie Wie- 
rzejskim znaleziono rozkładające 
się już ciało od miesiąca poszuki- 
wanego przez policyę pracownika 
tutejszego składu monopolowego, 
p. Zmurki, obwinionego o roztrwo- 
nienie pewnej ilości spirytusu, po- 
chodzącego z tegoż składu. 


Przynęta rusyfikacyjna 

Główny zarząd urządzenia grun. 
tów i rolnictwa na skutek prośby 
biskupa chełmskiego Eulogjusza 
wyznaczył 6,000 rb. klasztorowi 
prawesiawnemu w Jabłoczynie na 
rozwój przemysłu ludowego na 
Chełmseczyźnie i na urządzenie w 
tym klasztorze warsztatów rzemie. 
ślniczych. 


Moskale popierają sekciarzy. 

Nieszczęsnym kozłowitom upo- 
minek gwiazdkowy, pod tym tytu- 
łem ukazała się w Polsce pod ca- 
rem książka przeciw maryawitom. 
Czynownictwo ściga wydawcę, bo 
książka ta obraża ''jedno z wy- 
znań religii chrześciańskiej.”” Wi- 
dzimy, ze ezynownicy rosyjscy po- 
pierają wszystko, co rozdwaja i o- 
słabia Polaków. 

Napad bandytów. 

W Pradtach, w gub. kieleckiej, 
na dwór właściciela majątku pod- 
czas jego nieobecności, gdy w do- 
mu znajdowali się syn i zięć nieo- 
becnego, napadło 20 bandytów u- 
zbrojonych w brauningi, skrępo- 
wali powrozami mieszkańców i za- 
żądali od nich pieniędzy, grożąc 
śmiercią, wreszcie sami splądrowa- 
li caiy dom, unosząc bezkarnie 
znaczną sumę gotówki i biżute- 
ryę. 

Wychodźtwo. 

Dawno już wychodźtwo ludno- 
ści włościańskiej do Prus nie było 
tak wielkie, jak w roku bieżącym. 
Kolej Herby-Czestochowa nie jest 
w stanie przewieźć całej tej ma- 
sy — pełne są pociągi osobowe i 
nawet towarowe. W ciągu dzie- 
sięciu dni przeszło przez granicę w 
Herbach przeszło 20,000 osób. 

Obsadzenie stolic biskupich. 

Donoszą z Rzymu o mianowaniu 
ks. Kluczyńskiego na stanowisko 
metropolity Mohylowskiego, -ku. 
Łosińskiego biskupem kieleckim, 
ks. Ryksa — sandomierskim i ks. 
Żarnowieckiego — żytomierskim, 
Konsekravya  nowomłianowanych 
biskupów odbędzie się w maju. 


Znalezienie dokumentów. 

W osadzie Kowalu, powiatu 
włocławskiego, słynnej jako miej- 
sce urodzenia Kazimierza Wielkie. 
go, odnaleziono przypadkiem w 
dzwonnicy kościelnej dawne doku. 
menty i przywileje królów Kazi- 
mierzą Wielkiego i Zygmunta Sta- 
rego z roku 1519, w których mo- 
narcha obdarzyi osadę Kowale 
prawem Chełmińskiem 

Nie mniej również ciekawe dla 
badaczów historyi będą papiery, 
dotyczące wydatków armii fran- 
cuskiej podczas pierwszej kampa- 
nii, 

Polski Bulow. 


Pisma warszawskie donoszą: że 
wielki majorat bar. Bulowów w 
Meklemburgii przeszedł w ręce 
polskiej gałęzi rodziny Bulowów, 
która przed stu laty przeniosła 
się do Polski i zamieszkała w Lu- 
belskiem. Odłam ten spolszezyt 
się zupełnie; utrzymuje jednak 
stosunki z linią macierzystą. No- 
wym ordynatem jest bar. Herman 
Bulow z Anasówki na Wołyniu. W 
razie bezpotomnej śmierci bylego 
kanclerza Bulowa, majątek jego 
przejdzie również w. polskie ręce. 


dostatecznie język niemiecki, że 
przedstawiając się cesarzowi Wil- 
helmowi, musiał użyć pomocy tłu- 
macza. 


Zesłanie administracyjne. 
“Swoboduoje Słowo” donosi: 
~Z powodu zniesienia stanu wo- 

jennego w Warszawie i innych 
miejscowościach kraju, powróciło 
wielu zesłańców  administracyj- 
nych. Uznając ten element za nie- 
dostateczny prawomyślny, władze 
wydały rozporządzenie, oby w wy- 
padkach ujawnienia ponownej wi- 
ny tych osób, wysłane one byty 
administracyjnie już na czas trwa- 
nia jakichkolwiek stanów „wyjat- 
kowych w kraju.” 


Jubileusz Tow. Sztuk Pięknych. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem 
uzyskało pozwolenie  generał-gu- 
bernatora na zebranie ofiar za po- 
średnictwem ogłoszeń w miejsco- 
wych ozasopismach na utworzenie 
funduszu jubileuszowego, z okazyi 
50-lecia Towarzystwa. Fundusz 
ten ma być użyty na organizacyę 
seryi wystaw jubileuszowych, na 
zakup dla galeryi Tow. kilku cel- 
niejszych dzieł współczesnych ar- 
tystów, na utworzenie księgi pa- 
miątkowej Tow. itd. 


Na Syberye. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem roz- 
winal się ruch emigracyjny ua 
Syberyę. Niedawno wyruszyło z 
Czeladzi na Sybir trzy rodziny? 
górnicze, w tygodniu przyszłym 
wyrusza ich sladami 18 rodzin. 
Nadmienić należy, iż wyjeżdżają- 
cy nie są to bynajmniej ludzie u- 
bodzy. Przeciwnie nawet, wszy- 
scy emigranci są to ludzie wzgled- 
nie zamożni niektórzy mają po 2 
i 3 tysiące rubli uciułanych oszczę- 
dności. Wypędza ich z kraju chęć 
zbogacenia się. Czy tylko te na- 
dzieje nie są złudne? Czy zamiast 
przysporzenia fortuny nie stracą 
krwawo zapracowanego grosza, 
któryby in w kraju zapewnić 
mógł choć skromną, ale pewną eg- 
zystencyet 

Przy młocarni. 

W majątku Bartkuniszkach, w 
guberni Suwalskiej, miano młócić 
zboże młocarnią parową. Wszyst- 
ko było gotowe, ale jeszcze roboty 
nie rozpoczęto. Tymczasem paro- 
bek 21-letni, mocno zziębnięty, 
wlazł na maszynę, aby się zagrzać. 
Po chwili puszczono maszynę w 
ruch. W tem cepy chwytają bie- 
daka za prawą rękę i urywają mu 
ją do samego dokcia; pozostał tyl- 
ko mały palec wiszący na płacie 
skóry. Biednego kalekę odesłano 
do szpitala. 


Przeciwko częstym aresztowa- 

niom. 

Gubernator warszawski polecił 
uaczelnikom powiatów, aby um- 
kać częstego aresztowania wójtów 
gmin, sołtysów i invych urzędni- 
ków gminnych, aresztowania bo- 
wiem osób tych nietylko osłabiyją 
ich powagę wśród ludności miej- 
seowej, lecz wywołują niechęć do 
pełnienia obowiązków. Zamiasg 
aresztowań, gubernator poleca 
nakładać na wójtów gminnych w 
razie koniecznej potrzeby kary 
pieniężne w wysokości, nie prze- 
wyższającej ich środków matery- 
alnych. 

Ciekawe stosunki. 


W fabryce Tow. Ake. Hulds- 
chinskiego w Sosnoweu jest zapro- 
wadzony zwyczaj wynagradzania 
specyalnego robotników, ktorzy 
pracowali 25 lat w fabryce. Nie- 
dawno robotnikom jubilatom dy- 
rektor tabryki p. Gernardt, wrę- 
czy? srebrne zegarki i po 25 rb. go- 
tówki. Aliści w trzy dni potem 
inżynier Arnold, niemiec, oznaj- 
mił jubilatom, że lubo dyrektor U. 
życzył im doczekania drugiego ju- 
bileuszu, oni są dla fabryki nie- 
zdatni i jeśli chea, mogą pracować 
za połowę ceny: bo inaczej dosta- 
ną "wyciąg". Co jest ciekawe, 
że łnspekcya fabryczna podobne 


postępowanie pana Arnolda ak- 
ceptuje. 
Szkoły z językiem ojczystym. 


Komisya oświatowa Dumy pań- 
stwowej mimo protestu von An- 
repa, uchwaliła poprawkę posłn 
Bułata o wprowadzeniu na równi z 
Królestwem Polskiem i prowincy- 
ami nadbałtyckiemi szkoły z wy- 
kiadowym językiem rodzinnym w 
gub. kowieńskiej, wileńskiej, wi- 
tebskiej i grodzieńskiej. 

Przyjęto również wniosek p. Ja- 
nikiewicza o rozszerzeniu tego 
prawa na szkoły muzułmańskie w 
całem państwie i posła Maslenni- 
kowa o zastosowaniu tego prawa 
w gub. saratowskiej. Następnie 
głosami prawiey i opozycyi przy- 
jęto wniosek pana Friedmana o 
rozszerzeniu prawa na szkoły zy- 
dowskie w granicach osiadłości. 

Szczególne to głosowanie swe 
wyjaśnia prawica tem, iż chciała 
doprowadzić zasadę wyktadania w 
języku rodzimym ad absurdum. 


Z otchłani nędzy. 


W Warszawie komisarz sądowy 
na mocy wyroku sądowego, wy- 
rzucił z mieszkania, w domu nr. 9 


przy ulicy Kowieńskiej, Maryanne 
Kalinowską, lat 37, wdowę, matkę 
sześciorga dzieci. Nieszczęśliwa 
kobieta, której najmłodsze dziec- 
ko ma siedm miesięcy i najstarsza 
córka Paulina, kaleka, lat 16, zna- 
lazłszy się na bruku, bez dachu 
nad głową, z rozpaczy straciła sa- 
mowiedze. Przepędziwszy kilka 
godzin na słocie, Kalinowska, nie 
wiedząc, co ma ze sobą począć, u- 
dała się do kancelaryi 14 cyrkułu 
prosząc, aby ją wraz z dziećmi a- 
resztowano. Wzruszony do głębi 
straszuą nędzą nieszczęśliwej mat. 
ki komisarz policyi, polecił uloko- 
wać ją tymczasowo z dziećmi w 
koszarach policyjnych przy kan- 
celaryi cyrkułowej. Kalinowska 
po Smierci męża chodziła na wyro- 
bek, zarabiając po 25 kop. dzien- 
nie, z czego musiała wyżywić całą 
rodzinę. 


“Na roboty do Paryża. '' 

Z Lubrańca donoszą do *'Gaz. 
Nowej”: Po katastrofie parys- 
kiej, w okolicy tutejszej pojawili 
się agenci, którzy wynajmowali 
robotników — chłopów wiejskich 
— w celu wysania ich do Paryża 
dla robót miejskich. Ostatnio a- 
genci ulotuili się, a robotnicy całe- 
mi gromadami przybywają do 
miasta, pytając się o agentów.” 
Korespondent zapytuje, czy rze- 
czywiście są roboty miejskie w Pa- 
ryżu i czy robotnicy nasi mogą 
tam się udawać na zarobki. Re- 
dakcya *'Gazety”' zwróciła się do 
konsulatu, który poiuformował ją 
że mie nie jest tu wiadome, aby 
przedsiębiorcy budowlani w Pa- 
ryżu angażowali robotników za- 
granicznych. Należy więc przy- 
puszczać, że agenci ci działali na 
własną rękę w celu wyzyskania 
łatwowiernych. 


Schwytanie świętokradców. 

“Ziemia Lub.” donosi, że przed 
kilku dniami policya śledcza za- 
uważyła na ulicy Ś$-to Duskiej w 
Lublinie Wiadyslawa Majewskie- 
go i Józefa Kurzydłowskiego, 
znanych z różnych sprawek zło- 
dziejskich, niosących koszyk i w 
nim jakieś przedmioty, Idacych 
aresztowano i przystąpiono do re- 
wizyi koszyka, w którym znale- 
ziono dwa kielichy, pochodzące z 
zuchwałej świętokradczej kradzie- 
ży, dokonanej przed miesiącem 
w kościele na Kalipowszczyźnie. 
Aresztowanych  przyprowadzono 
do biuru policyi śledczej w gma- 
chu policyjnym i poddano bada- 
niu, rezultatem którego było wy- 
krycie miejsca pozostałych skra- 
dzionych w kościele przedmiotów. 
Świętokradey są to młodzi chłop- 
cy w wieku od 16 do 18 lat, policyi 
zaś są Znani jako zawodowi æo- 
dzieje, odsiadujący już kilkakrot- 
nie więzienie. Podczas badania a- 
resztowani zezuali, iz pozostałe 
skradzione przedmioty ukryte są 
w ziemi w tak zwanych dołach po- 
za Folwarkiem Lemszezyzoa. Na. 
tychmiast wraz z aresztowanymi 
udano się do owych dołów, gdzie 
w istocie je znaleziono, W trakcie 
badań okazało się, że ci sami rze- 
zimieszkowie, okradli woźnego są- 
du gmiunego na Tatarach i skra- 
dzione rzeczy zakopali w ogrodzie 
p. Safronow. 


Archiwum szkół pińczowskich. 

Delegowany przez Tow. krajo- 
znaweze do udziału w obchodzie 
rocznicy Hugona Kołłątaja, adw. 
Koczanowicz, zajął się poszukiwa- 
niem materyałów do jego życiory- 
su. Między innemi zwrócił się do 
inspektora progimnazyum w Pin- 
czowie z prośbą o zawiadomienie, 
jak dawne jest archiwum szkoły 
pińczowskiej, gdzie Kołłątaj uczę- 
szezai do szkół. Mimo jednak wy- 
słania listu, mimo zapłaconej mar- 
ki, odpowiedzi nie otrzymał, p. K. 
prywatnie doniesiono, że archi- 
wum szkół pińczowskich, sięgają- 
ce w bardzo daleką przeszłość, 
przed dwoma laty, z rozkazu in- 
spektora zostało spalone. Archi- 
wum to obeenie składa się z ak- 
tów, poczynając od r. 1866 tj. od 
czasu zaprowadzenia szkół dzi- 
siejszych. 

Wiedomość ta — jak słusznie 
zaznacza ‘*Gaz. Kiel.” — staje się 
niepodobną do wiary i z niecier- 
pliwością oczekiwać należy oficy- 
alnego jej zaprzeczenia. Gdyby 
zaś niestety, okazała się prawdzi- 
wą, to wypada podnieść alarm, a- 
by podobny wandalizm już się 
więcej nie powtórzył. Wszak ist- 
nieje rozporządzenie, aby archi- 
walnych zabytków nie niszczyć 
bez pozwolenia komisyi archeo- 
graficznej, która materyały o 
wartości historycznej obowiązaną 
jest zachować, jeśli miejscowe 
władze same ich doniosłości nie są 
w stanie ocenić. 


Z LITWY I RUSI. 


Groźny pożar. 

We wsi Żemajtele w powiecie 
trockim z powodów niewiadomych 
wybuchł pożar. Spionęły 23 cha- 
ty i 40 zabudowań gospodarczych. 
Straty wynoszą 21,185 rb. Kil- 
kudziesięciu włościan pozostało 
bez dachu. 


GAZETA POLSKA W CHICAG)D. 


Więzienie za chrzest. 

W Wilnie rozważano sprawę ks. 
Jana Krzenickiego z Kościenie- 
wicz, pociągniętego do odpowie- 
dziatalności za ochrzeenie dziecka 
prawosławnych Dubiłowiczów. 
Podsądny motywował swój postę- 
pek ten, że dziecko było poważnie 
chore i grozża mu śmierć bez 
chrztu. lzba sadowa wydała wy- 
rok, skazujaey ks. na 50 rb. grzy- 
wny, lub cztery tygodnie aresz- 
tu. 


Napad bandytów. 

Proboszcz kościoła w Surwilisz- 
kach, powiat oszmiański, zawiado- 
mił policyę, że zjawiło się doń 4 
nieznanych uzbrojonych drabów z 
żądaniem pieniędzy. Wobec sta- 
nowczej odmowy, bandyci zarzą- 
dzili w mieszkaniu proboszcza re- 
wizyę i zabrali książeczkę wileń- 
skiego prywatnego banku handlo- 
wego na sumę 4,636 rb., która to 
suma pochodzi z ofiar, zbieranych 
na budowę kościoła Surwieliskie- 
go. 

Wolność wyznaniowa pod zaborem 
moskiewskim. 

Wileńska lzba sądowa rozwa- 
żała w drodze apelacyjnej sprawę 
proboszczu parafii  subaltynow- 
skiej w guberni wileńskiej, ks. A. 
Świgla, oskarżonego o to, że dał 
ślub Olimpijadzie i Aleksandrowi 
Kinczykom, chociaż on byt wyzna- 
nia prawosławnego, oraz że chrzcił 
na katolicyzm niepełnoletnich: 
Andrzeja i Antoniego Tyżanows- 
kich. Skazano go na 200 rb. grzy- 
why lub miesiąc i pół więzienia, 
‘‘Polonizacya’’ guberni mińskiej. 

‘*Minskoje Słowo” nie zadowal- 
nia się zamknięciem stowarzyszeń 
oświatowych w guberni mińskiej, 
Pragnęłoby ono doprowadzić do 
zamknięcia wszelkich  instytucyi 
Życia zbiorowego. 


** Robota polskich **Oświat”” nie 
zamarła — czytamy w jednym z 
numerów tego pisma — nie- 


wątpliwie prowadzi się ona nadal 
przez te same osoby i grupy, ist- 
niejące pod innymi tylko przezwi- 
skami. Istnieją ** Ogniska”, 
“Szkoły”, ** Dobroczynności”. 
Tam trzeba pogrzebać. A jeśli je 
zamkniecie, otworzą jakieś *' Serce 
Jezusa”, lub ‘‘Mitosierdzie’’, jak 
w latach GU. Tylko za pomocą 
bezlitośnego ścigania tych towa- 
rzystw znacznemi grzywnami i za 
pomocą admiuistracyjnego wysy- 
łania ks. Harasimowiezów i panów 
Obuchowiczów można jeszcze po- 
skromić i wpędzić pod ziemię ro- 
botę polonizatorską która chee z 
kraju naszego wytworzyć drugą 
Galicye.”’ 
Potrojne morderstwo. 

I znowu straszny mord w okoli- 
cy Połocka. A było to tak: p. Pa- 
derewski, będący poborey mono- 
polowym, objeżdża: swój rewir. 
Wycieczka ta trwała zwykle dni 
kilka i zawsze wracał z dużą su- 
mą pieniężną. Tym razem zdał 
jednak wszystkie pieniądze na po- 
bliskiej poczcie i tylko pareset ru- 
bli miał przy sobie. 

Niedawno wracał bryczką paro- 
konną w towarzystwie strażnika. 
Już byli blisko Potocka o 4 wior- 
sty, na trakcie ryskim, gdy z la- 
sku wyskoczyli zbóje i wystrzata- 
mi z brauningów położyli trupem 
p. Paderewskiego, strażnika i wo- 
znice, Pierwszych dwóch ściągnę- 
li z wózka i obdarli ze wszystkiego 
co się dało wziąść; konie spętali i 
w takim to stanie ludzie jadący 
nad rankiem do miasta, zastali 
ich. Dano znać do policyi, która 
też z doktorem wyruszyła natych- 
miast na miejsce przestępstwa. O 
pomocy mowy być nie mogło, ce- 
lowano dobrze, tak, że śmierć na- 
stąpiła momentalnie. P. Padere- 
wski cieszył się ogólnym szacun- 
kiem, zostawił żonę i pięcioro dzie- 
ci bez żadnych środków. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Nowe doktorki. 


Na uniwersytecie tutejszym o- 
trzymały stopień doktorów medy- 
cyny panie: Bronisława Korab- 
czyńska z Galicyi i Stefania Ry- 
gier z Kalisza. 


W stan spoczynku. 

Wszechnica krakowska poże- 
gnaia profesorów: prof. ks. dra. 
Stanisława Spisa i prof. ks, dra. 
Władysława Knapińskiego, prze- 
chodzących z powodu ukończone- 
go 70-go roku życia w stan spo- 
czynku. 

Wycieczka do Ameryki. 

Towarzystwo emigracyjne w 
Krakowie urządza zbiorową wy- 
cieczkę do Ameryki na kongres 
polski w Washingtonie i uroczy- 
stości odsłonięcia pomników Koś- 
ciuszki i Pułaskiego. Wycieczka 
odbędzie się w maju. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro P. T. E. przy ul. 
Kolejowej 3. i 


Wychodźtwo do Niemiec. 


W ostatnich dniach ożywii się 
niesłychanie ruch wychodźczy do 
Niemiec i Prus. Przeważnie idą 
Rusini z Galicyi wschodniej. 
Dziennie przewożą pociągi 600 do 


100 ludzi. Bardzo wielu wychodź- 
ców wraca skutkiem szykan gra- 
nicznych władz pruskich. 


Ocalone insygnia królewskie. 

*owo Polskie” zamieściło 
rozinowę z kapucynem Wacławem, 
który twierdzi, że polskie insygnia 
królewskie nie dostały się do rąk 
niemeów. Berło, korona i szezer- 
biec ocalały i są przechowywane 
dotąd w miejscu bezpiecznem. 


Rocznica rzeczypospolitej kra. 

kowskiej. 

Komisya archiwum rady m. 
Krakowa na poniedziałkowem po- 
siedzeniu zgodziła się, aby na 100 
letnią rocznicę utworzenia Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej,  przypa- 
dającą w r. 1915, wydać matery- 
ały do historyi Rzeczypospolitej w 
pierwszym rzędzie dyarjusze scj- 
mowe zgromadzenia reprezentan- 
tów i aby w tym celu wejść w po- 
rozumienie z komisyą do historyi 
porozbiorowej przy akademii u- 
miejętności. 

Szantaż w dziennikarstwie galicyj. 
skim, 

Od kilku dni zjawiały się w pi- 
semku lwowskiem ''Gazeta Co- 
dzienna” artykuły, które zwraca- 
ły się z całą siłą przeciwko założo- 
nemu niedawno we Lwowie ''Cas. 
de Paris”, oraz właścicielowi tego 
lokalu panu Franciszkowi Moszko- 
wiczowi. Otóż z powodu tego 
zatargu zjawiły się w mieście sąż- 
niste plakaty następującej treści: 
“Skandaliczny szautaz!’’ Redak- 
cya ''Gazety Codziennej’’ żąda o- 
demnie 3,000 koron, jako warunek 
zaprzestania dalszych napaści na 
“Casino de Paris”. Świadkami 
dowodowymi tego szantażu są pp. 
Zygmunt Zehngut, Stanisław Hor- 
szowski i Maurycy Schweller. 
Sprawę oddałem  prokuratoryi 
państwa. Franciszek Moszkowicz.’ 
Sensacya w mieście olbrzymia, a 
komentarze do tej sprawy są chy- 
ba zbyteczne. 

Kółka rolnicze w Galicyi. 

Zarząd Towarzystwa Kółek rol- 
niczych komunikuje następujące 
daty: W miesiącu lutym powsta- 
ło w Galicyi 39 nowych Kółek rol- 
niezych i przybyło ogółem 1763 
nowych członków. Wobec tego o- 
gólna liczba Kółek wynosiła 1589, 
a ogólna liczba zorganizowanych 
w tych Kółkach czionków 59,287. 
Nowych straży pożarnych Kółek 
powstało w miesiącu lutym 10, za- 
tem ogólna liczba wynosiła 315. 
Za pośrednictwem zarządu głów- 
nego Tow. Kółek rolniczych spro- 
wadziły miejscowe Kółka rolni: 
cze i sktadnice; natty 2878 beczek 
cukru 3114 centnarów metr., za 
187,858 kor., zaputek za 15,933 ko- 
ron, mydła za 27,746 kor., słoniny 
za 04,726 kor., oleju rzepakowego 
53 beczek, koniczyny na zasiew te- 
woroczny 68.178 kg. za 122,400 kor. 
drzewek do sadzenia na wiosnę: 
dla wschodniej Galicyi 2912 drze- 
wek i 268 krzewów, dla zachodniej 
Galicyi 2127 drzewek i 300 krze- 
wów. 

Działalność organizacyi handlu 
materyałem rzeźnym przedstawia 
się następująco: Od początku br. 
zu pośrednictwem tej organizacyi 
wysłano do Wiednia 1024 sztuk 
nierogacizny i wypłacono za nie 
hodowcom 90,301 kor. Od począt- 
ku istnienia organizacyi wysłano 
6916 sztuk nierogacizny i wypła- 
cono za nie hodowcom 516,332 kr. 


Niezwykły proces. 


Ks. Stojatowski wydał przed 
pół rokiem broszurę pod tytułem: 
'"Rabunkowa gospodarka dóbr 
fundacyi mienia Ossolińskich we 
Lwowie”, w której wykazywał, że 
gdy kurator ekonomiczny funda. 
cyi imienia Ossolińskich, p. Anto- 
ni Broniewski, jest chory umysto- 
wo, należało oddać sekwestracyę 
dóbr fundacyjnych najbliższemu 
uprawnionemu Michałowi Bajero- 
wi, który, według treści aktu fun- 
dacyi, ma największe ku temu 
prawa, lecz wskutek zaszłej koli- 
zył pomiędzy ks. Lubomirskim i 
Michałem Bajerem, aby nie dopu- 
ścić tego ostatniego do objęcia 
sekwestracyi klucza Zagórska, za- 
mianowano sekwestrem Jana hr. 
Tarnowskiego. 

Broszura ta byia przedmiotem 
interpelacyi, wniesionej dawniej 
przez ks. Stojałowskiego w SejJ- 
mie. Broszure tę ks. Stojałowski 
pod opaską nadesłał Janowi hr. 
Tarnowskiemu, a ten zwrócił ją 
pod adresem ks. Stojałowskiego, 
jako nieprzyjętą, z dopiskiem: 
*świństw, łajdactw i kłamstw nie 
czytam.” Ks. Stojałowski, czując 
się tem obrażonym, wniósł przeci- 
wko hr, Tarnowskiemu skargę o 
obrazę czci. 

Rozprawa odbyła się dnia 19 ub. 
m. W jej toku obie strony ofia- 
rowały przeprowadzenie powodu 


prawdy, a mianowicie: obrońca 
hr. Tarnowskiego — że wydana 
broszura rzeczywiście zawiera 


kłamstwa i że jest z prawdą nie- 
zgodna, natomiast zastępca ks. 
Stojałowskiego, że broszura ta o- 
piera się zupełnie na prawdziwych 
faktach. Sędzia sprawę odroczył 
i polecił stronom wzniesienie środ- 
ków dowodowych, 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Drętwa karku. 

Drętwa karku pojawia się w O- 
tuszu pod Bukiem. Zapadł na nią 
9-letni chłopiec maszynisty Dolaty. 
Jest to już drugi wypadek niebez- 
piecznej tej ehoroby w Otuszu w 
przeciągu pół roku. 

Germanizacya w Poznańskiem. 

Na pruskie szkoły germaniza- 
torskie uchwalił sejm pruski 
przeciwko głosom Polaków, cent- 
rowców i wolnomyślnych fundusz 
kresowy we wysokości 1 mil. 600 
tys. mr., 65 tys. mr. więcej niż w 
roku ubiegłym. 


Tajna szkoła polska. 

Sędziemu Chmielewskiemu w 
Sopocie zakazania rejencya — jak 
czytamy w *'Gaz. Gd.” — ćwiczeń 
pieśni kościelnych z dziećmi, uwa- 
zajac to za tajną szkołę polską. W 
razie nieposłuszeństwa, zagrożono 
mu karą 100 marek grzywny. 


Złoty jubileusz literata. 

Nestor literatów polskich, pan 
Józef Chociszewski w Gnieźnie ob- 
chodzi w tym roku złoty jubileusz 
jako pracownik na niwie narodo- 
wej. Ku uczezeniu rocznicy tej, 
utworzył się na obczyźnie komitet 
jubileuszowy, który nadesłał nam 
odezwę, zuopatrzoną w długi sze- 
reg podpisów. 

Nie będą wywłaszczać!? 

Berlińska *' Zukunft” donosi, że 
rząd  wywiaszezaé nie będzie ze 
względów polityki wewnętrznej. 
Wpływowy klub polski w parla- 
mencie austryackim oświadczył 
bowiem, że w razie wywłuszczania 
głosować będzie przeciwko soju- 
szowi niemiecko - austryackiemu. 
Sprawę tę przedłożył austryacki 
minister spraw zewnętrznych Ae- 
renthal podczas swych ostatnich 
odwiedzin w Berlinie i otrzymał 
przyrzeczenie, że wywłaszczenie 
się odracza. 


Smutne stosunki. 


Ze Skalmierzyce piszą: 

Coraz smutniejsze panują u nas 
stosunki. Wydalono lub przesie- 
dlono w obce strony wszystkich 
urzędników i robotników polskich, 
zatrudnionych przy kolei. Tak 
samo przeniesiono trzech polskich 
listonoszów do innych urzędów. 
Nawet i z prywatnych fabryk i 
zakładów zaczęto usuwać polskie- 
go robotnika. Jednym z najśwież- 
szych objawów prześladowania 
polskiego robotnika i doktora jest 
ten, że kasa powiatowa ostrowska 
zawożyła biuro zgłoszeń u miejsco- 
wego komisarza, gdzie w nieodpo- 
wiedni sposób powstają na robot- 
ników. dopominających się o le- 
karza Polaka. ponieważ lekarz 
Niemiec pobierający zasiłek nie 
mówi ani słowa po polsku. 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za: 
łączając 2c. markę. 


HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo, N.Y. 


“Dia choryeh 
kobiet xa Maie "pie" 


wy, opa Mm. ag maalay, 
bezpłodność lub jaka. 
badi atorohę peryady. 
esng lub inng, wyle- 
ezoną być moteas R 
nim 1 .estem. as 
więa chorouę | Kde 
20, markę pocztową na 
odpowied#. 


Mis. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind. 


NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowa 

wydzieliny 


Każda piguike 
non! tak W 
nazwę È 


wyitrcagaicle się 


naśladownietw 
Na aprzaedaż wa 
wszystkich aptekach 


» zalatwić jaki £ gra» 
KTI towy lub pieniężny 
interea w Btarym 
Kraju, ten niesh 
się zgłosi oaobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jeat powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią: 
dze z gruntn do śałągnięcia, lub ehee 
posłać pełnomoenietwo, albo uskutees. 
nić jaką intabulacyę lub eketabulaeye, 
kto chee podać jaką prośbę do agqdu, lub 
wyprocesować awoją ezęść ezy to w 
uuatryaekim, pruskim lub rosyjakim 
zaborza, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wazyatkie 
aprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
eji załatwiamy skoro i skuteeznie albo- 
wiem mamy stoeunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na sakupne 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypotyeze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 


O. W. DYNIEWICZ & 00, 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Ohicago, Mi. 


kupié szczero-złet 
Kto chce lub srebrny zyk 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolezvki 
broszki z orłem lub herbem polrakura 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarzą 
kupując złote lub srebrne wyroby a 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od. 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
hów. Adrenować należy: 

K. ATAGCHOWSKI £ CO 


1115 Noble str., Chicago, Ni. 


PEDICURA 


na pocania nóg, bóle, sa wam itd. 
Przyólijcie FO cent. w 2 evutoowYch znaca- 
kach pocztowych za jedno taeveezka Inb 
$1.00 na 3 uudełeczkz. 


PEDICURA MASCI. 

Pieniądze takia można przeałać praes 
Money Order, +. :preaa, Check lub Registered 
Latter. 

Gwarantujemy pewne uleczenia (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i resultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodaąc waare 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną ehorche te napisa 
ele do nas, a my chetnie odpissemy | danie- 
aiemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
ała uiywas. Porada arma. Adres 

PEDICURA JEMEDY CO. NOT INO. 


E. P. Ledechnar, Chemist. 
1047 N. Robey st., Chicago, Ti. 


Czarna Magia! 


Kto chce © 6 ND tee 
5 rem CZAR 

Z być Znik BT Moneta, Cezaro- 
pi dziejskie Księgi i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek, an otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo. 


S. J. WOLINSKI, 
2103 Hastings St., Chicago, lil. 


BOGATE FARMY. 


kto- 
lub na- 


Każdy może w przeciągu 

kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
jać i obsiać i zaraz pierwsze- 
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak- 
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 


po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil- 
waukee, Wis. 


Kobieta najlepiej mote 
zrozumieć kobiecą cho- 
robe. 
Niewiasto, jeżeli eier- 
pisz na jaką chorobę ko- 
biecą lub innę, napiss 
do mnie, załącz ra 2e 
znaczak pocztowy a ja 
oi udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesz mię w 

domu wyleczyć. 


Udzielam porady na choroby i przy- 
padłości kobiece, jak: zapalania, ober- 
wanie; białe i czerwone upławy; opa- 
dnięcie macicy, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole 
gliwości kobiece. 


Mam nuejlepsze lekarstwa na choro- 
by ekórne, jak: liszaj, paroh, ówierzb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leczę na stałe wszelkie choroby za- 
raźliwe, kobiet i mężczymu; reumatyzm, 
choroby pęcherz* i nerek, ehoroby żo- 
łądkowe. 


Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O, Box 62 Detroit, Mich. 9 


Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo  oiekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jek po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
wyć ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie awój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
az tak: Panie Karua, proszę mi przy- 
słać książeczkę, '*Poradnik Zdrowia””. 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 


H. G.Patterson, 


WLASNOSC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


-Opłaci się pisaédo nasi! 


Kto chce kupić tania 
kalążki do nab. albo po- 
wredciowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabeżnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy da obrazów, aztn- 
czne kwiaty, włanki, bu- | 

kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 

JOS. KWAASNIEWSKI, 
8% Becher Mi Milwaukee. Wis. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki se 
akór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także ezapki i rękawi- 
«a. - 


Robiący obstalunki, 
jakąkolwiek miarę: 
Stan. Bobowski, 

Downers Grove Nil 


niechaj przyśle 


(Gostyn) 


Zaślubiny milionerów. 


Za dni kilka dnia 19 bm. w New 
Yorku w kościele św. Bartłomieja 
odbędzie się uroczystość zaślubin 
panny Marjorie Gould z wybran- 
cem jej serca panem A. J. Drexel. 
Zaznaczamy, że to właśnie jest wy. 


braniee serca, gdyż równy jej ma- 
jątkiem nie potrzebował pożądać 
milionów i mógł się zadowolić jej 
piękną buzią i zaletami towarzy- 
skiemi. 

Nie mało głów utytułowanych, 
książęta krwi nawet dobijali się o 
piękną pannę Marjorie, po nad 


Telegramy z Ameryki. 


Trust przed sądem. 
PITTSBURG, Pa,, 


— Federalny sąd przysięgłych po- | 


stawił w stan oskarżenia 16-stu u- 
rzędników i dyrektorów trustu 
szklanego, znanego pod nazwą The 
Imperial Window Glass Co. O- 
skarżeni oni są o konspiracye i 
dążenie do zmonopolizowania wy- 
robu szkła do okien, oraz różne 
nieuczciwe manipulacye. 


Proces pięściarza. 


PHILADELPHIA, Pa., 7 kwie- 
tnia. — Słynny w swoim czasie 
pięściarz lekkiej wagi i szampion 
Batling Nelson przegrał tu 
proces o $10,000 odszkodowania, 
jakiego żądał od zarządu hotelu 
Bellevue - Stratford. W hotelu 
tym odmówiono mu przyjęcia na 
mieszkanie, oświadczając, że jest 
on łamaczem prawa i zabijaką, 
który nie może się znajdować mię- 
dzy porządnymi ludźmi. Przysię- 
gli po trzech minutach narad 
sprawę Nelsona odrzucili. 


Ze strajku w Philadelphii. 


PHILADELPHIA, Pa., 7 kwiet- 
nia. — Kompania tramwajowa 
The Philadelphia Rapids Transit 
Co., zaciągnęła pożyczkę w sumie 
$2,500,000, gdyż jest zrujnowaną 
przez strajk. Miała ona półtrze- 
cia miliona kapitału rezerwowego, 
który wyczerpała i zaciągać musi 
długi. 


Patten nadrabia miną. 


~NEW YORK, N. Y., 7 kwietnia. 
— Spekulant zbożowy i bawełnia- 
ny James B. Patten przegrał 
przeszło milion dolarów na speku- 
lacyi bawełną i dalej przegrywa. 
Gdy go się zapytano, jak odczuwa 
swoją stratę, z uśmiechem odpo- 
wiedział, że znaczy ona dla niego 
tyle, co zgubienie dziesięciu cen- 
tów przez robotnika. 


Sprawiedliwy wyrok. 

EL PASO, Tex., 7 kwietnia. — 
George C. Caind, były hamulcarz 
kolei Santa Fe, wygrał proces o 
odszkodowanie od tej kompanii za 
uszkodzenie, jakie odniósł przy 
pracy. Mianowicie, gdy pociąg 
towarowy był w biegu, urwała się 
antaba, jakiej się trzymał hamul- 
carz, a padając na szyny kolejowe 
pokaleczył się ciężko. Za to sąd 
przysięgłych przyznał mu $25,000 
odszkodowania. 


Nie udało się. 

NEW YORK, N. Y., 7 kwietnia. 
Rufus W. Gaynor, syn mayora m. 
New Yorku, żąda unieważnienia 
małżeństwa jakie zawarł przed ro- 
kiem z panną May Queen, ponie- 
waż wydało się, że ma ona męża 
z którym się nie rozwiodła. Mto- 
dy Gaynor był studentem w ko- 
legium Amherst, a panna czy pani 
Queen, uczęszczała do konserwato- 
ryum muzycznego w Bostonie i 


7 kwietnia, 


| żąda $65,000 by módz 


tam się poznali. Ślub wzięli w 
Chicago. Sprytna kobieta będzie 
zapewne procesowana o dwużeńst- 
wo. 

Przeciwko drożyźnie. 

WASHINGTON, D. C., 7 kwiet- 
nia. — Wczorajsze posiedzenie se- 
natu poświęcone było obradom 
nad zapobiezeniem przeciwko dro. 
zyznie i starano się dociec przy- 
czyny tego  niewytłomaczonego 
zjawiska. Na przeprowadzenie 
śledztwa ma być mianowana spe- 
cyalna komisya, która jednakowo 
rozpocząć | 
działalność swą. Zajmie się ona 
zbadaniem zarobków robotnika i 
cen żywności w całym kraju. W 
zasadzie senat zgadza się na przy- 
znanie jej żądanej sumy, Komi- 
sya radzi zabronić budowaniu w 
wielkich miastach lodowni, w któ- 
rych kapitaliści przechowują za- 
pasy żywności nieraz po kilka mie- 
sięcy, czekając na zwyżkę cen. 
Gdyby te śpichlerze zniesiono, ka- 
pitaliści musieliby się powodować 
ilością gotowego towaru i nazna- 
czać przystępne ceny. 

W końcu posiedzenia uchwalono 
by koleje były zmuszone do poda- 
wania raportów, o ilości wypad- 
ków kolejowych, z wymienieniem 
przyczyn i ilości ofiar. 

Napad na pociag. 

TOMAH, Wis., 8 kwietnia. 
Dwaj zamaskowani bandyci do- 
puścili się Śmiałego rabunku po- 
ciągu Pioner Limited, idącego w 
kierunku północnym. Do pocią- 
gu wskoczyli oni w biegu pomię- 
dzy stacyami Tomah i Oakdale. 
Po stoczeniu walki z konduktorem 
obrabowali kilku pasażerów i za- 
trzymali pociąg w polu, skryli się 
w cieniach nocy. Łupem bandy- 
tów stała się podobno poważna su- 
ma $18,000. 


Katastrofa kolejowa. 


LOUISVILLE, Ky., 8 kwietnia. 
— Około Saxton, Ky. wykoleit się 
idący z Atlanta pociąg. Zabity 
maszynista. Ciężko poranieni pa- 
lacz i urzędnik pocztowy. 

Z tajemnic więziennych. 

SING SING, N. Y., 8 kwietnia. 
— Niemałą sensacyę sprawiło ze- 
znanie niejakiego F. Shapiry, u- 
więzionego w zakładzie karnym w 
Sing Sing, stawiony przed sądem 
za poranienie dozorcy nożem opo- 
wiedział o strasznych stosunkach, 
jakie w więzieniu tem panują. Do- 
zorcy oblewają więźniów amonia- 
kiem, nie dają wody do picia, bi- 
ją itd, w dodatku wszyscy więź- 


niowie mają broń lub noże kupio- 
ne od dozorców. 

Tajemnice więzienne oświecił o- 
prócz niego więzień Stefan Boehm 
uznany winnym zabójstwa w trze- 
cim stopniu, ponieważ się przy- 
znał do zbrodni, złożył wczoraj 
sensacyjne zeznanie, że dla tego 
przyznał się do zbrodni niepopeł- 
nionej, ponieważ go w więzieniu 
torturowano i wymuszono fałszy- 


WR ALOE 


tytuły wolała ona jednak młodego 
i zakochanego w niej chłopca. 
Zjazd zaproszonych na wesele 
już się rozpoczął. Z Europy przy- 
będzie parę set osób z pośród wyż- 
szych sfer towarzyskich, przeważ- 
nie arystokracya angielska i ba- 
wiący w Europie Amerykanie. 


we zeznanie, Powiada on, że go 
bito bykowcami, nie dano mu jeść 
przez dwie doby i w dodatku nie 
dano mu spać tak że czując śmierć 
nadchodzącą, wolał złóżyć fałszy- 
we zeznanie i obwinić sam siebie, 
niż dłużej znosić te tortury. Sąd 
ma wdrożyć śledztwo w tej spra- 
wie, a tymczasem proces Boehma 
wstrzymano. 


Z Kongresu. 
WASHINGTON, D. C., 9 kwie- 
tnia. — lzba reprezentantów u- 


chwaliła ostatecznie przedłożenie 
budżetu marynarki. Najsilniej 
był zwalczany wniosek na budowę 
dwu krążowników ostatecznie 
przeszedł 162 głosami przeciw 110. 
Okręty te mogą być budowane w 
fabrykach, gdzie czas pracy nie 
przewyższa ośmiu godzin. 


Wiosenny stan zasiewów. 


WASHINGTON, D. C., 9 kwie- 
tnia. — Stosownie do sprawozda- 
nia ministeryum rolnictwa stan 
zasiewów pszenicy ozimej wyniósł 
przecięciowo 80,8, podczas gdy w 
roku zeszłym w tymże czasie wy- 
rażał się cyfrą 82,8. 

O wiele lepiej za to przedata- 
wia się żyto, gdyż procentowy uro- 
dzaj określa się w roku b. cyfrą 
92,3. - 


Łamistrajki powodują wypadki. 

PHILADELPHIA, Pa., 9 kwiet- 
nia. — Z powodu nieumiejętności 
obchodzenia się z motorami tram- 
wajowymi, liczba śmiertelnych 
przejechań zwiększa się z każdym 
dniem. Wczoraj miały miejsce 2 
wypadki, podczas których zginęło 
jedno dziecko, dwie zaś dorosłe o- 
soby zostały poważnie poranione. 

Wskutek zbytniego rozpędzenia 
tramwaju, u zbiegu ulic Kensing- 
ton i Lehigh, wóz kolei elektrycz- 
nej wyskoczył z szyn, przyezem 
dwie osoby zostały śmiertelnie po- 
ranione,'10 zaś pozostałych osób 
odniosło mniejsze obrażenia, 

Przy ul. 81 tramwaj zmiażdżył 
kompletnie 18-miesięczną Izydorę 
Horstman. 

Publiczność jest oburzona ta- 
kiem lekceważenierą życia ludz. 
kiego i postara się o uregulowanie 
tych smutnych stosunków. 


Wybuch gazu. 


BLOOMINGTON, Ill, 9 kwiet 
nia. — Wskutek eksplozyi gazu 
świetlnego, farmer William Quinn 
został zabity na miejscu, dwóch 
zaś pracujących u niego ludzi od- 
niosło poważne obrażenie. 


Sprawozdanie handlowe. 


NEW YORK, N. Y., 9 kwietnia, 
— Handlowa agentura Bradstree- 
ta podaje sytuacye ekonomiczną 
Stanów Zjednoczonych w ubieg- 
łym tygodniu następująco: 

Sprawozdania co do handlu i 
zbiorów tegorocznych brzmią cią- 
gle rozmaicie. Wyjątek stanowi 
zachodni brzeg Texas, gdzie spad- 
ły upragnione deszcze i spowodo- 


GAZETA POLSKA W OHICAGO. 


| 
|wały poprawę stosunków 
| czych. 


rolni- 


W większej części kraju, a zwła- 


| szeza na południowym zachodzie 
| widoczną jest obawa przed zakup- 
| nami, co jest najlepszym dowodem 
| że widoki na polepszenie się poło- 


żenia w bieżącym sezonie są bar- 
dzo słabe. 

Sprawozdania przemysłowe 
brzmią nieregularnie. Położenie 
w jednej części kraju jest dobre, w 
drugiej zadawalniajace, a w trze- 
ciej złe. W wielkim handlu ruch 
słaby. 

Bankructw w ostatnim tygod- 
niu było 240 czyli więcej o 11 niż 
w przedostatnim a o 13 niż w rów- 
nobieżącym tygodniu roku ubieg- 
łego. 


Zgon milionera. 
WASHINGTON, D. C., 9 kwiet- 
nia. — Wczoraj zmarł po długiej 


i ciężkiej chorobie milioner To- 
masz Walsh, jeden z królów ko- 
palnianych. Testament dotad je- 
szcze nie został odpieczetowany. 
Przypuszczają, że pozostawił on 
znaczne zapisy na cele dobroczyn- 
ne. 


Pożar w teatrze. 


NEW YORK, N. Y., 9 kwietnia. 
Wśród widzów zgromadzonych w 
teatrze Alhambra powstała ogro- 
mna panika, gdy artystka Cedora, 
popisująca się jazdą motocyklu 
pośród ogromnego koła spadła na 
scenę i w jednej chwili stanęła w 
płomieniach. Wszyscy obecni po- 
tracili głowy, jedynie mąż artyst- 
ki i jeden strażak pospieszyli nie- 
szczęśliwej z pomocą. Zgrabnie 
zarzuciwszy na żywą pochodnię 
koc jakiś zdołali płomienie stłu- 
mić. Poparzoną  odwieziono do 
szpitala, gdzie jednak lekarze ro- 
kują jej wyzdrowienie. 


Kazirodctwo. 


GLOBE, Arizona, 9 kwietnia. — 
Pewien Meksykańczyk Autono E- 
nriquez podejrzewając żonę o sto- 
sunek miłosny ze swym ojcem, 
siekierą zarąbał formalnie w ka- 
wałki i żonę i występnego ojca. 


‘“‘Szanujcie zakon ojców.” 

NEW YORK, N. Y., 9 kwietnia. 
— Z powodu drożyzny koszernego 
mięsa i wkradania się idei wolno- 
myślnej wśród społeczeństwa ży- 
dowskiego, rzeźnicy zapowiedzieli, 
że odtąd handlować zaczną mię- 
sem zwykłem. Zaprotestowały je- 
dnak przeciw temu żydówkii a 
krzykiem ‘szanujeie zakon ojców” 
rzuciły się na jatki rzeźnicze, oble- 
wając całe mięso naftą. Dopiero 
przybycie silnego oddziału policyi 
uspokoiło rozfanatyzmowane me- 
gery. 

Wybuch w prochowni, 


COLTENNAH, Tenn., 9 kwiet- 
nia. — W miejscowej fabryce pro. 
chu z niewyjaśnionych powodów 
zdarzyła się wczoraj eksplozya, 
podczas której dwóch robotników 
utraciło życie. 


Proces łapowników. 


PITTSBURG, Pa., 9 kwietnia. 
— Liczba przekupnych urzędni- 
ków dzięki zeznaniom świadków i 
dochodzeniom policyi wciąż wzra- 
sta. 

Ostatnio wytoczono procesy 
przeciwko M. Leslie, kolektorowi 
podatkowemu z powiatu Alleghe- 
ny i jeszcze jednemu wybitnemu 
politykierowi. 


Manjak czy też zbrodniarz? 


PITTSBURG, Pa., 11 kwietnia. 
— Niejaki Jan Radowicz, Słowe- 
niec, zamordował czeskiego misyo- 
narza Franciszka Skałę, gdy ten 
po nabożeństwie odprawionem w 
kościele wychodził ze swym para- 
fianinem Janem Gay. Po wystrze- 
leniu do księdza, Radowicz zwró- 
cił swą broń przeciwko Gayowi i 
niebezpiecznie go zranił. Powód 


"tej zbrodni nie jest znany, gdyż 


morderca, korzystając z zamiesza- 
nia zdołał się wyrwać i uciec w la- 
sy. Ks. Skała, który jest zarazem 
współredaktorem pisma pt.: ‘‘Bo- 
hemian Christian Journal” prze- 
mawiał w kościele kongregacyo- 
nalnym na temat: ‘‘Bég żąda me- 
go życia i gotów jestem w każdej 
chwili złożyć je na ołtarz jego na- 
uki.” 

Przypuszczają, że znany ze 
swych wybryków na tle religijnem 
Radowicz zbyt dosłownie może po- 
jął słowa księdza i chege być wy- 
konawcą woli bożej, zastrzelił ks. 
Policya szuka energicznie morder- 
cy, który jednakże przepadł jak 
kamień w wodę. 


Spadek na wadze. 


Nieustanny spadek na wadze 
jest niechybnym znakiem jakiejś 
poważnej choroby. Upadek na 
wadze zawsze prawie idzie przed 
upadkiem sił i wielu innymi kło- 
potami. Jedyną drogą, jaką mo- 
żesz swe zdrowie uzyskać z powro. 
tem, jest szybkie powiększenie a- 
petytu i natychmiastowe wzmoże- 
nie siły zupełnego trawienia po- 
karmów. W tym też celu nie mo- 
żemy ci nie lepszego poradzić, jak 
Trinera Amerykański Eliksir Go- 


rzkiego Wina, jako środek na któ. 
rym możesz polegać w zupełności. 
Nietylko on natychmiast zmusi 
wszystkie organa trawienia do na- 
tychmiastowego spełniania swych 
zwyczajnych funkeyi, ale poza 
tem da mu dosyć sił żywotnych na 
to. by pracę tę spełniał bez ża- 
dnego wycieńczenia. Rozpocznij 
prędko kuracyę w tym celu, aby 
żołądek nie znalazł się nagle w 
położeniu, w którym żadnych już 
lekarstw nie przyjmuje. Ź chwi- 
lą, gdy twa cera tworzy się białą, 
lub zielonkowatą, kiedy twa waga 
i sta opadają na dół, kiedy apetyt 
nie dopisuje, kiedy trawienia nie 
odbywają się w zupełności, kiedy 
męczysz się łatwo, wówczas właś- 
nie jest stosowny czas do zażywa- 
nia Trinera Amerykańskiego Go- 
rzkiego Wina. U wszystkich apte- 
karzy. Józef Triner, 1333—1339 
So. Ashland ave., Chicago, III. 


Nowe kolorowe wido- 
do Stereoskopów. 


ki 


Mamy wielki zapas wido- 
ków do Stereoskopéw, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych miast, budowli 
mostów, wodospadów, oko- 
lic, gór, itp. Widoki te 
s4 kolorowe 1 sprzedaje- 
my je po cenie 


24 sztuk po 60c 
48 sztuk po $1.20. 


Widoki te dzielą sig na & 
zbiorów, a w każdym zbio- 
rze jest 24 widoków. 


UWAGA! Pojedyńczo wi- 
doków nie sprzedajemy. 
Kto chce, musi kupić ca- 
ły zbiór pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, platy, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod- 
pis pod widokiem po pol- 
sku, niech zamknie pra- 
we oko, 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, III. 


| SE, CZYTAJ 


Q J o Cot 

śćia. Każdy co będzie miat 

moje instrukcyje 1 sekrety, 

Ja pokazalem tysiącom ludzi 

i pokarze ESEE możesz 

b miec sczęśćie rzymli swoj 

adres i i2c markia otrzymasz pełnie instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 

i 3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL. 


DOKTOR KALiMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .wedycynami 2” ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej. isz swą chorobę 
ze wszelkiemi SA aly podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpta 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
teczkę, opiniach ak rea choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toleds 9. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO- 
LAKOW W AMERYCE. 


Wszystkim czytelnikom ‘‘Garety Pol- 
skiej, polecamy następujące dz.eła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. 


Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, oenuta na tle smu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
‘‘armii Rybakowskiego.’’ Druga część 
maluje Życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie aga, zbrodni a Epa: 
Cena.. KORE Cen aie 5 . 50e. 


Z Pensylwańskiego Piekła. 
Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo- 
dyrów, } zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezalcżnego .. .. 350 


Historya Związku N. P. i 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najweześniej- 
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zannajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasza 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. "Wydana nakla- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi, Cena z przesyłką pocztową .. 75e. 


Sześć odczytów O stronnictwie De 
mokratyczno Narodowem i Lidze Naro- 


dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- | 
mi podąża polska myśl społeczna do | 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. .. .. 50e. 
Liga Naroduwa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz- 
wój myśli ESO ts w Polsce i na od- 
wrót. Cena... 4 28256; 

Sokoistwo Polskie, jego „dzieje i ide- 
ały. Cena 1.) s MSG: 

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za- 
mówienia d”dajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au- 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
szą wspólnymi siłami. 

Piszcia po te książki do naszej księ- 
garni: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble str., Chicago, D1 
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JAK JE WYŁEGZYĆ 
Inne Potrzgbne Rzeczy 


Ladne Powins towania 


Kańdy kto przyst 
nam swoje pruwdziwe| 
imię. adres i paro znaczków pocztowyć? ah. 

odbierze durma niaz No. 4 katalog. najwięk: 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesś 
ła 200 chorob, męzczyzn. niewiast i dziesć 
początek choróh | ich następstwa. Tadzi jaki 

lekarntwa używać, gdzie je dostać i ile koe 
tują. Zawiera ilustracje i opiny nujnowszych 
ejektro-lecznknzych aparatów, Mydeł, Perfum. 
Hrzytew, Harmonji, Konoertinów, ładnych 
Powluszował, Listowego Papieru, Fontu: 
nicznych Por, Rozmaltych Otmudek | innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiej 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
2314-2140 SĄ. OAKLEY AVE. — CHICAGO, ILL. 


i 


Jestem kobieta. 
Znam kobiaaa elerplenia. 
Wynalazłam lekarstwa. 

Podle poaztą unpałnia beaplatnia moja domowa 
leczenie każdej ciarpiącaj na choroby kehieca wras 4 
przepisami ntywania. Chcę pawiedzień wszystkim ke 
bietam e tem lakaratwie—tobia, ozytalnieaka, twej 
ma, matoa lub alaatrza. Chag wam pawied. i 
leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Meiexyinl 
mogą pojąć eierpiań kabiecych. Ja wiem, ia meja 
lekarstwo domaws jaat bezpiescznam | pawnam na 
Uplawy, Wrnody, Opadnięcie Macicy, Madmiarna Wy- 
drielania Peryodéw, Uteryny czyli Grucaelowych Wy- 
drien; także na bó] Giowy, Krzyta i żełąędka, przy- 
aniqbienie umysłu, nerwowoń/, melancholię, skiem» 
nośń de płaczu, goręczka, zmartwienia, charebe ma- 
zek i pęcharza, apowodowane alahością wiaźciwą ke- 
biatom. 

Poślę wam uupałną 10 dniawą karacyę zupełnie 
darmo, jako dowód, fa motesia sig w domn wyleczyć 
łatwo, EEG i Tyson, Pamiętajeie, ża nic was to nie hqdeie kenstowale, aby upróbawnó 
tego lekaratwa; a jeżeli aolie żyezycie przedłużyć kuracye, będaie waa to koastowale eke- 
ła 12 centów na tydzień, azyl! mniej niż 2 eanta na duień. Nie będzie wam te przeaska- 
dzałe w waszem zajęcin. Tylko pizyźlijcia mi dokładny awój adres, opisscie dokłalmia 
awoje cierpienis, a ja wam poślę lekarstwo zupałnie darmo odwrotną pocztą. — Peik 
wam także awcję kuiążkę ‘‘WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER" x llnstracyami dla 
chjaśnienia, dlaczege kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwe wyleczyć w de 
mu. Kaida kobieta powinna tę książkę mieć, aby alg nama = niej nanezyć e sobie ma ła. 


A gdy wam wtenczaa doktor powie, że ‘‘musicie mieś operacyę'', wy możacia e nobia se- 
decydować. Tyniące kobiet wyloczyłe aig w domn mojem lekarstwem. Lessy eno mlodych 
1 starych. Matkom, aórkom dam dokładne wakazówki leczenia alg w demu z upławów, 
Bledniey i belącege, a nieregularnego Miesięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w woazej okolicy, która wam 
ebetnie polecą i dawiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wauelkie ehoroby kobieca | esymi 
je silnemi, rdrewem! i azexeéliwemi, Tylko mi przyślijcie awd] adres, a otrzymacie darma 
10 dniową kuracyę i kniążkę. Piaacie natychmiast, bo może tej aposobnośńci jnó mię mia 
docznekaaie. Adrea: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. £. .& 


EPE 


i} POLECAMY RODAKOM 
Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencye ''Gazety Pol- 


skiej’’ i ‘‘Tygodnika Powieściowo-Naukowego”* m. 


Wielki wybór 
JJ Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
' szowaniami, pocztówki itd. 

Dostarezamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 

tekom itd. i udzicdamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej 
drukarni, 

Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. 

W. MICHALSKI. 

Zarządca 


s Chicago, 


1180 BROADWAY, BUFFALO, N.Y. | 
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NASADKI JAJ DO ROZPŁODU 
od rasowego drobiu, nagro- 
dzonego nagrodami na wy- 
stawach. 

Kury polskie, czubate. z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie- 
Pei ślicźić z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie- 
śne. 

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda. 

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych. 
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Pan Roosevelt pamięta jednak 
o tem, że w Stanach Zjednoczo- 
nych mieszka 3 miliony Polaków i 
— gdy nadarzyła się okazya, po- 
trafił się im przypomnieć, Swoją 
drogą nie widzimy racyi, ażeby z 
tego powodu Polacy wpadali w 
zachwyt do czego ich niektóre ga- 
zety wyraźnie zachęcają. 

s LJ e 


Zwracamy uwagę na artykuł p. 
Głuchowskiego, w którym notuje 
ciekawe spostrzeżenia osobiście 
poczynione w Washingtonie pod 
budującym się pomnikiem Kościu- 
szki. 
*» LJ ° 
Uroczystość odsłonięcia pomni- 
ków obu bohaterów naszych w sto. 
licy Stanów Zjednoczonych zapo“ 
wiada się bardzo okazale, 
Program, z którym cenzor Z. N. 
P.. pojechał do Washingtonu dle 
zatwierdzenia go przez sekretarza 
wojny w streszczeniu przedsta- 
wia się jak następuje: 
1. O godzinie  Żej po południu 
wszysty zbiorą się oxoło pomnika 


Pułaskiego i kapela maryrarki 
rządowej rozpocznie uroczystość 
odegraniem hymnu ‘‘Boze coś 


Polskę.” 

2. Modlitwa dostojnika Kościo- 
ła Katolickiego. Projektor anem 
Jest, aby władze federalne zapro- 
siły J. E. ks. Biskupa Pawła Rho- 
dego, 

3. Mowa sekretarza wojny, któ. 
ry odda pomnik prezydentowi 
Tattowi. Qdstoniecia dokona p. T. 
M. Heliński z Chicago. 

4. Mowa prezydenta Tafta, 

5. Mowa ob. J. F. Smulskiego w 
języku angielskim. 

1. Kapcla marynarki. 

Z pod pomnika Pułaskiego uro- 
czystym pochodem  udadzą się 
wszyscy pod pomnik Kościuszki, 
gdzie staną około 4:30 po poł., a 


ceremonia odbędzie się w nastę- ; 
j] 


pującym porządku, 
1. Modlitwa ; 
Falconi, . 
2. Kapela marynarki rządowej 
odegra “Patrz Kościuszko na nas 
z nieba”. 
3. Mowa cenzora Z. N. P. w ję- 
 zyku angielskim i oddanie pomni- 
~}ka prezydentowi Stanów Zjedno- 


del. apostolski 


ae $ czonych, przy odsłonięciu go przez 


ostatniego z żyjących założycieli 
Z. N, P. p. Szajnerta. 

4. Mowa prezydenta Tafta. 

5. Mowa senatora Root'a. 

6. “Kantata” — chóry Związ- 
ku Śpiewaków Polskich. 

7. Mowa prezesa Z. N. P. w ję- 
zyku polskim. 

8. Kapela marynarki: *' Jeszcze 
Polska nie zginęła.” 

O godzinie 8 wieczorem bankiet, 
obliczony na +00 osób, z udziałem 
prezydenta St. Zjedn. i różnych 
wybitnych osobistości. 

Ld s Ld 

Sprawa obchodu grunwaldzkie- 
go w Chicago jest na jak najlep- 
szej drodze. Na innem miejscu 
pomieszezamy urzędowy biuletyn 

. komitetu, w którym są wszystkie 
szczegóły. 
* 2 Ld 

Wszystkie, bez wyjątku, pisma 
w Stanach Zjednoczonych w spo- 
sób hiestychanie sensacyjny oma- 
wiają fakt zwycięstwa partyi so- 
cyalistycznej w Milwaukee, gdzie 


cały zarząd 
miasta z mayorem na czele, 21 al- 
dermanów, 11 radnych powiato- 
wych i 2 sędziów cywilnych, i to— 
prawie wyłącznie Niemców. Jest 
to istotnie pierwszy w dziejach 


| Stanów Zjednoczonych wypadek | 


| tak znacznego zwycięstwa partyi 
socyalistyeznej, nie zatem dziwne- 
go, że wszyscy są ciekawi jak się 
będa rządzili, Niektórym się zda- 
je, że Milwaukee od razu stanie 
się rajem ziemskim... Naiwnych 
tego rodzaju dużo jest podobno, 
chociaż — Herr Seidel z towarzy- 
szami zostali tylko dla tego obra- 
ni, że dwie inne partye skompro- 
mitowane budlerką nie budziły 
zaufania, a oni ogłosili taki pro- 
gram, administracyi miastem, że 
ogólnie biorąc, „mógłby się pod 
nim podpisać każdy republika- 
nin i każdy demokrata. Z socyali- 
stycznych utopii nie ma tam ani 
jednej, więc też ‘‘raju’’ milwau- 
czanie spodziewać się nie mogą. 
Będzie tylko więcej niż kiedykol- 
wiek Niemców w ratuszu. To 
wszystko. 
a LJ . 
Rozmaitego gatunku postepow- 
cy, a nawet socyaliści często lubią 
odwoływać się na to co pisze Bo- 
lesław Prus, znakomity pisarz 
polski, znany z tego, że odważnie 
i bez owijania w bawełnę zawsze 
rznie prawdę w oczy całemu spo- 
łeczeństwu. Nie zdarzyło nam się 
jednak nigdy jeszcze zauważyć, 
by ta kategorya ‘‘spotecznikéw’’ 
powtórzyła kiedykolwiek to, 'co 
Prus napisał o takich rzeczach jak 
propagowanie niewiary wśród lu- 
du, które w ostatnich czasach, 
zwłaszcza piętnuje często jako 
zbrodnię przeciwko własnemu na- 
rodowi. 
e s s 
W ostatniej swej kronice, po- 
mieszczonej w Tygodniku Ilustro- 
wanym Bolesław Prus wypowie- 
dział takie myśli, że i u nas w A- 
meryce, złotymi literami wyryte 
należałoby ciągle trzymać przed 
oczyma naszych społecznych dzia- 
laczy, tembardziej teraz, gdy stoi- 
my nad przepaścią strasznego roz- 
dwojenia stronnictw. 
e LJ Ld 
Oto jak Prus tłómaczy objawy 
strasznej demoralizacyi, jaka w o- 
statnich latach szerzy się w naro- 
dzie polskim, oczywiście tam w 
ojczyźnie, ale my dodamy i tutaj 
na wychodztwie: Przytoczywszy 
jako główne powody niewolę i 
ciemnotę powiada dalej: ‘‘Obok 
tych jednak przyczyn istnieje je- 
„szcze jedna, głębsza, mianowicie: 
brak wychowania moralnego. A 
ponieważ u nas, do dziś dnia je- 
dynym organem etyki był kcéciét 
katolicki, obecny więc stan niemo- 
ralności publicznej wyjaśnia się 
bardzo łatwo. Z górą przez 40 lat 
| kościół katolicki był usuwany od 
wpływu na społeczeństwo ; księży 
traktowano jak pobytowców, do 
szkoły elementarnej nie wolno ifn 
| było chodzić, nad kazaniami roz- 
ciągnięto dozór, wszelka dziatal- 
ność społeczna obywatelska, u 
więc umoralniająca, była wprost 
niemożliwą. Ksiądz miał prawo 
| tylko modlić się i odprawiać nabo- 
żeństwa czyli — szerzyć martwą 
pobożność; ale doskonalić ludzi, a 
choćby tylko zapobiegać psuciu 
się ich, nie było mu wolno. Otóż 
zdaje się, że dziś zbieramy owoce 
tej polityki religijnej. Dzięki jej, 
wielu księży stało się urzędnikami 
do odprawiania nabożeństw, uczu- 
cia religijne ochłodły, a święty u- 
żyźniający dusze potok moralno- 
ści zaczął wysychać. Nie zatem 
dziwnego, że gdy przyszła bieda, a 
jeszcze gdy padły hasła: ‘‘walki 
| klas” — i — "używania życia”, 
| na organiźmie społecznym pokaza- 
| ły się plamy gangrenowe.”’ 
e * 


Ale tam, w Krolestwie Polskiem 
społeczeństwo ma na swoje unie- 
winnienie to przynajmniej, że du- 
| chowieństwo usuwanem jest od o- 
bywatelskiego życia przez rząd 
zaborczy. Cóż na usprawiedliwie- 
nie nasze przytoczyć możemy my, 
gdzie prąd podobny także wyraź- 
nie się zaznacza... 

* a » 


Postuchajmy jednak co Prus 
w dalszym ciągu powiada: 

“Jestem człowiekiem przekonań 
niezależnych, choć nie robię «e 
nich wystawy; nie krępuje mnie 


żaden dogmat, żadna formuła. 
Tem więc śmielej mogę powie- 
dzieć: nie podkopujcie religii, 


gdzie ona istnieje, gdyż religia to 
bardzo ważny organ życia społecz- 
nego; nie róbcie sportu z niedo- 
wiarstwa, gdyż zabawą tą na wie- 
le lat, jeżeli nie pokoleń, możecie 
zgnoić ojczyznę. Już i dziś snują 
się przed naszemi oczami całe tłu- 
my charakterów marnych, cała 
dywizya ludzi ‘‘chorych na brak 
woli”, których mnożenie zawdzię- 
czamy — propagandzie filozofii 
materyalistyeznej.’’ 
a w Lt 

A dalej powiada: ‘‘Trzeba do- 
brze zapamiętać, ze chrystyanizm 
w ogóle, a katolicyzm w szczegól- 
ności, wszelkie usiłowania skiero- 
wywał do tego celu, ażeby rozbu- 
dzić, rozwinąć i spotęgować wolę 


ludzką. Spowiedź, posłuszeństwo, 
posty i rozmaite umartwienia, gro- 
za mak piekiełnych i mnóstwo in- 
nych środków, wszystko to prowa- 
dziło do wyrobienia i umocnienia 
woli. 
szczegół nadaje  niespożytą war- 
tość chrześcijaństwu i katolicyz- 
mowi i powinienby zachęcać do o- 
ględnego traktowania religii, któ- 
ra jeszcze posiada i drugą zaletę, 
że: w pojęciu Boga wszechmocne- 
go, wszechobecnego, wszechwidzą- 
cego, sprawiedliwego, miłosierne- 
go itd. dała swoim wyznawcom 
najpiękniejszy, wiekuisty ideał, 
niewyczerpany wzór do naślado- 
wania. Mimo to wojujemy z kato- 
licyzmem i nawet popychamy wło- 
ścian do udziału w tej walce, nie 
zadając sobie trudu zapytania: co 
naprawdę jest złem w ściganej 
dziś religii?... Co jest złem?... 
Na to odpowiada już nie jakiś u- 
rzędowy nieprzyjaciel chrystyani- 
zmu, ale rozważny i bezstronny 
Payot: ‘‘Chrystyanizm nie potę- 
pił ani wojen, ani niewolnictwa, a 
nawet sam przelał potoki krwi w 
okrutnych prześladowaniach i 
wojnach religijnych”... Słowa 
te stanowią najjaskrawszy dowód, 
jak skłonną do błędów jest natu- 
ra ludzka i jak często w opiniach 
naszych powtarzamy za panią ma. 
tka pacierz, pomimo bijących w o- 
czy faktów. Bo tylko zastanówmy 
się: Czy można posądzać o zachę- 
eanie do wojen i prześladowań re- 
ligię, która na pierwszem miejscu 
wypowiada hasła: **kochaj bliż- 
niego jak siebie — miłuj nawet 
nieprzyjacioły — wszyscy jeste- 
ście dziećmi Boga i braćmi,” re- 
ligię wreszcie, której Założyciel 
kochał dzieci, przebaczał jawno- 
grzesznico i zapewnił udział w swo- 
jem królestwie  żałującemu za 
grzechy łotrowi. Skąd więc tu mo- 
że płynąć zachęta do wojen i 
prześladowań, do wyroków inkwi- 
zytorskich, do palenia na sto- 
sach?...”’ 


VIII. 


DLA CZEGO POLACY W AME- 
RYCE NIE WYNARODOWIA 
SIĘ NIGDY. 


A jednak Ameryka z taką ła- 
twością, bez żadnego widocznego 
wysiłku zasymilowała już tyle 
milionów ludu  najrozmaitszego 
pochodzenia, powie niejeden. 

Wielu na połowę przyasymilo- 
wanych *'foreignerów * polskiego 
pochodzenia, posiadających papie- 
ry obywatelskie tego kraju, a 
więcej jeszcze ich dzieci zrodzo- 
nych tu przed czterdziestu i trzy- 
dziestu laty, nie może poprostu 
zrozumieć tych obaw okazywa- 
nych w ostatnich czasach przez a- 
merykańskich szowinistów. 

Ich zdaniem — następne poko- 
lenia wynarodowić się tutaj mu- 
szą bezwarunkowo, i każdy na za- 
pytanie : dla czego — ma na pocze. 
kaniu krótką, ale stanowczą odpo- 
wiedź: Bo taki tu już kraj; bo 
takie... powietrze, bo — [tak od- 
powiadają ludzie głębsi] — wol- 
ność amerykańska, tak jest pocią- 
gającą, społeczne instytucye tu- 
tejsze tuki mają urok, że każdy 
przybysz nawet, o ile może jak 
najprędzej stara się zrzucić swoją 
skórę starokrajską, aby jak najry. 
chlej korzystać w całej pełni z tu- 
tejszych instytucyi spotecznych. 

I z szeregów tych właśnie pio- 
nierów pierwszych naszych kolo- 


nii polskich w Ameryce, od tych | 


fundatorów naszych parafii i 
naszych organizacyi, pochodzi ów 
powiew niewiary w naszą przy- 
szłość w Ameryce, niewiary, trze- 
ba przyznać często zaraźliwej, nie. 
wiary, której lekceważyć nie mo- 
zna, i której, pomimo catego sza- 
cunku dla twórców podstaw na-- 
szej narodowej polskiej społecz- 
ności w Ameryce, należy wyto- 
czyć wojnę nieubłaganą. 

W poprzednich artykułach sta- 
raliśmy się dać w formie możliwie 
jak najbardziej dla przeciętnego 
czytelnika przystępnej obraz 
gruntownej przemiany polityczne- 
go i społecznego życia całej Euro- 
py, oraz wypływających z niej 
zmian w charakterze, 
niu i przekonaniagh owych mas 
wychodźczych, które w ostatnich 
latach do Ameryki napływają. 

Doskonale o tem wszystkiem 
wiedzą ci, których nazywamy szo- 
winistami Ameryki i stąd lęk, stąd 
chęć reakcyi, stąd chęć przeciw- 
działania tym prądom z Europy 
płynącym. 

Nie uspokaja ich fakt, że w 
przeszłości było inaczej, bo rozu- 
mieją dla czego tak było. 

Wiedzą oni, że wolność, która 
dawniej stanowiła podstawę po- 
tężną asymilacyi,  obeenie, gdy 
ludność napływowa, korzystająe z 
niej wytwarza własne silne placó- 
wki, obraca się przeciwko nim 
właśnie i to z siłą co raz to więk 
szą. 

Stąd rodzi się owa chęć ograni- 
czania wolności, a przedewszyst. 
kiem zamknięcia granie Stanów 
Zjednoczonych przed imigracyą. 

Widzą oni wyraźnie, że z lekce- 
ważonych dawniej instytucyi pa- 
rafialnych, posiadających wybit- 


A więc choćby ten jeden | 


usposobie- | 


ne cechy narodowe, przy których 
skupiają się w zwartych masach 
napływające tak licznie z Europy 
nowe zastępy przybyszów, wyra- 
stają skupienia eoraz wyraźniej 
wymykające się z pod ich kontro- 
li. 

Tem tylko wytłomaczyć sobie 
można rozmaite karkołomne wy- 
siłki, aby w jakiś sposób kontrolę 
tę odzyskac. 

Przykład Europy, gdzie w osta- 
tniem  50-ciuleciu przy wzmo- 
rzonym ruchu  przesiedleńczym 
we wszystkich krajach tworzą się 
silne kolonie różnonarodowe, na 
każdym kroku nie tylko podkre- 
ślające przywiązanie do kultury 
narodu z którego wyszły, ale 
śmiało walczące o prawa swobod- 
nego rozwoju, ustalający się wre- 
szcie coraz wyraźniej typ organi- 
zacyi państwowej różnojęzycznej, 
przy tolerancyi nietylko wyznań a- 
le i kultury narodowej obywateli 
danego państwa, powiada im wy- 
raźnie, że i w Stanach Zjednoczo- 
nych dojść do tego w końcu mu- 
si. 

Żyjemy w czasach, w których 
rozwój ludzkości posuwa się na- 
przód w tępie jednostajnie przy- 
spieszonym. 

Jedno dwudziestopięciolecie 
przeobraża dziś ustrój świata da- 
leko gruntowniej, aniżeli jedno 
dwieściepięćdziesiątlecie w wie- 
kach średnich, a w ostatniem stu- 
leciu ludzkość w rozwoju swem 
dokonała większych zmian, niż w 
ciggu całego poprzedniego roz- 
woju. 

Chwila, w której człowiek bę- 
dzie obywatelem świata, zbliża się 
ż niesłychaną szybkością. 

Z każdym rokiem udoskonalają- 
cy się system komunikacyi, redu- 
kuje odległość do minimum, ludz- 
kość rozlokowuje się rownomier- 
niej na globie ziemskim, a przelud. 
niona Europa w następnych stu 
latach dostarczy Stanom Zjedno- 
czonym bezwarunkowo co naj- 
mniej stu milionów nowych mie- 
szkańców, podwajając w ten spo- 
sób ich ludność dzisiejszą. 

Szowiniści amerykanie zapatrze- 
ni w kilkuwiekową przeszłość, w 
której anglosasom bez żadnego 
prawie wysiłku udawało się asy- 
milować nielicznych stosunkowo 
przybyszów innych ras i naro- 
dów, z przerażeniem patrzą obe- 
cnie w przyszłość, bo widzą, że 
odwróciła się karta, że wchłonięcie 
takich mas jakie stara Europa wy- 
rzuca obecnie na nasze brzegi sta- 
je się  fizycznem  niepodobien- 
stwem. 

Więcej jeszcze przeraża ich 
myśl, że ta zalewająca obecnie A- 
merykę fala inną niesie kulturę, 
z innych niż dawniejsza pochodzi 
krajów Europy, bo dawniejsze da- 
ły już Ameryce wszystko co dać 
miały, co każe im przypuszczać, że 
rasa i kultura anglosaska, zginąć 
może w tym potopie napływają- 
cych tu Siowian, Węgrów, Wło- 
chów, Litwinów i innych, na do- 
miar wszystkiego niesłychanie 
płodnych i solidarnych 

Skoro się weźmie pod uwagę, że 
w chwili obecnej w Stanach Zjed- 
noczonych w ogólnej liczbie mie- 
szkańców żyje 40 milionów ludzi 
przez rasę anglosasky dotąd nie- 
wchłoniętych, dwa razy od anglo- 
sasow płodniejszych, których w 
stuleciu następnem zasilić ma fala 
stumilionowa świeżych przyby- 
szów, łatwo zrozumieć lęk rasy..... 
wymierającej, łatwo nawet uspra- 
wiedliwić z instynktu wprost ro- 
dzącą się chęć obrony. 

Z punktu widzenia interesów 
rasowych łatwo ją sobie wytłoma- 
czyć ale coraz więcej obywateli 
tego kraju widzi, że nie jest i ni- 
gdy nie będzie ona tutaj potrzebną 
w interesie samego kraju, stające- 
go się nową ojczyzną dla zamiesz- 
kujących go wszystkich ras i naro- 
dów. 

Kraj ten, ta nowa wspólna oj- 
czyzna nasza, prędzej niż ktokol- 
wiek dzisiaj przypuszczać może, 
umożliwi w granicach swych zu- 
pełnie dogodne współżycie wszy- 
stkim, żadna kultura żadnego na- 
rodu, żadne wyznanie nigdy w 
rozwoju swem krępowanem tutaj 
nie będzie, a wszyscy bez względu 
na język używany w rodzinie, na- 
rodowych zrzeszeniach oraz insty- 
tucyach kulturalnych własnych 
dobrymi będą obywatelami, dob- 
rymi patryotami, potem pracy 
swej, krwią własną, bogacącymi 
kraj cały. 

Tak w głównych zarysach 
przedstawia się sytuacya doby o- 
becnej, oraz najbliższej. 

Reasumując wszystkie dotąd 
przytoczone wywody, konstatuje- 
my: 

Pojęcie narodowości nie może 
być dziś, a tem bardziej w przy- 
szłości, w obec ustawicznie wzma- 
gającego się ruchu przesiedleńcze- 
go, przywiązywanem do gromady 
ludzkiej w zbitej masie dany kraj 
(albo państwo) zamieszkującej. 


O narodowości danego osobnika, 


nie decyduje obecnie miejsce uro- 
dzenia, ale krew i kultura. 

Naród posiadający krew zdro- 
wą i kulturę silnie wyrobioną, po- 
trafi utrzymać w jedności i łączno- 
ści wszystkie swoje dzieci, choćby 


w największem rozprószeniu po 
całym świecie żyjące. 

Państwo przyszłości, choćby na- 
wet jak najbardziej narodowo je- 
dnolite, będzie musiało zgodzić się 
z tem, że w jego łonie żyć i roz- 
wijać się będą rozmaite grupy na- 
rodowościowe,  wysłłe z łona in- 
nych narodów i że należy dać 
im taką opiekę prawa, jakiej swo- 
bodny rozwój ich indywidualnych 
interesów wymagać będzie. 

Zas grupy te, jako mniejszość 
danego państwa, zgodzić się bez- 
warunkowo muszą na lojalne speł- 
nianie wszystkich obowiązków o- 
bywatelskich z przynależności do 
państwa wynikających. 

W-tym kierunku podąża ewolu- 
cyjny rozwój ludzkości. 

Ta sama siła, tkwiąca w naro- 
dowo uświadomionych masach lu- 
dów świata, która wyrugowała z 
życia już za międzynarodowy u- 
znany w nauce i literaturze język 
łaciński i zastąpiła go własnym, ta 
sama siła, pod parciem której u- 
narodowił się wszędzie powszech- 
ny Kościół katolieki, ta sama siła, 
która w naszych oczach unarada- 
wia ruch proletaryacki w między- 
narodowej walce z międzynarodo- 
wym kapitałem, ta sama siła z 
gruntu przetworzy i ureguluje w 
przygzłości współżycie różnych 
narodów w organizacyach państ- 
wowych, które narodowo - jedno- 
litymi nigdzie już być nie będą 
mogły. 

Oczywiście, te grupy, lub fe 
jednestki, wyrzucone z własnego 
kulturalnego środowiska, które 
nie potrafią wydobyć z siebie dość 
sił odpornych, które same, z do- 
brej woli poddadzą się wpływom 
nowego otoczenia, ginąć i wynara- 
dawiać się będą w przyszłości tak, 
jak się wynaradawiały dotąd. 

Z praw natury człowiek może, 
ale — nie zawsze korzysta. 

Wola ludzka stoi tu ponad pra- 
wem natury w takim samym sto- 
sunku, w jakim znajduje się łan 
ziemi przydatnej pod uprawę, któ- 
ry wydaje taki plon, jakiego czło- 
wiek od niej zażąda. 

Polacy w Ameryce nie wynaro- 
dowią się nigdy, jeżeli wydobędą 
ze siębie dość silnej woli, aby łan 
swój obsiać i pielęgnować gorli- 
wie. 


I. 


POLSKA W OBEC WOJNY RO- 
SYJSKO . AUSTRYACKIEJ. 


Historya konfliktu serbsko . a- 
ustryackiego, wywołanego przez 
Rosyę, jest najlepszym dowodem, 
do jakiego stopnia polityka Rosyi 
skierowaną jest przeciw Austryi. 

Wie też dobrze carat, że monar- 
chia austryacko - węgierska nie 
może mu pozwolić na uzyskanie 
podezas zawieruchy bałkańskiej 
tych korzyści, jakich on pożąda. 
Stara się zatem tego niebezpiecz- 
nego przeciwnika osłabić a jeśli- 
by było można, zniszczyć. Dla A- 
ustryi zaś dalsze trwanie takiego 
stanu jest wprost niemożliwe. 

Ostatni zatarg z ‘‘odrobing’’ 
serbską, spowodowany przez Ro- 
syę, kosztował Austryę 600 milio- 
nów koron. Państwo tak potężne 
jak Austrya nie może być ciągle 
wystawione na to, by je spotykały 
podobne ciosy i zniewagi, musi 
postarać się im zapobiedz. 

A jedynym sposobem zapobieże- 
nia jest rozbicie Rosyi. Dopiero 
wtenczas skończą się rosyjskie in 
trygi skierowane przeciw Austryi 
W dodatku chwila obecna jest 
bardziej od jakichkolwiek korzy- 
stną dla takiego przedsięwzięcia. 
Rosya jest bowiem dotąd osłabio- 
ną przegraną wojną. Armia jej 
znajduje się w stanie znacznej niż. 
szosei w porównaniu z tem, z czem 
była przed wojną japońską. Jest 
ona przytem pozbawiona ogrom- 
nej ilości najlepszych oficerów, 
których ciągle jeszcze wyłapuje 
policya jako podejrzanych o rewo- 
lucyjne sympatye itp. Administra- 
cya też znajduje się w stanie gor- 
szym niż kiedykolwiek. Wogóle 
siły Rosyi są zmniejszone i trud- 
no przypuszezać, by mogły w naj- 
bliższym czasie wrócić do stanu 
normalnego. 

Ponieważ zatem objektywre wa- 
runki, popychające oba państwa 
do konfliktu istnieją, więc należy 
sądzić, iż on nastąpi. i 

Rosya z tem wszystkiem się li- 
czy, na cd od lat dwóch ciągłe 
składa dawody. 

Projekt sprzedaży Królestwa 
Polskiego za 8 miliardów rubli, o- 
mawiany przez prasę rosyjską a 
robiący wrażenie głupiej i niezro- 
zumiałej farsy, znajduje swe wy- 
tłomaczenie jeżeli się zwazy, iż 
rząd rosyjski pragnie przygoto- 
wać opinię publiczną do utraty 
prowincyi polskich. 

Równocześnie też prasa przy- 
gotowuje opinię na utratę znacz- 
nej części Syberyi na rzecz Japo- 
nii. 

Także zniesienie olbrzymie su- 
my kosztujących fortyfikacyi w 
Królestwie jest drastycznym przy. 
kladem kolosalnego naprężenia 
stosunków. 

W rozdziale noszącym tytuł 
“Wskazania wojny rosyjsko - au- 


stryackiej”” zastanawia się autor | 


nad warunkami w jakich się w ów- 
czas Polska znajdowała, stwier- 
dzajac, że mimo przeciwnego zda- 
nia rewołucyonistów, nie były one 
przychylnemi dla rozpoczynania w 
Polsce zbrojnej walki czyto o nie- 
podległość, czy też chociażby o a- 
utonomię. 

Przekonała się atoli Polska, że 
Rosya nawet pobita niczego nie da 
dobrowolnie. Przekonała się też 
Polska, zwłaszeza po wojnie, w o- 
kresie tłumienia i po stłumieniu 
rewolucyi rosyjskiej, że wroga ma 
nie tylko w caracie, ale i w naro- 
dzie rosyjskim we wszystkich pra- 
wie partyach i stowarzyszeniach, 
to też teraz, gdy stoimy w przede- 
dniu nowej wojny, w Polsce od- 
czuwać się daje nie zupełnie wyra. 
Źny co prawda, ale zgodny prąd 
obejmujący wszystkie stronnistwa 
że jeżeli raz jeszcze ktokolwiek 
rzuci się na Rosyę, Polska powin- 
na zerwać się do broni i pomódz 
w zadławieniu tego swojego śmier. 
telnego wroga. 

Wszystkie partye, które stały 
niedawno niejako na straży, aby 
w czasie ostatniej wojny nikt nie 
porwał się przeciwko Rosyi do 
broni, dziś — myślą zupełnie ina- 
czej, 

Czasy się zmieniły, a z nimi lu- 
dzie — powiada autor. 

Czasy zmieniły się jeszcze pod 
innym względem. W roku 1904 
wojna toczyła się między Kosyą i 
Japonią, dziś oczekujemy wojny 
Rosyi z Austrya, może i z Niemca- 
mi. 

Wojna rosyjsko . japońska była 
poniekąd wojną kolonialną. Te- 
ren jej na tyle był odległym od 
centrum państwa, że mowy być 
nie mogło o jakiemkolwiek uszczu- 
pleniu właściwego terytoryum ro- 
syjskiego, nawet w tym wypadku, 
gdyby sukcesy japońskie okazały 
się jeszcze o wiele większymi od 
tych, które miały nastąpić. O 
bezpośredniem osłabieniu Rosyi 
przez wojnę nie można było ma- 
rzyć; wycotanie choćby części 
wojska z prowincyi polskich bar- 
dzo było  nieprawdopodobnem, 
gdyż logika nakazywała Rosyi wy- 
syłać na plac boju przedewszyst- 
kiem te korpusy które najbardziej 
były doń zbliżone, zaś przeniesie- 
nie całej armii rosyjskiej na 
Wschód ani było potrzebnem, ani 
ze względu na lichy stan dróg 
komunikacyjnych syberyjskich fi- 
zycznie możliwem. Nie można za- 
tem było spodziewać się, że sam 
fakt wojny osłabi Rosyę na tyle, 
by umożebnić zwycięskie powsta- 
nie polskie. I jeżeli wojna otwie- 
rala jakie nowe horyzonty, to w 
tem tylko przypuszczeniu, że bez- 
miar klęsk, które ona sprowadzi 
na naród rosyjski, wyczerpie je- 
go cierpliwość, wywoła ruch, któ- 
ry wstrząśnie państwem, a tem sa- 
mem i nam pozwoli uzyskać wol- 
ność. \ 

Przyszła wojna będzie zupełnie 
czem innem. 

Toczyt się ona będzie w samem 
państwie, zuangażuje wszystkie 
jego siły, to też wyniki jej będą 
zupełnie inaczej wyglądały. 

Jakiekolwiek będą te wyniki, 
Rosya podczas wojny przeżyje 
bardzo ciężki Kryzys, będzie mu- 
siała wytężyć wszystkie swoje za- 
soby, ażeby uchronić się od cięż- 
kiej klęski, jeżeli nie od zagłady, 
od której bronią ją poniekąd jej 
niezmierzone obszary. Każdy cios 
który zostanie jej wtedy z boku 
zadany, będzie zatem przez nią od- 
czuwany stokroć silniej, niż w cza- 
sach zwykłych, dotkliwiej niż pod. 
czas wojny japońskiej, 

To są rzeczy, które rozumie ka- 
żdy człowiek, hawet bez wdawa- 
nia się w mozolne rozpatrywanie 
szans przyszłej wojny. Nie więc 
dziwnego, że myśl skorzystania z 
ciężkiego położenia, w jakiem Ro- 
sya się znajduje, nie spotyka się 
dzisiaj z takim oporem, jak przed 
laty sześciu. 

W dodatku, wojna japońska da- 
ła nam jeszcze doświadczenie: po- 
kazała jak nieudolnie funkcyonu- 
je organizacya wojenna  Rosyi, 
jak jej armie źle są przygotowane, 
licho zaprowiantowane niedołęż- 
nie kierowane, jak w jej sztabach 
rozpanoszyła się ciemnota i zło- 
dziejstwo, wreszcie, jak małą jest 
jej wartość odporna. Wprost tru- 
dno znaleźć w dziejach drugi po- 
dobny przykład, by państwo, któ- 
re przed wojną nie znajdowało się 
przynajmniej na pozór w stanie 
zupeinego upadku i rozprzężenia, 
nie okazało się zdolnem do odnie- 
sienia choć jednego zwyciestwa, 
mając siły równe lub przewyższa- 
jące nad wrogiem i lepsze od nie- 
go uzbrojenie. 

Ta pewność — powiada autor --- 
iż armia rosyjska, będąc zaatako- 
wana przez przeciwnika, w każ- 
dym razie nie mniej od niego za- 
sobnego, nie dotrzyma mu pla- 
cu, powinna również zachęcać nas 
do skierowania przeciwko państ- 
wu rosyjskiemu naszych wysil- 
ków. 

Jeżeli bowiem pominiemy wszeł. 
kie inne względy, to sam fakt star- 
cia między dwoma mocarstwami 
zaborczemi musi wywołać u nas 


chęć, by przynajmniej jedno z 
nich tak zostało rozbite, aby rządy 
jego nad nami musiały ustać. To 
bowiem, że podział Polski między 
trzy mocarstwa stanowił najdo- 
tkliwszą dla naszych interesów na- 


rodowych stronę zniszczenia na- 
szego bytu samodzielnego — nie 
może chyba podlegać wątpliwości. 
Los nasz daleko byłby znośniejszy, 
gdybyśmy wpadli w zależność od 
jednego tylko, lub choćby od 
dwóch z pomiędzy mocarstw, 
które dokonały rozbiorów, gdyż 
stosunek sił narodu rządzącego z 
naszym, podbitym, byłby inny i 
dla nas korzystniejszy. 

Ale — powiada autor — przej. 
dźmy do faktów. 

Mamy do czynienia z wojną au- 
stryacko - rosyjską, a to chyba 
rozstrzyga kwestyę. 

Nie będę tracił czasu na porów- 
nywanie losu Polaków w Galicyi 
z żyjącymi w zaborze rosyj- 
skim, Każdemu wiadomo, że Ga- 
licya posiada autonomię, że ko- 
rzysta ona z konstytucyi, że uży- 
wa języka polskiego w urzędzie, 
sądzie i szkole, i że tego wszyst- 
kiego Rosya nam, jak zresztą ogó- 
łowi swych poddanych, odmawia. 

Autor, jak widzimy, powiedział 
dosyć, aby przekonać wszystkich. 
Pod tym względem zresztą nigdy 
nie potrzeba się było obawiać róż. 
nicy w zdaniach, i w chwili stano- 
wezej wszyscy Polacy znajdą się 
niewątpliwie razem w jednym o- 
bozie. 

Jest atoli jedna jeszcze kwestya 
draźliwa — Niemcy ; ‘‘pruskie nie. 
bezpieczeństwo.” Co o niem mó- 
wi autor, podamy w streszczeniu 
w następnym numerze, 


Co inni piszą. 


Na porządku dziennym w prasie 
naszej mamy obecnie przedewazy- 
stkiem rozmaitego rodzaju ubole- 
wania i komentarze z powodu roz- 
łamu, jaki się w sposób dotąd nie- 
bywały  uwydatnił z powodu 
'* Kongresu Narodowego” w Wa- 
szyngtonie. W sobotę minioną, w 
dwóch chicagoskich dziennikach 
pojawiły się równocześnie 2 arty- 
kuły, w sposób poważny sprawę 
tę omawiające, i chociaż nie zmie- 
ni to prawdopodobnie w niczem 
sytuacyi, warto zapoznać sie z nie- 
którymi przynajmniej argumenta- 
mi. 
Autor jednego z nich, p. J. 
Hertmanowiez, staje na tem sa- 
mem stanowisku, jakie zajął Za. 
rząd Centralny Z. N. P, i powiada 
tak : 

“Zapraszajacy wszystkich do 
współudziału, Związek Narodo- 
wy Polski nie zastrzegł sobie ża, 
dnych praw ani zaszczytów, ani 
też poczynił jakiekolwiek ogra- 
niczenia dla współuczestników, 
Pomimo, że Związek sam po- 
niósł wszystkie koszta i trudy 
urządzenia, uznał wszystkich 
zaproszonych za równych w rze. 
ezach obchodzących  społeczeń- 
stwo polskie, i pozostał wierny 
dewizie narodowej polskiej — 
Równi z Równymi, Wolni z Wol- 
nymi! Na celu miał tylko jedno 
pragnienie, ażeby przy tej nie- 
bywałej okazyi naród polski 
wystąpił w oczach świata jak. 
najokazalej, ażeby stworzył po- 
ważny precedens do występowa- 
nia Polaków na arenie życia 
publicznego wiełkich narodów, 
a temsamem zrobił pierwsze po- 
sunięcie trafne na szacnownicy 
dziejów ludzkości. 

‘W takich wypadkach nawet 
sama dekoracya nie jest rzeczą 
naganną. A zatem Źwiązek Na- 
rodowy Polski uczynił wszyst. 
ko, co w jego mocy było, ażeby 
ten pierwszy występ narodu pol. 
skiego w stolicy tego gościnne- 
go kraju, był jaknajwspanial. 
szym; jeżeli więc znalazły się 
czynniki, które postanowiły o- 
słabiać, o ile się da, dodatnie 
wrażenie tej manifestacyi naro- 
dowej, wina tego pozostanie po 
stronie tych czynników, Sądzi- 
my jednak, że jeszcze nie jest 
zapóźno na rekonsyderacyę po- 
wziętych uchwał na rzeczonej 
konferencyi kleru i na zajęcie 
chwalebniejszego stanowiska.” 
Słowa to może trochę... zbyt 

dumne. W ten sposób nie przema- 
wiają ludzie, którym istotnie za- 
leży na tem, aby przyjść do jakie- 
goś porozumienia. 

LJ + s 


Za “‘rekonsideracya’’ przema- 
wia takze p. Stefania Laudyn w 
“Dzienniku Narodowym”. Ton 
naprawdę podniosty, umiłowanie 
sprawy wielkie, horyzont społecz. 
ay szeros:. Ale dis tego właśnie, 
że nasi przewodnicy dzisiejsi z 
rozmaitych względów inne obec- 
nie zajmują stanowisko — chociaż 
każdy niewątpliwie p. Laudyn zro- 
zumie, nikt niestety za jej głcsem 
nie pójdzie. 

A wygłasza tam autorka mię- 
dzy innymi zdania następujące: 

«Sądzę, że jeżeli gdzie, to na 

„terenie tej wolnej ziemi, rządzo- 


(Dokończenie na następnej stro- 
nie.) 


Dokończenie y poprzedniej strony. | 
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Co inni piszą. 


nej przez sam naród, słynnej z 
tolerancyi przekonań tak szero- 
kiej, jak nigdzie — można się i 
nam zdobyć na poszanowanie 
przekonań wszelkich na uzna- 
nie uczciwe dla dróg rozmai- 
tych, wiodących do dobra społe- 
czeństwa. My — dzieci przeszło. 
ści tak wolnej, jak w Europie 
żadna, my — dzieci Rzeczypo- 
spolitej, Konstytucyi. legionów, 
powstań i walk — czy możemy 
mieć myśl utopijną zniwelowa- 
nia naszej indywidualności, 
podciąganie jej pod jakibądź 
jeden strychulec. — Indywidu- 
alność polska dla pełni rozwoju 
musi mieć rozmach szeroki, gra- 
nie zniesienie, polot, rwanie, 
szczyty. — Musi też ona wyrobić 
w sobie przytem jeden nakaz 
zasadniczy — uznania dla cało- 
Sci — poszanowania obok swe- 
go ‘‘ja’’ odmiennego ‘‘ja’’ in- 
nych. — Wtedy nie będzie naro- 
dowych rozłamów  gorszących 
walk, deptań, nienawiści — a 
przed oczyma świata hańby pol- 
skiego imienia. 

“I oto społeczeństwo polskie 
w Ameryce staje przed chwilą 
przełomową być może swego ist- 
nienia, w każdym razie przed 
chwilą dziejową. Posuwają się 
ku nam rozstaje, dźwiga kolum- 
na drogowa. — Śpiżowe posta- 
cie bohaterów — Kościuszko, 
Pułaski — patrzą juz na nas. — 
Dalej wiekowy, świetny Grun- 
wald — z purpurą swą królew- 
ską — wysuwa się z cieniów. — 
Przed nami wyraz zbiorowy pol- 
skiego wychodZtwa, akt jego 
woli, myśli, inicyatywy. — Kon. 
gres narodowy polski w Wash- 
ingtonie — społeczeństwo pol- 
skie w Ameryce staje po raz 
pierwszy przed opinią całego 
świata, pod doniostoscig sądu 
Ojczyzny, którą na wiec u sie- 
bie zaprasza, staje w blasku 
tych wielkich chwil, co z prze- 
szłości narodu dźwigają się i 
bierze odpowiedzialność na sie- 
bie za imię Polski w obec opi- 
nii świata całego. 

«Chwila decydująca i groźna. 
— Tu nie może już być partyi, 
rozłamów, obozów,  porachun- 
ków osobistych — nad wszyst- 
kiem zawisnąć musi jedno, jak 
śmierć silne, a decydujące — 
‘‘pro bono patria’ — dla do- 
bra Ojczyzny. Hasło to dzia- 
dów, co w chwilach najkrytycz- 
niejszych, wobec niebezpieczeń. 
stwa zewnętrznego, zespa:ało i 
łączyło wszystkich bez różnicy. 
Chwila taka przed polekiem wy. 
chodźtwem w Ameryce. 

“A lud polski rzucony tu da- 
leko od swej Macierzy, ma pra- 
wo powiedzieć dziś wodzom, 
przewodnikom swoim — ‘‘nie 
hańbcie nas”. — Związek Nar. 
Pol. podniósł myśl piękną, 
świetną, doniosłą — zwołania 
kongresu narodowego na wol- 
nej ziemi Ameryki. — Uczynio- 
no jednak błąd wielki, zasadni- 
czy — który się surowo mści — 
wzięto sprawę całą w ręce je- 
dne —Związku Nar. zamiast od- 
dać w rąk wiele — komitet or- 
ganizacyi zbiorowy. Dlatego 
dziś mamy — uchylenie się od 
Kongresu całej partyi konser. 
watywnej. Zjednoczenie Kut. o- 
raz bezprawne  odsądzenie od 
Kongresu — wolnego Sokol- 
stwa w New Yorku. — Błąd 
wielki — tak i następstwa do- 
niosłe i smutne — ale w charak- 
terze polskim leżą odruchy wiel- 
kie, szlachetne. — BPziejowa 
chwila woła — 2 stworzyć ona 
jest mocna nastrój uroczysty, 
potężny. — Czas jeszcze — czas. 
— Zwolaé komitet organizacy j- 
ny polskich 
wszelkich, w ręce ich oddać re- 
prezentacye polskiego wychodź- 
twa i dyrektyw svraw IKongre- 
su — a powaga opinii zbiorowej 
da wnet poparcie moral':e wiel- 
kiemu dziełu wróci mu zodność 
i znaczenie, którzgo żaine jed- 
nostkowe ‘‘veto’? — na szwank 
narazić juz się nie ośmiti ” 
Niestety do *'rekonsiderucyi'* 
w taki sposób pojętej, nie dojrze- 
liśmy jeszcze w Ameryce. Kongres 
Narodowy w WasŁiagtcni2 odbę- 


dzie sie, ale nie tak, jak był po- | 


winien. 
e 
Z okazyi Zjazdu Wydziału Ko- 
biet Z. N. P., w Chicago '' Dzien. 
Związkowy” złożył  kobiecie-pa- 
tryotce hołd w słowach następują- 
cych: i 

“Kobiety są w każdym naro- 
dzie miarą jego postępu”, po- 
wiedział pewien mędrzec 
Wschodu, im stoją wyżej pod 
względem moralnym i umysło- 
wym, tem silniejsze i zdrowsze 
jest społeczeństwo, które im ży- 
cie zawdzięcza. 

«Dlatego też wszyscy refor- 
matorzy, którzy budowali przy- 
szłość, od kobiet i przez kobiety 
rozpoczynali wielkie dzieła. | 

“Dwie bowiem zalety duszy 


partyi i obozow | 


' niech jednakże i mnie naocznemu 


We czwartek 14 b. m. nastąpi otwarcie sezonu gry w piłkę ‘‘base ball,’’ gry, którą interesują się Ameryka 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


_BALL! 


Ponieważ ruch na 


świeżem powietrzu oprócz zdrowia nic innego przynieść nie może, powtarzamy za nimi: Graj w Piłkę. 


niewieściej czynią ją tak niesły- 
chanie pożyteczną w każdej 
sprawie społecznej, a mianowi- 
cie: zapał i wrażliwość na wszy- 
stko, co piękne i zwiastujące no. 
we ścieżki prawdy, a zarazem 
wytrwałość i wierność raz uko- 
chanym ideałom. 

“Kto pozyska dla idei męż- 
czyznę — zdobywa jednostkę, 
kto pozyska kobietę, ogarnia 
rodzinę — przyszłość i wszystko 
co ona z sobą niesie, 

«*Wyszłe z kraju w roku 1831, 
możemy, świadczących o praw- 
dzie tego spostrzeżenia. 

“Wyszły z kraju w roku 1831, 
1848 i 1863 hufce bohaterów, 
męczenników idei, obrońców Oj. 
czyzny, żyli w fimęczeniu, kona- 
li z tęsknoty, z imieniem Polski 
na ustach, ale dzieci ich w pier- 
wszem pokoleniu, nie umiały 
już własnego wymówić nazwi. 


` 


ska. 

“Jaki tego powód? Co-za 
przyczyna? 

‘Nie było kobiety, któraby 


stała na straży domowego ogni- 
ska, któraby przelała uczucia | 
swe i miłość w serce i myśl 
dziecka, á 

“Pokolenia te przepadły cał. | 
kowicie dla narodu — mimo 
krwi ojców przelanej, mimo 
nurtującej duszę, az do zgonu 
tęsknoty za Ojczyzną. 

“Tymezasem w Pennsylwanii, 
w Buffalo, w Chicago i w in- 
nych osadach polskich w Ame- 
ryce mamy setki rodzin, które 
w trzeciej generacyi, po czter- 
dziestu latach, zachowały w czy- 
stości, uczucie, wiarę i obyczaje 
narodowe. A byli to ludzie pro- 
ści, robotnicy, którzy przyszli 
tu za chlebem i dopiero w tu- 
tejszych stosunkach „stali się 
Polakami w pełnem znaczeniu 
tego słowa. 

**Matkom jedynie, kobietom, 
które nie zdając sobie nawet z 
tego sprawy, stały wiernie przy 
tradycyi, zawdzięczamy ocalenie 
dla narodu tego wiaśnie pokole- 
nia.” 


LIST Z NAD POTOMAC'U, 


Wiosna! 

Radość i wesele złoci wszystkie 
czoła, zieleń, miesza się z białem i 
różowem kwieciem drzew, tworząc 
wprost rozkoszną atmosferę, zala- 
ną potokami południowego słoń- 
ca. - 

O, bo pieknie jest w stolicy Sta- 
nów Zjednoczonych na wiosnę ! 

Życie tgz wre tu w całej peł- 
ni. 

Wśród licznych robót jakie się 
przedsiębierze w  Washingtonie, 
najważniejszą i najmilszą, a zara- 
zem najbliższą naszemu sercu to 
praca,'około ustawiania pomni- 
ków naszych bohaterów, Kościu- 
szki i Pułaskiego. 

Dużo już w tej sprawie pisano, 


świadkowi wolno będzie parę słów 
skreślić, w materyi tej, tak na cza- 
sie będącej. 

Przedewszystkiem o umieszcze- 
niu pomników. 

Kto zna Washington, ten wie, 
iż trudno sobie wprost wyobrazić, 


stolicę Stanów Zjednoczonych bez 
wszelkich ozdób okazałej Pensyl- 
wanii ave. 

Począwszy od Kapitolu zdobią 
obie strony tej chluby ulie stołe- 
cznych wspaniałe gmachy i pomni- 


ulicy 
gmachem ministerstwa skarbu. 
Białym Domem i Placem Lafayet- 
ta, na którym wznoszą się okaza- 
łe arcydzieła rzeźby. 

Pensylwania ave. i Square Lafa- 
yette słusznie można uważać za 
najpiękniejsze dzielnice miasta. 

To też Polacy dumni być mogą, 
że w tem sercu stolicy największej 
na świecie Republiki, staną pom- 
niki ich bohaterów. 

Ale do szczegółów: Pomnik 
generała brygadyera Kazimierza 
Pułaskiego stanie przy Pensylwa- 
nia ulicy na pięknym skwerze, 
wśród zieleni i kwiatów w dzielni- 
cy, gdzie wznoszą się gmachy naj- 
wybitniejszych pism miejscowych, 
jak Washington Post i Washing- 
ton "Times. 

W ten sposób, w tem jednem z 
najruchliwszych miejsc znajdując 
się, będzie pomnik naszego wiel- 
kiego Rodaka przypomiał Ame- 
rykanom Polskę i jej biedne dzie- 
ci, 

Pomnik naczelnika stanie wła- 
śnie na skwerze Lafayetta na jego 
rogu północno - wschodnim, pa- 
trząe od frontu Białego Domu na 
tej samej stronie, co pomnik Lafa- 
yetta, opodal najbardziej arysto- 
kratycznego teatru stolicy *' Bela. 
rew Theatre.” 


ki, uwieńczone u wylotu 


Z miejsca jego wyboru mogą | 
być nawet ci najwybredniejsi za- | 


dowoleni, którzy to zawsze dziury 
nawet w calem szukać lubią! 

Z pewnością, iż Stany Zjedno- 
czone, względnie ich stolica lepiej 
oceniły sławę naszych bohate- 


rów, niż miasto Chicago, mieszczą- | 


ce w swych murach 300,000 Pola- 
ków, które pomnik 
skazało do najmniej uczęszczanej 
dzielnicy parku Humboldta. 

A teraz co do znaczenia budowy 
tych pomników dla sprawy pol- 
skiej. 

Piszący te słowa osobiście jest 
tego zdania sam, iż dla naszego 
narodu ważniejszą jest sprawa bu- 
dowy szkół niż pomników, ale mi- 


mo to nie zaprzecza jakoby i pom- | 


niki w pewnych momentach nie 


przyniosły nam pewnych korzy- | 


Sei. 
Ot i przykład: 
ld¢ kiedyś tu sam, by się przyj- 
rzeć budowie pomnika Kościuszki. 
Podchodzę do budowy, ustawia- 
ją właśnie piedestał cokołu. Koło 
budowy stoi grupka Amerykanów, 
coś dwóch księży, jakis starszy u- 
rzędnik i co$ paru młodszych lu- 
dzi. Na cokole 
* Racławice.” 
Rozmowa wchodzi na ten temat. 
Starszy pan tłomaczy znaczenie 
tego wyrazu. Mówi jakto Kośció- 
szko próbował złamać 


odnosi wspaniałe zwycięstwo pod 
Racławicami. Opowiada z zapa- 
łem. Inni słuchają. 

Jak to się sylabizuje, względnie 
wymawia po polsku, pyta jeden z 
obecnych, wskazując na napis 
“Racławice.” 

Nie moge ci objaśnić, odpowia- 
da starszy pan, bo językiem pol- 
skim niestety nie władam. 

“Ale ja mogę to uczynić,” od- 
powiadam niepytany, ‘‘bo jestem 
Polakiem.” 

“A toś pan Polak, może 
wiek Związku N. P. który 
pomnik darował” pytają mnie. 

“Tak”, wskazuje na odznakę 
eztonka Z. N. P. 

“Bardzo nam przyjemnie, bar- 
dzo nam przyjemnie poznać człon- 


czło- 
ten 


Kościuszki | 


widnieje napis: | 


przemoe | 
wrogów i jak na czele wieśniaków | 


ka narodu, co wydał Pułaskiego i 
Kościuszkę, członka organizacyi 
która taki wspaniały prezent zło- 
żyła społeczeństwu amerykańskie- 
mu,” odzywa się grono, ściskając 
mą dłoń. 
Chwilę jeszcze 

wszyscy się rozchodzą. 

Ten moment pouczyt mnie iz 
więcej historyi polskiej nauczą się 
Amerykanie z okazyi pomników 
naszych  bahaterów, umieszezo- 
nych w Stolicy Stanów Zjed, tej 
Mekkce Ameryki, niż gdyby 10 
profesorów wykładało na odczy- 
tach. 

Dlatego cieszyć się może i może 
dumny być ze swego dzieła Zwią- 
zek Narodowy Polski, bo dzieło to 
dła sprawy naszej korzystne. 

A krytycy niech raczej zamileza 
a zbudują tę szkołę, czy szkoły, 
których korzystność tak zachwa- 
lają. 

Mniej krytyki, więcej czynów, 

Mniej żałów, więcej dzieł. 

«Dość już długo, dość już dłu- 

go, 

Brzmiat na strunach wieszczów 

żal, 

Czas uderzyć w strunę drugą, 

W czynów stal! 

**Uderzmy w czynów stal!” 

l K. Głuchowski, 
| Washington, D. C. 5 Kwiet. 1910. 


rozmowy i 


| JUBILEUSZ GRUNWALDZEI. 


| (Urzedowy biuletyn chicagoskie- 
go Komitetu obchodowego). 


1 W rubryce tej Szanowni Czytel- 
| nicy pism chicagoskich informo- 
wani będą stale, raz na tydzień o 
wszelkich przygotowaniach całego 
narodu polskiego, tak w Ojczyź- 
nie, jak w koloniach amerykań- 
skich, dla godnego uczczenia wie- 
kopomnego zwycięstwa z przed 
500 lat. 


W dzisiejszym biuletynie, z ko- 
nieczności trzeba przedewszyst- 
kiem przedstawić stan rzeczy w 
mieście Chicago, gdzie dzięki Bo- 
gu pokonano nareszcie wszystkie 
trudności, prac przedwstępnych i 
komitet obywatelski, ia AA a 
jacy wszystkie organizacye i wszy- 
stkie parafie, z J. E. Ks, Biskupem 
Pawłem Rhode na czele, przy po- 
mocy całego duchowieństwa, 
| brał się raźno do pracy. 

Na ostatniem waluem zebraniu 
Komitetu Obywatelskiego, w o- 
| beeności 130 reprezentantów Du- 
chowieństwa,  Organizacyi na- 
szych, prasy i 17 parafii, przyjęto 
jednogłośnie szkic programu, mo- 


tach i omawianego na poprzednich 
walnych zebraniach. 

Przedstawia się on jak następu- 
je. 

Kolonia polska w Chicago świę- 
to grunwaldzkie obchodzić będzie 
w niedzielę, dnia 17 lipca. 

Rano o godzinie 9ej, odprawio- 
ne zostaną we wszystkich kościo- 
łach polskich solenne nabożeń- 
| stwa, na których kapłani wygło- 
szą stosowne do chwili kazania, 
pouczając lud polski jak wamym 
jest dzień ten w historyi Narodu. 

O godzinie 2-giej po południu, 
rozpoczną się uroczystości w par- 
ku **White Sox Ball Park” przy 
ulicy 35 i Wentvorth ave, dokąd 
wszystkie parafie i towarzystwa 
wyruszą w sposób, który później 
zostanie ogłoszony. * 


za- | 


zolnie przez dłuższy czas przygo- | 
towywanego w kilku subkomite- i 


Towarzystwa Sokole i Wojsko. 
we, mają porozumieć się z Wy- 
działem Związku Wojsk Polskich 
i Wydziałem Związku Sokołów, co 
do wspólnego występu i pochodu. 

Wstęp do parku, w którym 
znajduje się około 35.000 siedzeń 
dla widzów, ustanowiono na 10c. 
tak, ażeby umożliwić współudział 
w tej uroczystości choćby nawet 
najuboższym. 

Uroczystość otworzy, jak już 
wyżej powiedziano, o godzinie Żej, 
po południu, prezes Komitetu O- 
bywatelskiego p. Filip Ksycki; po- 
czem, po odmówieniu modlitwy J. 
E. Ks. Biskup Paweł Rhode wy- 
głosi mowę w polskim i angiel- 
skim języku. 

Na dalszy program złożą się 2 
przemówienia polskie i 2 angiel- 
skie, śpiewy połączonych chorów 
z Chicago, ćwiczenia sokole, woj- 
skowe i — wieczorem, przy Swie- 
tle ogni sztucznych, żywy obraz: 
“Hołd pruski’’ — Matejki, 

Na boisku parkowym pobudo- 
wang ma być estrada dl" spiewa- 
ków i mówców. 

Jest to oczywiście szki: tylko 
programu, który w miarę możno- 
ści i rozwoju prac w poszczegól- 
nych subkomitetach może być jesz- 
cze w szczegółach zmieniony i uzu- 
pełniony, o czem P. T. Publiczność 
będzie stale informowana. 

Istnieje też projekt zaproszenia 
na wiceprezesów obchodu, wybit- 
niejszych reprezentantów władz 
krajowych i obywatelstwa amery- 
kańskiego. 

Co do udziału Litwinów, Cze- 
chów i innych Słowian, rzecz jesz- 
cze nie jest uregulowaną ostatecz- 
nie. 

Ostatnie walne zgromadzenie 
Komitetu Obywatelskiego dużo 
czasu poświęciło dyskusyi nad 
“Darem Grunwaldzkim”, aby ko- 
lonia polska w Chicago czynem 
jakimś wydatnym uczciła wielką 
rocznicę. 

Wszyscy mowcy, wyrażali prze- 
konanie, że byle wynaleźć cel szla- 
chetny, wszystkim jednakowo do 
serca przypadający, kolonia nasza 
zdobędzie się na ofiarność wyższą 
po nad dzień powszedni. 

Różne były projekty; mówiono 
o stypendyach, o pomocy dla pro- 
jektowanych szkół wyższych, — 
reprezentantki Związku Polek 
przedstawiły sprawę budowy 
* Domu Grunwaldzkiego”, ale — 
żaden z nich nie uzyskał jedno- 
myślnego poparcia. 

Aż proboszcz parafii św. Trój- 
cy, ks. Kazimierz Sztuczko wysu- 
nął budowę Sierocińca. 

Poparto go gorąco. 

Komisarz powiatowy Schrojda, 
jako dobrze obeznany ze stosunka- 
mi, przedstawił opłakany stan pol- 
skich sierót, których każdego ro- 
ku po 200 i więcej, same władze 
miejskie oddają do sieracińców 
obconarodowych, gdzie skazane są 
na bezwzględne wynarodowienie. 


Cel ten zelektryzował wszyst- 
kich. 
Zebrać tytułem ‘‘Daru Grun- 


waldzkiego’’ sumę jak największą, 
ofiarować ją na dom, w którym 
wychowywałyby się te istoty w 
duchu polskim i katolickim na po- 
żytek i pociechę dla całego naro- 
du, ogromnie to wszystkim przy- 
padło do serca. 

Nawet reprezentantki Związku 
Polek, które poprzednio gorzko u- 
skarżały się na brak poparcia dla 
ich projektu ze strony ogółu, wy- 


| 


cofały swój formalny wniosek’? 
i "Dar Grunwaldzki” na budowę 
sierocińca polskiego w Chicago 
| jednogłośnie został uchwalony. 
Komitet prasy w obec tej u- 
| chwały ma obecnie rozwiązane rę- 
ce i w tych dniach rozesłaną zosta- 
| nie do wszystkich towarzystw w 
Chicago i okolicy, odezwa, aby 
stosownie do możności, a nie ską- 
piąc, złożyły swój podatek na cel 
tak szlachetny. 

W Chicago istnieje do tysiąca 
| polskich towarzystw. 

Jest nadzieja, że żadne się: nie 
cofnie; są takie, które złożą po 
$50.00 i więcej, najbiedniejsze 
zdobędzie się na ‘‘piatke’’ i ‘‘Dar 
Grunwaldzki’’ może przedstawić 
się weale imponująco. 

Komitet Obchodowy ma zamiar 
unikania zbyt wielkich kosztów w 
urządzeniu całej uroczystości. 
Park otrzymano gratis; będą wy- 
datki na budowę trybun, dekora- 
cye, muzykę itp., ale niezbyt wyso- 
kie. 

Główną atrakcyą obchodu mają 
być masy ludu, możliwie jak naj- 
większe, a świadome celu dla któ- 
rego go urządzono. 

W tym Kierunku, Komitet Pra- 
sy, rozwinie jak najżywszą dzia- 
łalność i jest nadzieja, że do dnia 
17 lipca nie będzie w Chicago ani 
jednego Polaka, ani jednego dzie- 
eka polskiego,  któreby nie wie- 
działo, jaką to chwilę i dla czego 
czcić ją będziemy. 

Staraniem Komitetu Centralnego 
i przy pomocy Whbnego Ducho- 
wieństwa, we wszystkich para- 
fiach naszych zorganizowane zo- 
stały lokalne komitety parafialne, 
których zadaniem będzie, agita- 
cya we wszystkich towarzystwach, 
zachęta do ofiarności, rozsprzedaż 
biletów wstępu i uświadomianie o. 
gółu o celu tego obchodu. 

Jest nadzieja, że w dniu tym 


| zjednoczymy rzeczywiście cały lud 


polski w Chicago, że w dniu tym 
poczujemy się wszyscy braćmy, i 
dziećmi jednego wielkiego naro- 
du, który ma wielką, bohaterską 
przeszłość za sobą, a który chociaż 
dziś bardzo nieszczęśliwy i roz- 
prószony, wierzy silnie, że dawna 
siła, dawna wielkość i dawna 
chwała powrócą. 
e e e 
Dalsze informacye, oraz pogląd 
na rozwój prac komitetów podob- 
nych we wszystkich koloniach pol- 
skich w Ameryce, a także o przy- 
gotowaniach w Polsce, jesteśmy 
zmuszeni odłożyć do następnego 
tygodnia. Na razie zaznaczamy, ze 
obchód ten, jak się zdaje, święco- 
ny będzie we wszystkich koloniach 
naszych w jednym dniu, 17 lipca, 
o jednej porze i — że każda kolo- 
nia myśli podobnie jak my, o *' Da- 
rze Grunwaldzkim.” 
Stanisław Osada, 
sekr. Kom. Prasy. 


W ROKU CHOPINA. 
Jak powstał ' Marsz żałobny.” 


Jednego z pięknych wieczorów 
wiosennych 1838 r., wypełnionych 
motną wonią pomarańczową w Ni. 
zy, w skromej pracowni ekscent- 
rycznego malarza Ziemia, zebrało 
się zaproszone przez niego na ucztę 
grono młodych przyjaciół Kaz- 
dy z nich zasłynął już w świecie 
niepospolitością talentu każdy z 
nich niósł w piersi szlachetny za- 
pas sztuki i to wielkie dostojeń- 
stwo, jakiem namaszcza duchy 
wybrane wielki geniusz poezyi ży- 
cia. 

Był tedy Balzac, czerstwy, nie- 
co otyły, zdrowiem i różowością 
policzków tryskający, brunet z 
przemodremi piwnemi oczyma; 
był Musset nadobny, sterany juz 
nieco przez miłostki i rozgoryczo- 
ny ostatnią swą miłością do pani 
Sand, na której się zawiódł, a ra- 
czej, która go porzuciła; był wy- 
tworny malarz Delacroix, juz 
wtedy podziw budzący swą sztu- 
ką; był szczęśliwy, rozgłośny, i 
niefrasobliwy Rossini, którego o- 
perami brzmiała naówczas Euro- 
pa; był Houssey, wybitny esteta i 
romansopisarz. 

Czekano jeszcze na Chopina 'ge- 
nialnego Chopina” jak go nazywał 
Delacroix, stale się nim zachwyca- 
jący i mianujący go ‘‘najwiek- 
szym artystą, jakiego kiedykol4 
wiek w życiu spotkał, jednym z 
tych niewielu, których nietylko u- 
wielbiać, lecz i szanować nalezy.’’ 
Przybył on do  Nizzy z Marsylii, 
wracając z pobytu dłuższego u p. 
Sand na Majorce. 

Nareszcie Chopin nadszedł i 
tem większą sprawił niespodziankę 
że przybył nie sam. Wraz z nim 
weszła do izdebki pani Sand. 

Chopin był u szczytu swego 


życia, u szezytu twórczości i u 
szczytu miłości. Czyż dziwno, że 
świecił, jak zorza promienista?... 
Już uczta, składająca się z owo- 
ców i jakichś ryb zamorskich, któ- 
re Ziem, jako rarytasy, obnosil, 
opowiadając o nich niestworzone 
historyę, (były to prawdopodobnie 
najniewinniejsze sardynki, pod- 
lane paru butelkami  * tybetań- 
skiego’’ wina, które jakoby od 
samego Dalaj Lamy miał dostać 
Ziem,) została spożyta. Wesołość, 


świetlaną, nie- 


popiynęla jedną 
zmąconą smuga, iskrzaca się 
wspólnem braterstwem „sztuki i 
grą świetną genialnych wyobraźni. 

Naraz ozwał się Rossini wśród 
rozbawionej i swawolnej rzeszy: 

— Ziem! zagraj no walca: Po- 
dobno tak świetnie grasz walce, że 
przy grze twojej panny wopnieją, 
jak lód. 

— I nic z nich nie pozostaje, 
prócz trochy wody — komentował 
wesoło Balzac, 

— A juźci! może ci jeszcze całą 
twą operę wydzwonić na tem kla- 
wipudle dziurawem!... Albo nie.. 
czekaj! ja ei nie zagram, ale za to 
mój kolega przesławny, imć pan 
Scheletto, z którym dobrze żyje 
my, wyręczy mnie znakomicie. Ma 
on palce bardzo wyrobione. 

I z temi słowy z żywością stu- 
dencką, poskoczył ku szkieletowi, 
zdjął go raptownie ze ściany, je- 
dnym ruchem był już przy klawi- 
kordzie, a porzuciwszy go sobie 
na kolana, ujął za kości kiści rę- 
cznej i począł niemi melodyę i 
twór walea nie bez trudu, acz z 
werwą, wygrywać. 

Zebrani śmiechem głośnym i we- 
sołemi uwagami dziwną tę muzy- 
kę powitali. 

— Ziem! profanujesz kości 
święcone — strofował Rossini. — 
Niemasz nie dla ciebie świętego, 
nawet nasze uszy! 

— Jest to wale pogrzebowy, 
wcale dostojny — ozwał się Bal- 
zae rozbawiony. — Tak się weselą 
umarli... bodciscie. 

— Albowiem raczej weselą ży- 
cia tak, przygrywają kości -- rzekł 
Musset sentecyonalnie. 

W tej chwili Chopin, który się- 
dział obok pani Sand milczący i 
od chwili jakby w dalekie echa 
zasłuchany, powstał szybko z miej- 
sca, zbliżył się do klawikordu i 
zręcznie zsuwając Ziema z krzesła, 
siadł na jego miejscu; szkielet 
splątany odrzucił na ręce Ziema — 
i akordami odrazu uderzył. - 

Śmiech ustał. Dech sztuki wiel- 
kiej wionął po pokoju, groza wiel- 
kiej poezyi śmierci i nieszczęścia. 

Akordy potężne brzmiały, jak 
dzwony, tragicznie rozkołysane — 
pochodem metalicznym. bezwzglę- 
dnym — a z tej ulewy i odmętu 
dzwonów wyrywał się raz po raz 
jakiś krzyk rozpaczy rozdzierają- 
cy, to znów zgrzyt pytania wieczy- 
stego, cała dusza rozdarta i w 
łzach wykąpana, rozpaczna, wiel- 
ka, nieszczęsna, bólem szalejąca. 

Pochód tych tonów grobowych 
szedł, jak przeznaczenie, miażdżące 
młotami ostatnie  przybytki na- 
dziei. 

Ale oto złamane własnym bólem 
tony milknąć i słabnąć poczęły — 
aż wreszcie opadły, szmerami je- 
szcze dyszące. 

I w zamian popłynął śpiew du- 
szy, śpiew żalu, skargi, żałości, 
czułości i tęsknoty,  rzewności i 
tkliwości skargi, skargi na dolę 
ziemską. 

George Sand, blada jak płótno, 
z oczyma szeroko rozwartemi, w 
dal nieznaną patrząca, przycisnę- 
ła usta, jak w spaźmie, a w 0- 
czach rozwartych, od głębin oder- 
wana, osiadła kropla gorąca. 

Musset, dotychczas ze zmarszcz- 
ką lwią bólu na czole siedzący, na 
uboczu, w bolesnej zadumie, po- 
ruszył się i spojrzał bacznie, bez- 
wiednie, na panią Sand — a w 
duszy  zakołysała mu goryczą 
mgławica twórcza. 

“A o szczerości łez gdy wątpię. 

To — iz płaczącą ciebie widzę!” 

Rossini siedział zatopiony, w 
świecie anielskim piękna, gdzie 
dźwięk, światło, i barwa jednem 
się stają — a gdzieś od głębi duszy 
śród tej powodzi żałobnej odśniło 
mu się — nieświadomym jeszcze 
zarysem — nieśmiertelne w czy- 
stości i tkliwości uczucia, jak łza- 
mi wezbrana, Stabat Mater rafa- 
eliczne. 

Przed mózgiem Delacroix, któ- 
ry siedział, pochylony, z głową w 
dłonie ukrytą, wirowały obrazy 
barwami błyskawicowemi. 

Już światła świec pogasły, przez 
okno świt się wdzierał, dziwną po- 
światą osnuwając szkielet, twa- 
rze blade obecnych — całą grupę, 
jak z kamienia wykutą. 


W rok potem, 1839, pisał Cho- 
pin z Nohant do swego przyjacie- 
la Fontany: * Komponuję tu so- 
natę si bemol minore — marsz ża- 
łobny, którego masz już egzemp- 
larz — i finałek niedługi ze 
trzy stroniee. Lewa ręka unisono 
z prawą ogadują po marszu...’’ 
“Tak powstał marsz żałobny i na- 
stępnie Sonata z owej zaimprowi- 
zowanej przez Ziema psoty ze 
szkieletem, która otworzyła twór- 
czą skarbnicę Chopina, sonata, 
którą Niecks nazywa ‘‘gigantycz- 
ną”, marsz żałobny, o którym 
Liszt powiada : ‘‘ Wszystko, co jest 
uroczystego i rozdzierającego w 
orszaku żałobnym całego narodu, 
patrzącego na swój własny po- 
grzeb, słyszy się w odgłosie tych 
dzwonów...” 


O Polsce po angielsku. 


W rubryce tej drnkować będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasawego 
Z. N. P., pinywane przez prof.: T. Siemiradzkiego | Romnalda Piątkowakiego, 
oraz inne angielskie artykuły e Polakach, Należy je wycinać | dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oras starać aig o to, aby ja przedrukowywały 
wsrystkie pizma amerykańskie. Tym aposoham społaczaństwo amerykaństia do- 
wia się o nazzej sławnej historyi i przeszłości 1 z większem poszanowaniem odnosić 
sią będzie do potomków rycerskiego luda. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POLISH WAGE-EARNERS IN BUFFALO. 
By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 
Wages. 

I have classified Polish employees in four wage groups; 
those earning $1.75 a day or less; those earning from $1.75 to 
$2.50; from $2.50 to $3.50; and above $3.50. So far as wages 
were given, it appears that 4,184 Poles are in the first group, 
2,102 in the second, 313 in the third and 21 in the fourth. Divid. 
ing the 1,931 for whom wages were not given in corresponding 
proportions, and adding them to the four groups, gives the 
following results: 

$1.75 and leas (average, $1.60), 5,471—63.9 per cent. 

$1.75 plus to $2.50 (average, $2.25), 2,702—31.5 per cent. 

$2.50 plus to $3.50 (average, $2.75) 3.55—four per cent. 
$3.50 plus, 30—three tenths per cent. 

Comparing this classification with that based on grade 
of work performed, it appears that the percentage of Polish 
male employees drawing wages averaging $1.60 a day, is 5.5 
per cent, greater than the percentage classified as common 
laborers. I believe the significance of thie difference is not that 
in the former tabulation the proportion classified as common 
laborers schould be increased, but that a good many Poles 
who are doing what is really semiskilled work are receiving 
only what are regarded as common-laborer wages. This 
situation can exist, because, even: though employees become 
semiskilled and sometimes skilled in the work carried on in a 
particular factory, they may not be fitted to go into any other 
factory and immediately take a position above the common-la- 
bor grade. The market for their labor services being thus 
limited, the price paid for it is lower than would otherwise be 
the case. That such a condition of affairs undoubtedly exists 
is, indeed, proved by some of the returns which have come in, 
which, in one instance, show exactly the same wages for labor- 
ers performing common and semiskilled work, and in a number 
of instances overlapping wage-scales for the two grades of 
work. 

According to these figures, 63.9 per cent. of Polish male 
employees are earning, on an average, $9.60 a week; 31.5 per 


So that I believe it is fair to classify the remaining 1,748 
female Polish employees in the four grades in proportions cor- 
responding to those of the 472 classified by the employers. This 
gives: 

Common labor, 311, fourteen per cent. 

Semiskilled, 1,043—47 per cent. 

Skilled, 755—34 per cent. J 

Highly-skilled, 111—five per cent 

Wages of Women. 

When the wages of women are compared with those of 
men, the disadvantage under which women, Polish as well as 
those of other nationalities, compete in the labor market 
becomes evident. Whereas the average common labor wage 
for men is $9.60 a week, for women is from $3 to $4.50 or $4 
and hoard, a week. It was stated that not a few men doing 
semiskilled work are drawing only common labor wages. This 
economic injustice is far more flagrant in the case of women. 
The wages of semiskilled Polish employees are often as low 
as $4 a week. They ascend from that point to $9 a week. This 
means that semiskilled women workers are getting less than 
men who are common laborers. The wages of skilled employees 
range from $4.50 (!) to $12 a week. The only wage specified 
for highly skilled female labor was $18 a week. It is when 
women get into the higher grades of work that they can 
command wages approximating to those of men. 

The foregoing figures would indicate that in the city 
is about one quarter that of the men. This proportion is in 
agreement with the most intelligent estimates I have been 
able to get from well-informed Poles. Probably nine tenths of 
the males of working age are at work, and between one third 
and one fourth of the Polish women of working age are, as 
the census puts it, ‘“‘gainfully’’ employed. 


Position of Polish Wage-earners, y 
Poles constitute at least one sixth of the population of 
Buffalo. They must form fully a fifth of the entire labor sup- 
ply. Outside of mercantile and clerical lines of business, their 
proportion would be about one fourth, and in the manufactur- 


te ww sew ry ARMSTAKING AND KNEESTAKING OF GLOVE LEATHER. — Many Poles work in tanneries. . > 


eent., $13.50 a week; four per cent., $16.50, and three tenths 
per cent., $21. 
Female Employees. 

As has been stated, the number of Polish women 
employed by the firms heard from is 2,220, forming a propor- 
tion of twenty per cent. of the total Polish employees. 

The great majority of these girls and women are 
employed in paper-box factories. The next largest number are 
in clothing, biscuit, candy and other manufactories. Next come 
rag and junk dealers, laundries, hotels, restaurants and dry- 
good stores, principally those in and near the Polish districts. 

Only 472 of the entire female Polish employees were 
definitely classified according to grade of work done. Of these 
64 were given as common labor, 227 as semiskilled, 64 as skilled 
and seventeen as highly skilled. These proportions, how- 
ever, confirm a conclusion at which I have arrived from general 
observation, which is, that the proportion of common laborers 
among women employees is very small. A man’s mere brute 
strength is a marketable commodity, even where intelligence 
is not demanded and where it is almost entirely lacking. But 
because, as a rule, women do not bring brute strength to the 
market, they have to offer in its stead at least a certain facility 
or dexterity, which, exercised in eny given kind of work, 
speedily makes these female employees semiskilled in that kind 
ef work. The nearest approach to female common labor is that 
of serubwomen. 


ing department ofthe city's industries, they undoubtedly 
contribute a third of the common and semiskilled labor. 

The Poles are dependent on the industries of Buffalo for 
their livelihood. But no less are these industries dependent up- 
on them for continued profitable maintenance. If all the Poles 
in Buffalo could be taken away over night, next morning many 
of the largest factories in the city might as well go away also. 
It therefore behooves the city, and especially the business 
interests, to have an eye to the way the Poles are getting on. 
For, manifestly, if they constitute so large a proportion of 
the laborers, it is desirable that they shall be efficient laborers, 
Their efficiency as laborers will keep pace with their general 
social and economic well-being. The Poles themselves must 
take thought of their qualifications as workmen, and of the 
necessary conditions precedent to industrial progress. The 
best interests of the Pole and the best interests of the city 
are at this point clearly interwoven. 

The next article, will discuss the present comparative ef- 
ficiency and general satisfactoriness of Polish employees, and 
will deal with a number of serious shortcomings, The questions 
of conditions of work, connection of wages received with the 
standard of living among the Poles, relations of the Poles 
and the labor unions, the needs which are evident, and the 
remedies which suggest themselves, will be dealt with. The 
present article has given the bare facts. The following article 
will endeavor to draw some farther reaching conclusions. 


UNLOADING A CAR AT THE STEEL PLANT: Many Poles are employed here. 


FARMY! GRUNTA! 
FARMY! 


Jeżeli Ci sie zima dała we 
znaki i chcesz sobie zakupić 
kilka akrów urodzajnej zie- 
mi w klimacie, gdzie zima 
wcale nie istnieje a latowa 
pora, gorączki są zupełnie 
nie znane, przyjedź do A- 
BERDEEN, WASH., zaraz, 
i wybierz sobie farme w do- 
brem położeniu, zanim inne 
narodowości najlepsze roz- 
biorą. Każdemu kupującemu 
od nas 40 akrów ziemi lub 
więcej, zwracamy koszta ty- 
kietu w jedną stronę za jed- 
ng osobe. Najmniej sprzeda- 
jemy 20 akrów ziemi. Par- 
nego powietrza tu nigdy nie 
ma, zatem błyskawice, pio- 
runy, grzmoty i huragany 
wcale nie panują. Już prze- 
szło 200 polskich familij sie 
tu okupiło, a więc nie przy- 
jedziesz w nieznane strony, 
a o świetnem powodzeniu tu 
zamieszkałych Polaków oso- 
biście się przekonasz. Tykie- 
ty zniżone na kolejach będą 
trwały tylko do 15-go Kwiet- 
nia, zatem przyjedź tu jak 
najprędzej Roboty idą zaw- 
sze bardzo dobrze, grunta są 
urodzajne i przy tem urodza- 
je są tu zawsze pewne jak 
i również odbyt na wszelkie 
produkta jest zawsze jak 
najlepszy. Grunta sprzeda- 
jemy w cenie od $12 do $16 
za akier 
nych warunkach. Miasto A- 
berdeeen będąc miastem por- 
towem, bardzo szybko się ro- 
zwija — cena gruntów i lot 
idzie zawsze w górę, zatem 
korzystaj z dobrej sposobno- 
ści taniego zakupna dobrej 
ziemi. Jeżeli jesteś człowie- 
kiem energicznym, postępo- 
wym i chcesz sobie byt po- 
lepszyć — pisz zaraz po dal- 
sze informacye do: 

WASHINGTON STATE 

COLONIZATION CO. 
ABERDEEN, Wash. 


na bardzo dogod- | 


NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 
KI. 


Sam możesz sie 
wyleczyé ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę  '*Do- 
bre Rady’’ a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i, 
zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOŁĄDKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy- 
mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy. 

Napisz swój dokładny adres. załącz 
Z-cantową marke i adreauj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf- | 
falo, N. Y. 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką paslekę pn. 


6259 PattersonzAve., CHICAGO. 


Dojechać można karą do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x 


© Jeżeli lat labisz dobrą Wódkę 


Pisz do uas a zaraz tym sposobem 
hędzieaz w możności odebrania 
bez kosztów pełnej kwarty 
najlepszego «atunko Straight Whiskey. 
WHISKEY TA PERE PLYNEM 
SMIECH 


Napij się a uśmiech twój będzie 
podobny da błogosławieństwa a 
głoa twój pieszczota. 

Wytnij to ogłoszenie 1 zwróć je 
nam, wyplinjac wyraźnie awe nar- 
wisko i adres. 


gecurity Co., 
Water St, 


Dept. 813, 38 A. 
Chicago. 


. 

e 
` 
` 


Czy możesz jeść? 


| eo ei się podoba, cay też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je- 
tuli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwó'. Dosta- 
jesz w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi į wzmo- 
enienia waszego organizmu przez utyele 


GENTIO-COMPOUND 

Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z  koncentrowanych jarzynowyah 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Oom- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy. 
ślijeie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Qen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłasimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey at., Chicago, M. 


MOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy aposób leczenia choroby wiosów 
Tysiące łysych ludzi dostalo piękna włosy. 
Aby zostać Spacyalintą w lecze- 
niu tysięcy przeróżnych  aharóh, 
jest mażliwem. Jeaiaś. 
Matami was 
Włosów, Akáry 
= ray. Wypadania 
natoralnem. Jea 
mi eurepejakimi, importow, 
mikroskopy i inne naukow 
agzaminow nia i \yleczenia papry na glo- 
wie, egzemę, pryszcze, łaski, naroaty, zapa- 
lenia i bąble. "wracamy aw ażeby laczyd 
natychmiast wazalkie "bja horoby wio 
mów, m smaczególnie gdy aig zanważy wypady: 
asów. Pozwólcie nam GZ (| 
danin włosów, a przes to nia soe- 
taniecie R i. Poślemy wan. DARMO wasal- 
kie informacye, 
dywania włosów 
przeszkodzić, „ kto przyśle awoje 
nazwisko i adros i załączy Zee wą markę. 


Nie zwlekaj, napiaz saras do: 
PROF. J. M BRUNDZA & Go, 896, 


& So. fth At. I coklyn. M. Y. 


Broadwa 


Nowe książki. 


Z drukarni ‘Gazety Polskiej" wysz- 
ły nowa książki, które eprzedaje się po 
następujących cenach: 

Jan III Sobieski, król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem. Krót- 
ki i treściwy życiorys. Cena .. 10c. 
rek, Cena .. . „606 

Nowy Sowizdrzał i "Awantumicy Jego. 
z ziemi pomorskiej rodem. Bardzo 
ucieszne opowiadanie. Kto choe się 
dobrze usmiać riechaj tę książeczkę 
przeczyta. Ustrojona jest ośmiu o- 
brazkami. W broszurze. .. .. 408 
W mocnej oprawie ze złocoaym ty- 
tulikiem. bardzo atosowne na poda- 

Wyrwidąb t Waligóra. Powieść dla lu- 
du polskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociazewski; zawiera: Dæ- 
wożony wychowują dwóch chłopeów, 
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4. Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa- 
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod- 
ziemnoj rainy po złote jabłka i a- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal- 
ka za smokiem; 8. Rysomir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro- 
wadził ptak biały; 9. Zaklęta króle- 
wna wracs do ojczystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
ałużbę u króla Bolesława, 94 str. 20a 

O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po- 
wiastka przez we z pog Jasnej 
Góry. Cena .. . 4 106 


Historya o Spigcym Siada Opo- 
wiadanie Szeberazady z *Tysiqc No: 
cy i Jedna”. Bardzo ucieezna powia- 
stka o jednym kupeu, który kilka ra- 


s 


CH CAGO, ILL. zy obudził się i sprawował urząd 
Dabney Block. G15 k władcy 157 stron. .. .. .. .. 306 
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"Zdrowie moje tak się poprawiło od czasu gdy za- 
cząłem używać Severy Czyściciela Krwi, 
iz dla lekarstwa tego nie może być zawiele pochwał.” 
W. Cerwenka, Springfield, III. 


Najskuteczniejsze Lekarstwo Wiosenne ze wszystkich dotąd 
wynalezionych do zupełnego oczyszczenia krwi, polep- 
szenia ogólnego zdrowia i kompletnego odświeze- 

nia całego organizmu. 


W. F. SEVERA Co. 


zyściciel Krwi... 


Cena $1.00. 
RZETELNA PORADA LEKARSKA DARMO. 


że wierzę, 


—— ASRR _ 


PISZ PO NASZĄ 
KSIĄZECZKĘ 
«CHOROBY KRWI* 


GE 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


w away 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wołodyjowski | 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy ) 

Lecz słońce grzało coraz silniej i nareszcie 
nadeszły dni znojne. Więc pewnego wieczora za- 
ciagnieto chorągiew na wysoki maszt przed suł- 
tańskim namiotem i wystrzał z działa zwiastował 
wojskom i ludom, iż pochód do Lechistanu się 
rozpoczyna. Zahuczał wielki święty bęben, huk- 
nęłvy wszystkie inne, ozwaly się przeraźliwymi 
głosami piszczałk:, zawyli pobożni pomadzy der- 
wisze i rzeka ruszyła pod noc, dla uniknięcia sło- 
necznego skwaru. Ale samo wojsko miało dopie- 
ro w kilka godzin od ogłoszenia pierwszego hasła 
wyruszyć. Najpierw poszedł tabor, poszli ci ba- 
szowie, którzy spyżę dla wojska obmyślali, posz- 
ły legie całe rzemieślników, którzy mieli rozpi- 
nać nainioty, poszły stada już ta juczne, juz na 
rzeź przeznaczone. Pochód miał trwać sześć go- 
dzin i tej nocy i następnych, a zaś odbywać się 
w takimi porządku, aby żołnierz, przyszedłszy na 
postój. zastawał zawsze posiłek i spoczynek za- 
pewniouy. 

Gdy wreszcie nadszedł czas ruszyć i na woj- 
sko, sułtan wyjechał na wzgórze, aby cała swą 
potęgę ckiem objąć i widokiem jej się nacieszyć. 
Był nim wezyr i ulemowie i młody kajmakan, 
Kara Mustafa, ‘‘wschodzace słońce wojny” i 
straż, z kompanii 'polachskiej” piechoty złożona. 
Noc była pogodna i widna! księżyc świecił bardzo 
jasno — i mógłby sułtan okiem objąć wszystkie 
swoje zastępy, gdyby nie to, że żadne oko ludz- 
kie nie zdołałoby ich naraz ogarnąć, bo rozciąg- 
nąwszy się w pochodzie, choć idąc dość ciasno, 
kilka mil zajmowały. 

Jednakże radował się w sercu i przesuwając 
wonne, z sandałowego drzewa, paciorki różańca, 
wznosił oczy ku niebu w podzięce Allahowi, iż go 
panem tylu wojsk i tylu ludów uczynił. Nagle, 
gdy już czoło taboru zasunęło się w dal prawie 
zupełnie przerwał modlitwę, zwróciwszy się do 
młodego kajmakana, Czarnego Mustafy i rzekł: 

— Przepomniałem, kto idzie w przedniej 
straży? 

— Światłości rajska! — odrzekł Kara Mu- 
stafa — w przedniej straży idą Lipkowie i Cze- 
remisy, a wiedzie ich twój pies, Azva, syn Tu- 
hay-beva. 


RCZDZIAŁ XLVI. 


Azya Tuhav-bevowiez, po długim postoju na 
Kuczunkauryjskiem błoniu, rzeczywiście ruszył 
z Lipkami na czele pochodu wszystkich wojsk 
tureckich, ku granicom Rzeczypospolitej. 

Po ciężkiej porażce, jaką z dzielnej ręki Ba- 
si poniosły jego zamiary i jego osoba, pomyślna 
gwiazda zdawała mu się znów zaświecić, Naj- 
przód wyzdrowiał. Uroda jego wprawdzie była 
raz na zawsze zniszczona; jedno oko wypłynęło 
mu zupełnie, nos był zmiażdżony, a twarz jego, 
niegdyś do sokolej głowy podobna, stała się po- 
tworna i straszna. Ale właśnie ów postrach, ja- 
kim przejmowała ludzi, czynił mu jeszcze więk- 
szy mir między dzikimi dobruekimi Tatary. Je- 
go przybycie miało wielki rozgłos w całym obo- 
zie, a czyny jego w opowiadaniu ludzkiem rosły 
1 olbrzymiały. Mówiono, że przywiódł wszystkich 
Lipków i Czeremisów w sułtańską służbę; że 
podszedi Lachéw, jak nikt inny nie podszedł; 
że popalił wszystkie miasta na dniestrzańskim 
szlaku, wyciął ich załogi i wziął łapy znamienite. 
Ci, którzy dopiero mieli iść doLechistanu z da- 
lekich kątów Wschodu, nie zaznali dotąd lackie- 
go oręża; ci, którym serca biły niespokojnie na 
myśl, że wkrótce przyjdzie ' im stanąć oko w oko 
strasznej jeździe niewiernych, — widzieli w mło- 
dym Azyi wojownika, który już ‘Lachom’ stawił 
czoło, który się ich nie uląkł, owszem, zwyciężył 
ich i uczynił szczęśliwy wojny początek. Widok 
‘bagadyra’ napełniał poprostu serca otuchą; że 
zaś Azya był synem strasznego Tyhay-beya, któ- 
rego imię grzmiało na całym Wschodzie, więc 
tembardziej zwracały się nań oczy. 

— Lachy go chowali -— mówiono — ale on 
syn lwa; pokasa! ich i wrócił na służbę padysza- 
cha. 

Sam wezyr zapragnął go widzieć, a ‘wscho- 
dzące słońce wojny” młody kajmakan Kara Mu- 
stafa, rozkochany w sławie wojennej i dzikich 
wojownikach, pokochał go. Obaj pilnie wypyty- 
wali go o Rzeczpospolitą, hetmana, wojska, Ka- 
mieniec i radowali się z jego odpowiedzi, że woj- 
na będzie łatwą, że sułtanowi zwycięstwo, La- 
chom klęskę, im zaś obu miano ghazich, to jest 
zdobyweów, przynieść musi. Więc później często 
miewał Azya sposobność padać na twarz przed 
wezyrem, siadywać u progu kaimakowego na- 
miotu i liczne od obudwu odbierał dary w wiel- 
bładach, koniach i broni. 

Wielki wezyr darował mu kaftan £e srebrnej 
damy, którego posiadanie wywyzszylo go w o- 
czach wszystkich Lipków i Czeremisów. Kry- 
czyński. Adurowicz, Morawski, Grocholski, 
Tworkowski, Aleksandrowicz, słowem wszyscy 
ci rotmistrze, którzy niegdyś w Rzeczypospoli- 


tej mieszkali i jej służyli, a teraz do sułtana wró- 


cili, poddali się bezspornie pod komendę Tuhay- 
pevowicza, czcząć w nim zarówno kniaże pocho- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


dzenie, jak i wojownika, który kaftan otrzymał. 
Został więc murzą znacznym i przeszło dwa ty- 
siące wojowników, nieporównanie  dzielniej- 
szych od zwykłych Tatarów, słuchało jego ski- 
nienia Nadchodząca wojna, w której młodemu 
murzy łatwiej, niż komu innemu, było sie odzna- 
czyć, mogła go wynieść wysoko; mógł w niej zna- 
leźć dostojeństwa, sławę, władzę. 

A jednak Azya nosił truciznę w duszy. Naj- 
przód pychę jego bodło to, że Tatarzy wobec sa- 
mych Turków, zwłaszcza wobec janczarów i spa- 
hiów, nie wiele więcej znaczyli, niż gończe psy 
wobec myśliwych. Sam on znaczył, ale Tatarów 
uważano wogóle za nikczemny komunik. Turczyn 
potrzebował ich, czasem się obawiał, ale w obozie 
nimi pogardzał. Azya spostrzegłszy to, wyłączył 
swoich Lipków z ‘atarskie] hassy jakby osobny, a 
lepszy rodzaj wojska, lecz zaraz oburzył tem na 
się innvch dobruekich i białogrodzkich murzów, 
nie zdołał zaś wpoić przekonania w rozmaitych 
tureckich oficerów, aby Lipkowie mieli być 
czemś istotnie od czambułowych ordyńców lep- 
szem. Z drugiej strony wychowany w kraju 
chrześciańskim, wśród szlachty i rycerstwa, nie 
mógł przywyknać do obyczajów Wschodu. W 
Rzeczypospolitej był tylko zwykłym oficerem i 
to pośledniejszego znaku, a przecież stykające się 
ze starszyzną i z samym hetmanem, nie potrze- 
bował sie tak uniżać, jak tu, będąc murzą i wo- 
dzem wszystkich lipkowskich seiabów. Tu przed 
wezyrem trzeba było na twarz padać, w kajmaka- 
na przyjacielskim namiocie czołem do ziemi bić, 
płaszczyć się przed baszami. przed — ulemami, 
przed głównym agą janczarskim. Azya do tego 
nie przywykł; pamiętał o tem, że był witeziowym 
synem, duszę miał dziką i pełną pychy, tak wyso- 
ko mierzącą, jak orły mierzą, więc bolał srodze. 

Lecz najbardziej paliło go ogniem wspomnie- 
nie Basi. Mniejsza już o to, że jedna słaba ręka 
zwaliła go z konia jego, który pod Braeławiem, 
pod Kalnikiem i w stu innyeh miejscach wyzywał 
na harce i rozciągał trupem najgroźniejszych har- 
cowników zaporoskich; mniejsza o wstyd, mniej- 
sza o hańbę! Ale on tę niewiastę miłował bez 
miary, bez pamięci, chciałby ją posiadać w swoim 
namiocie, patrzeć na nią, bić, całować, Gdyby mu 
dano do wyboru padyszachem zostać i rządzić 
połową świata. albo ją wziąść w ramiona, czuć 
sercem ciepło jej krwi, twarzą jej oddech, war- 
gami jej wargi— to by ją wołał, niż Carogród, 
Bosfor i miano kolifa. Pragnał jej, bo ją kochał; 
pragnął jej, bo jej nienawidził, im bardziej była 
cudzą, tem pragnął jej więcej; im czystszą, wier- 
niejszą, bardziej niepokalaną, tem pragnął jej 
więcej. Nieraz, gdy w namiocie wspomniał, że 
raz już w życiu całował w parowie po bitwie z 
Azba-beyem jej oczy, że pod Raszkowem czuł 
już jej pierś na swojej, to porywało go szaleń- 
stwo żadz. Nie wiedział nie, co się z nią scalo, 
czy zginęła w drodze. Czasem doznawał ulgi na 
myśl, że zmarła; czasem chwytał go żal niezgłę- 
biony. Były chwi!e, że myślał, iż lepiej było nie 
porywać jej, nie palić Raszkowa, lepiej było nie 
przychodzić tu, zostać Lipkiem w Chreptiowie— 
byle na nią choć patrzeć. 

Natomiast nieszczęsna Zofia Boska była u 
niego w namiocie. Zycie jej płynęło w niewolni- 
czych posługach, w hańbie i ciągłem przeraże- 
niu, bo w sercu Azyi nie było dla niej ani kropli 
litości. Poprostu znęcał się nad nią, za to tylko, 
że nie była Basia. Miała ona wszakże słodycz i 
urok pełnego kwiatu, miała młodość i piękność, 
więc on nasycał sie jej pięknością, lecz z lada po- 
wodu kopał ją nogami lub smagat puha białe jej 
ciało. Żyć w gorszym piekle nie mogła, bo żyła 
bcz nadziei. Życie jej właśnie zakwitło w Rasz- 
kowie, jak wiosna, kwieciem miłości, dla młodego 
Nowowiejskiego. Kochała go z całej duszy, ko- 
chała ze wszystkich sił tę rycerską, szlachetną i 
poczciwą zarazem naturę, a oto była igraszką i 
niewolnicą tego potwornego ślepca: drżąca jak 
bity pies, musiała się czołgać u nóg jego i patrzyć 
mu w twarz i patrzyć na ręce, czy nie chwytają 
za batog z surowca—i tamować dech—i tamować 
łzy. 

Wiedziała o tem dobrze, że nie ma i nie może 
być nad nią miłosierdzia, bo choćby jaki cud wyr- 
wał ją z tych strasznych rąk, nie była już ona 
dawną Zosią, biała. jak pierwsze śniegi, zdolną za 
kochanie zapłacić czystem sercem. Wszystko to 
minęło bezpowrotnie. A że w tem ogromnem po- 
hańbieniu, w którem żyła teraz, nie było jej naj- 
mniejszej winy, że przeciwnie, była zawsze przed 


tem dziewczyną bez zmazy, jak baranek, dobrą 


jak gołąb, ufną jak dziecko, prostą kochającą — 
więc nie rozumiała, dlaczego się jej dzieje stra- 
szna krzywda, która już nie może być nagrodzo- 
ną. dlaczego cięży nad nią taki nieubłagany Bo- 
ży gniew — i ta rozterka duszna zwiększała jej 
ból, jej rozpacz. 

Tak jej poczęły płynąć dni, tygodnie, i mie- 
siące. Azya jeszcze w zimie przybył na Kaczun- 
kauryjskie błonie, a pochód do granie Rzeczypo- 
spolitej rozpoczal się dopiero w czerwcu. Cały 


"ten czas płynął Zosi w hańbie, w męce i pracy. 


Ponieważ Azya mimo jej piękności i słodyczy, 
mimo, iż trzymał ją w namiocie, nie tylko nie ko- 
chat jej, ale raczej nienawidził za to, że nie była 
Basią i uważał za prostą niewęlnicę, zatem mu- 
siała i pracować. jak niewolnica. Ona poiła jego 
konie i wielbłądy w rzece; ona nosiła wodę na 
ablueye, drwa na ogień; ona rozścielała skóry na 
noc; ona warzyła strawę. W innych oddziałach 
wojsk tureckich niewiasty nie wychodziły z na- 
miotów. ze strachu przed janczarami lub ze zwy- 


czaju, ale lipkowski obóz stał opodal, obyczaj 
zaś ukrywania niewiast weale nie był pomiędzy 
Lipkami rozpowszechniony, bo mieszkając nie- 
gdyś w Rzeczypospolitej, do czego innego przy- 
wykli. Niewolnice prostych żołnierzy, o ile któ- 
ry z nich brankę posiadał, nie zakrywały nawet 
twarzy jaszmakami. Niewiastom nie wolno było 
wprawdzie oddalaé się z granic lipkowskiego 
majdanu, gdyż po za temi granicami porwano- 
by je niezawodnie, ale w samym majdanie mo- 
gły wszędy chodzić bezpiecznie i zajmować się 
obozowa gospodarką. 

Mimo ciężkiej pracy, było to dla Zosi pew- 
ną pociechą wyjść po drwa lu bku rzece, do *'poi- 
ska’’ z końmi, z wielbtadami, bo w namiocie bała 
się płakać, a przez drogę mogła dać folgę łzom 
bezkarnie. Raz, idąc z naręczami drew, spotkała 
matkę, którą był Azya Halimowi darował. Padły 
sobie w objęcia i siłą trzeba było je rozrywaé, a 
choć Azya wysmagał potem Zosię, nie szczędząc 
uderzeń puhy nawet po głowie, jednak było to 
słodkie spotkanie. Drugi raz, piorąc chusty i o- 
nuce Azyowe u brodu, ujrzała Zosia z daleka Ew- 
kę, idącą z wiadrami wody. Ewka stękała pod 
ciężarem wiader; postać jej była już mocno 
zmieniona i ociężała, ale rysy, lubo przysłonione 
jaszmakiem, przypomniały Zosi Adama — i taki 
ból chwycił jej serce, że przytomność opuściła ją 
na chwilę. Wszelako nie mówiły do siebie nic ze 
strachu. 


Strach ów przytłumiał i opanowywał stop- 
niowo wszystkie uczucia Zosi, aż wreszcie sam 
jeden został na miejscu pragnień, nadziei, pamię- 
ci. Nie być bitą — to stało się jej celem. Basia, 
na jej miejscu, byłaby zabiła Azyę na miejscu je- 
go własnym nożem, pierwszego dnia, bez wzgle- 
du na to, coby ją potem spotkać mogło; lecz bo- 
jaźliwa Zosia, pół-dziecko jeszcze, nie miała Ba- 
sinej dzielności. i oto przyszło w końeu do tego, 
że uważała za łaskę, gdy straszny  Azya, pod 
wpływem chwilowej żądzy, zbliżał czasem swoją 
zeszpeccna twarz do jej ust. Siedząc w namiocie, 
nie spuszczała oczu ze swego pana, pragnąc po- 
zanć, czy gniewny, czy nie gniewny, śledząc jego 
ruchy, starając się odgadnąć chęci. 

A gdy, bywało, odgadła źle, i gdy mu z pod 
wąsów, jak ongi staremu Tuhay-beyowi, poczy- 
nały błvskać kły, wówczas bezprzytomna prawie 
z przerażenia ezołgała mu się u nóg, przyciskając 
zbladła wargi do jego butów, obejmując konwul- 
syjnie kolana i krzycząc jak gnębione dziecko: 

— Nie bij mnie, Azya! daruj, nie bij! 

On nie przebaczał prawie nigdy, pastwił się 
nad nią, nietylko z tego powodu, że nie była Ba- 
sią. Oto była niegdyś narzeczoną Nowowiejskie- 
go. Azva miał duszę nieulęknioną, jednak tak 
straszne były między nim a Nowowiejskim ra- 
chunki, że na myśl o tym olbrzymie, z zapiekłą w 
sercu zemstą, ogarniat młodego Lipka pewien 
niepokój. Miała być wojna, mogli się spotkać, i 
było prawdopodobnem, że się spotkają. Azva nie 
mógł tego dokazać, żeby o tem nie myśleć, że zaś 
myśli owe przychodziły mu do głowy na widok 
Zosi, więc się mścił na niej za to, jakby własny 
niepokój chciał razami puhy rozpędzić. 

Nadeszła wreszcie chwiła, że sułtan wydał 
rozkaz pochodu. Oczywiście Lipkowie, a za nimi 
ćma cała Tatarów dobruckich | i nowogrodzkich 
miała iść w przedniej straży. Było to ułożonem 
między sułtanem, wezyrem i kajmakanem. Lecz 
z początku, zwłaszcza do Bałkanów szli wszyscy 
razem. Pochód byt wygodny, bo dla rozpoczyna- 
jących się upałów, szli tylko w nocy, po sześć go- 
dzin od postoju do postoju. Beczki smolne płonę- 
ły po ich drodze, a massaładzilarowie przyświe- 
cali barwnymi kagankami sułtanowi. Mrowie lu- 
dzkie płynęło na kształt fali, przez nieprzejrzane 
równiny, napełniało, jak szarańcza, wygłębienia 
dolin, pokrywało góry. Za zbrojnym ludem szły 
taborv,*w nich haremy, za taborami nieprzeliczo- 
ne stada. 

Tymczasem w przedbałkańskich mokrad- 
łach złocisty i purpurowy wóz Kasseki ugrzązł 
tak, że dwadzieścia bawołów nie mogło go z błota 
wyciągnąć. “Zła to wróżba, panie, i dla ciebie i 
dla całego wojska!” — rzekł sułtanowi najwyż- 
szy mufty. "Zła wróżba!” jęli powtarzać w obo- 
zie pół-obłąkani derwisze. Więc sułtan zląkł się 
i postanowił wszystkie niewiasty, wraz z cudną 
Kasseką, wyprawić z obozu. 

Rozkaz został ogłoszony wojskom. Ci żołnie- 
rze, którzy nie mieli gdzie wyprawić niewolnice, 
a z miłości nie chcieli ich obcym na rozkosz sprze- 
dawać, woleli je wyścinać. Inne kupowali na ty- 
siące bazarnicy z Karawenseraju, by potem prze- 
dawać na rynkach Stambułu i wszytskich miast 
pobliskiej Azyi. Trzy dni z rzędu trwał jakby 
wielki jarmark. Azya wystawił bez wahania na 
sprzedaż Zosię, którą wnet i za dobre pieniądze 
kupił bogaty kuvice stambulski dla swego syna. 

Był to człowiek dobry, bo na łzy i zaklęcia 
Zosi kupił także od Halima. prawda, że za bez- 
cen jej matkę. Na drugi dzień powędrowały obie 
w stror:ę Stambuiu, wraz z czereda innych nie- 
wiast. W Stambule los Zosi, nie przestając być 
haniebnym, poprawił się. Nowy właściciel poko- 
chał ją i po upływie kilku miesięcy do godności 
małżonki podniósł. Matka nie rozłączała się z nią. 

Wielu ludzi, między nimi wiele niewiast, po 
długiej czasem niewoli, wracało do kraju. Był po- 
dobno ktoś, co wszelkimi sposoby, przez Ormian, 
przez kupców Greków, przez sługi posłów Rze- 


czypospolitej szvkał i Zosi, ale bezskutecznie. 
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Potem szukania te urwały się nagle i Zosia nie 
obaczyła nigdy vi rodzinnego kraju, ni twarzy 
drogich. 

Żyła do śmierci w haremie. 


ROZDZIAŁ XLVII. 


Jeszcze przed wyruszeniem Turków z pod 
Adryanopola, ruch wielki uczynił się we wszyst- 
kich naddniestrzańskich  stannicach. A do 
najbliższego od Kamieńca Chreptiowa przybiega- 
li razwraz hetmarscy gońey, przywożąc rozmaite 
rozkazy. które mały rycerz albo sam wykonywał 
albo, o ile go nie dotyczyły, dalej przez pewnych 
ludzi rozsyłał. Wskutek tych rozkazów zmniej- 
szyła się znacznie załoga chreptiowskiej forta- 
licyi. Pan Motowidło poszedł ze swymi semena- 
mi aż pod Humań w pomoc Haneńce, który z 
garścią wiernych Rzeczypospolitej kozaków du- 
żał się, jak mógł, z Doroszem i połączoną z nim 
ordą krymską. Pan Muszalski, łucznik niezrów- 
nany, pan Snitko, herbu miesiąc zatajony, pan 
Nienaszyniec i pan Hromyka, powiedli towarzy- 
ską chorągiew i linkhauzowskich dragonów do 
nieszczęsnej pamięci Batoha, gdzie stał pan Łu- 
żecki, mający wraz z Haneńką dawać baczenie 
na Doroszenkowe obroty. Pan Bogusz dostał roz- 
kaz, aby dotrzymywał w Mohilowie dopóty, do- 
póki gołem okiem nie będzie mógł dojrzeć czam- 
bułów. Szukały pilnie polecenia  hetmańskie i 
przesławnego pana Ruszczyca, nad którym jeden 
tylko Wołodyjowski, jako zagończyk, górował, 
ale pan Ruszezye poszedł na czele kilkudziesięciu 
ludzi w stepy i jak w wodę wpadł. Zasłyszano do- 
piero o nim później, gdy się rozeszły dziwne wie- 
ści, że naokoło Doroszowego taboru i ordy siehe- 
niów kraży jakoby zły duch który codziennie po- 
jedynczych wojenników i pomniejsze watahy 
porywa. Domyślano się, że to pan Ruszczyc musi 
nieprzyjaciela podchodzić. Jakoż był to pan Ru- 
szczye. 

Wołodyjowski miał po staremu iść do Ka- 
mieńca, bo go tam potrzebował hetman, wiedząc, 
że jest żołnierz, Ltórego widok wleje otuchę w 
serca i podniesie ducha, tak mieszkańców, jak i 
załogi. Hetman by} przekonany, że się Kamieniec 
nie utrzyma, chodziło mu o to tylko, by się trzy- 
mał, jak najdłużej, mianowicie dopóty, dopókiby 
Rzeczpospolita nie zgromadziła dosyć sił na o- 
bronę. W tem przekonaniu posyłał jakoby na o- 
ezywista śmierć r:ajsławniejszego Rzeczypospoli- 
tej kawalera i ulubionego żołnierza. Na śmierć 
posyłał najsławniejszego żołnierza i nie żal mu 
go było. Hetman myślał to zawsze, co później pod 
Wiedniem powiedział, że pani Wojnina może ro- 
dzić ludzi, ale wojna ich tylko gubi. Sam był go- 
tów poledz i mni::nał, że poledz to najprostszy o- 
bowiązek żołnierza. a gdy ów śmiercią swoją mo- 
że znamienitą przysługę oddać, to mu śmierć jest 
łaską i wielką nagrodą. Wiedział też pan hetman 
że małv rycerz jednego jest z nim mniemania. 

Wreszcie, nie czas mu było o oszczędzaniu 
pojedynczych żołnierzy myśleć, gdy zatracenie 
szł® na kościoły, miasta, kraje, na całą Rzecz- 
pospolitą, gdv Wschód podnosił się z niepamięt- 
na potera przeciw Europie, na podbicie catego 
chrześciaństwa, które zasłonione piersią Rzeczy- 
pospolitej, nie myślało jej iść w pomoc. Chodzié 
hetmanowi mogło tylko o to, aby najprzód Kamie- 
niec zasłonił Rzeczpospolitą, później Rzeczpospo- 
lita resztę chrześciaństwa. 

Coby i mogło się stać, gdyby miała sity, gdy- 
by nie trawił jej nierząd. Ale hetman nie posiadał 
dość wojsk nawet na podjazdy, nie dopiero na 
wojnę. Jeżeli w jedno miejsce pchnął kilkudzie- 
sięciu żołnierzy, zaraz w drugiem czyniła się wyr- 
wa, przez która fala najezdnicza mogła się wlać 
bez przeszkody. Straże, które sułtan rozstawiał 
w nocy w swoim obozie, były liczniejsze od het- 
mańskich chorągwi. Nawała szła z dwóch stron, 
od Dniepru i od Dunaju. Ponieważ Dorosz z całą 
ordą krymską byli bliżej i już zalewali kraj, pa- 
lac i Ścinając, więc przeciw nim poszły główne 
chorągwie, a w drugą stronę brakło po prostu lu- 
dzi nawet na zwiady. 

W tych ciężkich terminach napisał hetman 
do Wołodyjowskiego następnych kilka słów: 

“Juzem na dwoje ważył, czy cię aż hen do 
Raszkowa pod nieprzyjaciela nie wysłać, alem się 
zląkł, że gdy orda siedmiu brodami z multańskie- 
go brzegu się wleje i kraj zajmie, nie zdołasz po- 
tem do Kamieńcz się dostać, a tam cię koniecz- 
nie trzeba. Dopierom sobie wczora Nowowiej- 
skiego przypomniał, który jest żołnierz doświad- 
czony i rezolut, a że człek w desperacyi na wszy- 
stko ah wazy, przeto tak mysle, ze mi dobrze po- 
służy. Co możesz lekkiej jazdy mu posłać, to po- 
deślij, or: zaś niechaj idzie jak najdalej i wszędy 
się pokazuje, o wielkich wojskach naszych głosi, 
a gdy już nieprzyjaciel będzie w oczach, niech mu 
się też tu i ówdzie miga. ogarnąć się nie dając. 
Wiadomo, jako będą szli, ale jeśliby co nowego 
postrzegł, zaraz ma ci dawać znać, a ty mieszka- 
jąc, języka pehniesz do mnie i do Kamieńca. No- 
wowiejski prędko niech rusza, a i ty bądź do Ka- 
mieńca w gotowości, ale czekaj, póki wieści z 
Multan od Nowowiejskiego nie przyjdą.” 

Ponieważ Nowowiejski bawił chwilowo w 
Mohilowie i mówiono, że miał i tak przybyć do 
Chreptiowa, przeto mały rycerz dał mu tylko 
znać, żeby się z przyjazdem pokwapił, bo czeka 
na niego, z ramienia hetmana, funkcya w Chrep- 
tiowie. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Popiersie ex-prezydenta Teodora Roosevelta. 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z Antigo, Wis. 


Niejaki Leon Kielczewski z min- 
steczka Elton, przyniósł do biura 
klerka powiatowego trzech zabi- 
tych wilków; otrzyma nagrody 
$60.00 a skóry sprzedał handir- 
rzowi za $11.00. i 


Z Buffalo, N. Y. 


| resztować. 


Za kulisamy życia codziennego 
dzieją się często straszne i potwor- 
ne rzeczy, a do takich bez sprze- 
cznie należy gwałt, jaki Rilku 
polskich chłopców popełniło na 
polskiej dziewczynie, Maryi Zie- 
lińskiej, liczącej siedmnaście wio- | 
sen, a zamieszkałej na Kantowie. 
Gwałt ten popełnili dnia 19 mar- 
ca, lecz dopiero teraz cała ta spra- 
wa wyszła na jaw. 

Gwałt popełniło coś około 10 | 
chłopców polskich, pomiędzy lata- | 
mi 17 a 25 w domu w okolicy | 
Peckham i Smith ulic  Policya 
dowiedziawszy się o tak strasz- | 
nym wypadku, poczęła tropić, do- | 
póki nie wytropiła sprawców 
gwałtu. 

Dotychczas aresztowano czte- 
rech chłopców, a wszyscy przyzna. 
li się do winy. Dalszych areszto- 
wań należy się spodziewać każdej 
chwili. 


Z Burdina, Pa. 


Nader smutny wypadek zdarzył 
się w naszej miejscowości. Nieja- 
kiś Wincenty Rimkuza z Kowień- 
skiej guberni, został zabity pioru- 
nem dnia 28 ub. m. Nieszezesny 
ten człowiek w ostatnich 3 dniach 
pił na umor, a w poniedziałek po 
południu napiwszy się również, 
poszedł pod drzewo około 50 kro- | 
ków od domu. Nadciągia burza z | 
piorunami i piorun uderzył w | 
drzewo, łupiąc je na kawałki i za. 
bił również Rimkuza. Mimo po- 
mocy lekarskiej natychmiastowej | 
nie docucono się go. 


Z Cleveland, O. 


Polonia w Ameryce pisze: 

Obiega pogłoska, jakoby na 
“Warszawie” działy się straszne 
rzeczy — orgie z małoletniemi 
dziewczętami, uwiedzionemi przea” 
osoby starsze i poniekąd poważne. 
Sprawa jest w sądzie i czekamy | 
wyniku rozpraw. Blizszych szcze. 
gółów dla braku dowodów podać 
nie możemy. 

— Proboszczem par. św. Barba- 
ry ‘‘na Brooklynie” mianowany 
został młody ale gorliwy kapłan 
niedawno przybyły z Europy z 
Królestwa Polskiego ks. Krako- 
wiak. 


Z Detroit, Mich. 


Zmarł tu przed paru dniami śp. 
Kajetan Mroczkowski, jeden z 
nielicznych już weteranów z osta- 
tniego powstania. Śp. K. Mrocz- 
kowski należał także do pionerów 
wychodźtwa polskiego w Amery- 
ce. Urodzony w Wiel. Ks. Poz- 
nańskiem w roku 1831, brał udział 
w powstaniu pod dowództwem 
Mierosiawskiego i walczył za oj- 
czyznę pod Krzywowąsem i No- 
wą Wsią. 

Do Ameryki przybył blisko 
przed 40 laty, z których 35 prze- 
mieszkał w Detroit, gdzie pracą 
dorobił się skromnego dobrobytu 
i wychował rodzinę na dobrych 


Polaków. 

— Józef Bielawa z Wyandotte, 
aresztowany przez Karola Leh- 
mana pod oskarżeniem o napad i 


pobicie, pod oskarżeniem  wnie- 
sionym przez jego żonę, powiada, 
że Lehman mu wyrwał prawie rę- 
kę z ramienia. Bielawa wyjął 
warant na Lehmana i kazał go a- 
Jego proces odbędzie 
się przed sędzią Thiede. Lehman 
powiada, że nie użył więcej siły, 
niż potrzeba było koniecznie do 
aresztowania Bielawy, który mu 


| się opierał i musiał go wziąść si 


łą. 

— Piotr Wilczyński stawał 
przed sędzią Lemkiem w procesie, 
który mu wytoczył jego teść, żą- 
dając $412 za opiekę i pogrzeb żo- 
ny - Wilczyńskiego. Skarżący 
twierdzi, że Wilczyński przyczy- 
nił się do śmierci swej żony przez 
brutalne traktowanie jej. Wil- 
czyński zaś powiada, że żony ni- 


| gdy nie byi, ani w inny sposób jej 


źle nie traktował. Sprawa zosta- 
nie oddaną pod rozwagę 
przysięgłych. 

Z Hartford, Conn. 


Sensacyjny proces rozpoczęty 
przed pięcioma tygodniami o mor- 
derstwo popełnione na Bronisła- 
wie Kulwinkasie przez Polkę, na- 
uczycielkę muzyki, pannę Zofię 
Kritchman do spółki z jej kochan- 
kiem Józefem Mitchelem, zakoń- 
czył się w ubiegłym tygodniu w 
gmachu najwyższego sądu przy- 
sięgłych w New Haven, Con. Na 
iawie oskarżonych zasiadali: Zofia 
Kritchman, nauczycielka muzyki i 
Józef Mitchell. Po szeéciogodzin- 
nej naradzie, uznali sędziowie 
przysięgli Zofię Kritchman winną 
zabójstwa, a Józefa alias *'Peczy- 
nisa’’ winnym morderstwa w dru- 
gim stopniu. Na mocy orzeczenia 
sędziów przysięgłych, sędzia Wil- 
liams skazał Zofię Kritchman od 
12 do 15 lat ciężkiego więzienia, a 
jej wspólnika Peczynisa na doży- 


| wotnie więzienie w Westhersfield, 


onn. 


Z Ironwood, Mich. 


W kopalni ‘‘Enore’’ utracił ży- 
cie dnia 23 marca 26 letni Józef 
Radowski. Był on samotny i na- 
leżał do towarzystwa sw. Miehała 
Archanioła, 


Z Philadelphii, Pa. 


W zeszły wtorek rano został 
odesłany do więzienia Moyamen- 


| sing, bez kaucyi, Stanisław Olsze- 


wski, gdy tenże w stanie pijanym 
cheiat popełnić gwałt na pannie 
Capeli Urkun, a gdy mu się nie 
udało, chciał ją zabić. 

Connolly specyalny  policyant 
oświadczył, iż słyszał wołanie o 
pomoc a gdy wtargnął do miesz- 
kania, zastał Olszewskiego trzy- 
mającego rewolwer nad panną Ur- 
kun. 

— Jan Kielewski, został zam- 
knięty w kozie pod kaucyą w su- 
mie $200.00 za zakłócenie spokoju. 
Podobno pobił on Feliksa Rudziń- 
skiego, sąsiada swego w Camden. 
Okazuje się, że przyczyną bójki 
pomiędzy oboma sąsiadami jest to 
że Kielewski Rudzińską pocało- 
wał w nowy zupełnie sposób. Kie- 
lewski przyznał się, że pragnął 
emoknaé Rudzińską w malinowe 
usta, ponieważ jego zdaniem była 


| najpiekniejsza kobieta w Philadel- 


phii. Kielewski wydłubał dziurę 
w płocie, który dzielił podwórza 
między oboma domami sąsiadów i 
rozmawiając z Rudzińską cmoknął 
ją w usta. 


Z St. Louis. 


Rudolf Studziński został aresz- 
towany w gmachu pocztowym za 
rabunek w lokalu rządowym. 


Niejaki M. Piskielic zamierza! 
przesłać przekazem pocztowym 
$118. Nie mogąc wypełnić żąda- 
nej aplikacyi, poprosił Studzin- 
skiego o pomoc, na co ten chętnie 
się zgodził, Skoro Pickiclic zbli- 
żył się do wydziału aplikacyjnego 
położył na biurku pugilares z pie- 
niędzmi, oczekując swej kolei. O- 
bejrzawszy się po chwili, zauważył 
nieobecność Studziiskiego oraz 
pugilaresu z pieniedzmi. 

Na krzyk Piekielica, zbiegli się 
urzędniey pocztowi i zdołali ująć 
Studzińskiego. 

Wydano przeciw niemu federal 
ny warant za rabunek na rządo- 
wej rezerwacyi. 


Z St. Paul, Minn. 


W ub. czwartek o północy Jan 
Kaniewski wszedł przez okno do 
mieszkania państwa Garzamka 
przy ulicy Prairie. W domu by- 
ła tylko pani Garzamkowa i jej 
dzieci, mąż był na robocie przy 
zwożeniu kloców. W mieszkaniu 
paliła się lampa i pani Garzamko- 
wa nie słyszała wcale, jak Kanie- 
wski wlazł przez okno. Wtem 
światło zagasto; pani Garzamkowa 
zerwała się z łóżka, lecz pochwy- 
cił ją Kaniewski i zwalił na pod- 
łogę. Udało się jej jednak wyr- 
wać z rąk napastnika i wymknąć 
do sąsiedniego pokoju, gdzie spa- 
ły dzieci. Kaniewski uciekł przez 
okno. Był ubrany w damskiej 
spódnicy i przykryty płaszczem. 
W ucieczce zgubił spódnicę. Sze- 
ryf Berry aresztował napastnika 
i stawił go przed sądem. Kaniew- 
ski do winy się nie przyznał. 


Z South Bend, Ind. 

Odbył się w teatrze Auditoryvum 
tak zwany wieczorek tańców róż- 
nych narodowości w środę i w 
czwartek wieczór. Na obydwu 
przedstawieniach obecnych w sali 
było bardzo wiele ludzi wszystkich 
niemal narodowości. 

Program odbył się w porządku 
zapowiedzianym, a nasi Polacy 
znakomicie tańczyli mazura z fi- 
gurami pod przewodnictwem pana 
Bronisława Magiery. Grzmotom 
oklasków nie było końca, i Polacy 
najwięcej owacyi zyskali u licznie 
zebranej publiczności. 


Z South Chicago, III. 

Jan Usilus, 1916 The Standard, 
został uderzony nożem w ramię 
przez Feliksa Piotrowskiego, 8310 
Superior ave., w czasie bójki uli- 
cznej, która się wywiązała u bra- 
my wchodowej do Illinois «Steel 
Co. przy 68 ul. Rana Usilusa jest 
ciężka, gdyż nóż przeciął jedną 
z ważniejszych arteryi i ranny u- 
cierpiał wiele skutkiem utraty 
krwi. Co było przyczyną bójki 
nie jest dotąd wiadomem, Policya 
aresztowała nożownika i osadzila 
we więzieniu. Na pierwszym prze- 
słuchaniu Usilus nie był obecnym, 
gdyż stan jego zdrowia na to nie 
pozwolił. 

Z Toledo, O. 


Wsparcie odszkodowania w su- 
mie $25,000 za utratę nogi jaką 
wniósł Marcin Rueki przeciw To- 
ledo Fuller Co., sędziowie przy- 
sięgli w sądzie sędziego Johnsona 
pomimo dyskusyi pomiędzy sobą 
trwającej bez przerwy 25 godzin, 
pie mogli się zgodzić na jedno - 
brzmiący wyrok i z tego powodu 
zostali zwolnieni z swych obowią- 
zków. Sprawa będzie powtórnie 
rozpatrywaną. 

— franciszek Kusz, zgłosił się 
na stacyę policyjną z zażaleniem, 
iż grając w bilard, przegrał sumę 
$140.00. Wysłany na miejsce de- 
tektyw Kujawa odebrał powyższą 
sumę z rąk właściciela szulerni i 
oddał takową Kuszowi. 

— Została tu zorganizowaną 
spółka pod nazwą ‘‘Cuba Polish 
Colonization Co.” z kapitałem 
$10,000.00. Urzędnikami tej spól- 
ki są Antoni Sikora prezes, J. Cy- 
rowski wiceprezes i adwokat kom. 
panii Józef Malikowski, Sekretarz 
i generalny zarządca, A. Kusz ka- 
syer. Główne biuro tej spółki 
mieści się pod nr. 847 Spitzer Bld. 
Kompania ta mająca na celu kolo 
nizacyę polskich osadników na 
Kubie, jest w posiadaniu kilku ty- 
sięcy dobrej urodzajnej ziemi, któ- 
re graniczą z gruntami drugiej 
Toledowskiej kompanii znanej 
pod nazwą Cuba Citrus Caning 
Co. Nowo założona spółka w 
której są sami Polacy, przystąpi 
wkrótce do budowy własnego tar- 
taku, fabryki masła i fabryki lo- 
du, które to przedsiębiorstwa dają 
na Kubie jak największe zyski. 
Cena gruntów jest obecnie $50.00 
za akier, lecz spodziewać się mo- 
żna iż wkrótce podwyższoną zosta- 
nie. 

Z Winnona, Minn. 


Młody Jaskula z Pine Creek le- 
ży chory z powodu pottuezenia i 
w kilku miejscach złamanej i wy- 
wichniętej ręki. Jaskula wiózł 
siano do Dodge, i gdy coś chciał 
poprawić przy uprzęży, koń padł 
i swoim ciężarem przygniótł Ja- 
skulę. Sprowadzono doktora, 
który go opatrzył, poczem go za- 
wieziono do domu, lecz polezy dłu- 
ższy czas, zanim powróci do zu- 
pełnego zdrowia. 


GRÓB JANKA. 


(Z francuskiego). 


Po obiedzie, na którym znajdo- 
wałem się w towarzystwie mego 
kolegi Edmunda Taverniera, prze- 
szliśmy do salonu, gdzie podano 
herbatę na małych stolikach. To- 


warzystwo, rozbite na grupy, gwa- | 
rzyło o tem i o owem, podczas gdy | 


uprzejma gospodyni, pani de Ber- 
noy, była wszędzie, przyczyniając 
się do ożywienia rozmowy lub ra- 
tując zachwianą sytuacyę. Niema 
bowiem nie kłopotliwszego w salo- 
nie, jak chwila ciszy. 

W jednym rogu gwarzyło kiiku 
starych wojskowych. Z początku 
rozmowa obracała się około rzeczy 
bieżących, gdzie jednak armia za)- 
mowała pierwsze miejsce, aż wre- 
szcie zeszła na ów ‘‘straszny rok’’, 
który w całej świeżości żyje dotąd 
w pamięci Francyi. 

Pomiędzy innymi kolega mój 
Tavernier, opowiadał z niezwy- 
kłem zajęciem jeden z epizodów 
tej nieszczęsnej kampanii. Epizod 
ten utkwił w jego pamięci, zosta- 
wiając w niej ślad niezatarty. 

— Było to pod Bazeilles, gdzie 
garść piechoty miała sobie powie- 
rzoną obronę pozycyi wobec pa- 
cierającego nieprzyjaciela. 

Wstąpiłem do wojska na ochot- 
nika i byłem wtedy prostym żoł- 
nierzem. Wyznaczono mnie wła- 
śnie do owego drobnego oddziału, 
który uważano z góry za straconą 
pikietę. 

Dowodził nami porucznik, mło- 
dy chłopak, pełen odwagi, boha- 
ter niemal, za którym gotowi by- 
liśmy iść do piekła, tak nas umiał 
ożywić i rozpłomienić. 

Nieprzyjaciel następował coraz 
silniej... 

Krąg siuchaezy ścisnął się koło 
Taverniera, pochłaniając jego sło- 
wa. On sam ożywił się niezwykle. 
Policzki mu się zaczerwieniły, oczy 
błyszczały, usta drżały. 

— Wzgórek, na którym się znaj- 
dowaliśmy, był tuż koło kościoła, 
i panował nad całą okolicą. Osło- 
ny nie mieliśmy żadnej. Baterye 
też niemieckie za każdym strzałem 
zabierały nam ludzi. 

— Zginęliśmy ! — zawołał poru- 
cznik. — Ale liczę na was, zuchy! 
Pułkownik rozkazał mi utrzymać 
pozycyę i bronić jej do ostatniej 
kropli krwi. Wszak spełnicie wasz 
obowiązek 1 


Ledwie to wymówił, gdy kula 
armatnia urwała mu nogę na wy- 
sokości biodra. 

— Stać śmiało! — Niech żyje 
Francya! — zawołał porucznik, 
padając w objęcia żołnierza, który 
podbiegł, aby go podtrzymać. 

I podczas gdy w nadludzkim 
wysiłku dawat nam rozkaz, kieru- 
jąc ogniem karabinowym, jakim 
odpowiadaliśmy nieprzy jacielowi, 
widzieliśmy, jak zwolna gasł w na- 
szych oczach. Krew lała się z ra- 
ny owiniętej na prędce chustką, 
napojoną  trochą wody z naszych 
manierek, a z nią ulatywało życie 
porucznika, 

— Niech żyje Francya! — za- 
wołał raz jeszcze, a potem, zwra- 
cając się do mnie, zawołał: 

— Chcę, żebyście mnie tutaj po- 
chowali, pamiętaj, Tavernier!... 

To były ostatnie jego słowa. 

Kilka spazmów konania wy- 
krzywiło jego twarz i rozchyliło 
oczy, a gdy lufy naszych karabi- 
nów dymiły, parząc nam ręce od 
nieustannych wystrzałów, porucz- 
nik nasz wyprężył się w ramio- 
nach podtrzymującego go żołnie- 
rzą i oddawał swą piękną duszę 
Bogu... 

W tej chwili opowiadania sp- 
strzegłem, że jedna ze starszych 
dam w salonie, która dotąd trzy- 
mata się w rezerwie, oparta smut- 
nie o poręcz swego fotelu, zbliżyła 
się zwolna i z coraz żywszem zain- 
teresowaniem zaczęła słuchać opo- 
wiadania Tavedniera, Zresztą słu- 
chała nietylko ona. Wszyscy z na- 
tężoną uwagą chwytali słowa opo- 
wiadającego. 

Ten zaś ciągnął dalej: 

— Było nas już tylko dwóch na 
wzgórku okrytym kurzawą dymu: 
ja i sierżant Gachet. Wtem prze- 
leciał szrapnel i pękł po stronie 
kościoła. Pozycya nie dała się dłu- 
żej utrzymać. Nie mieliśmy już 
nabojów, i gdy dym zaczął opa- 
dać, usłyszeliśmy warczenie bęb- 
nów w szeregach nieprzyjaciel- 
skich. Za chwilę wezmą nas sztur- 
mem. 

Chcieliśmy jednak przedtem wy- 
pełnić ostatnią wolę porucznika i 
pochować go tam, gdzie się tak 
mężnie bronił. 

Właśnie rozmyślaliśmy nad spo- 
sobem, jak to uczynić, gdy nowy 
pękający granat ułatwił nam za- 
danie. Wyrwał on mianowicie w 
ziemi głęboką jamę, która mogła 
wybornie posłużyć za grób dla żoł- 
nierza, Zanieśliśmy tam zwłoki po- 
rucznika i zasypali ziemią. 

W tej właśnie chwili za wzgó- 
rzem zaświeociły bagnety pruskie. 
Zanim zdążyliśmy ująć karabiny, 
byliśmy rozbrojeni, a Gachet o- 
trzymał ciężką ranę. Zostaliśmy 
jeńcami pruskimi... 


‘ne dni komuny, wracali jeńcy z 


Odesłano nas do Magdeburga, | stało? Może chodziło mu o wła- 


lecz w drodze udało nam się | 
zbiedz. | 

Ujęto nas jednak i omal nie zo- | 
staliśmy rozstrzelani. Ominęło nas | 
to wskutek późniejszej amnestyi, | 
jednakże z powodu ciężkich wa- | 
runkéw wiezienia Gachet umart z | 
odnowionych ran, ja zaś zapadłem | 
ciężko na zdrowiu. | 

Gdy powróciłem do Francyi, | 
musiałem uciekać do Algieru i 
tylko dzięki błogosławionemu tam. | 
tejszemu klimatowi odzyskalem 
zdrowie. Ba, ci Prusacy umieją 
więzić, niema co!... 

Tavernier uśmiechnął się gorz- 
ko i rzekł jeszcze, pociągając rę- 
ką po czole. 

— I wiecie państwo? Trzydzieści 
lat z górą upływa, a ja ten epizod 
mam, jak żywy w pamięci. Zdaje 
mi się, że widzę tego dzielnego 
młodzieńca, jak z urwaną nogą, o- 
ciekający krwią i z płomieniem w 
gasnącem oku, woła tam na wzgór. 
ku: 
< — Niech żyje Francya!... 

Biedny de Montgely!... 

Ledwie Tavernier wymówił te 
ostatnie słowa, gdy tuż obok nie- | 
go rozległ się krzyk straszny, krót- 
ki i ktoś całym ciężarem upadł na 
posadzkę. Ay 

Była to owa sedziwa dama, 
przysłuchująca się opowiadaniu. 

Zrobił sie rumor w salonie. Po- 
spieszono z pomocą, a najbardziej 
krzątała się gospodyni domu, cu- 
cąc i trzeźwiąc omdlałą. Zaniepo- 
kojony byt również Tavernier, 
który nie spodziewał się podobne- 
go efektu swej smutnej opowieści. 

— Gdybym był wiedział... 
powtarzał sobie. — Ależ ta pani | 
jest wielce wrażliwą! 

Wreszcie omdlała _ dama otwo- 
rzyła oczy i wzrokiem zaczęła szu- 
kać Taverniera, Ten zbliżył się do 
niej pospiesznie. 

— Przepraszam panią — zaczął 
— że mimowoli... 

Lecz ona nie pozwoliła mu skoń- 
czyć. ý 

— Panie — rzekla blagajaco — 
jakieś pan nazwisko wymówił? 

— De Montgely... — powtó- 
rzył zdziwiony Tavernier. 

— Jesteś pan tego pewny? 

— Ależ najpewniejszy. Nasz 
porucznik był Jan de Montgely... 

— Służył w piechocie? 

— Tak, pani, w drugim pułku 
piechoty. 

Sędziwa dama wstrząsnęła się 
nerwowo. 

— A wiee niema wątpliwości... 
To był mój syn. 

— 0 pani: — bąkał Tavermer 
— wybacz, jeślim ci mimowoli zro- 
bił przykrość, odświeżając w pa- 
mięci tak ciężką stratę. 

Pani de Montgely uśmiechnęła 
się smutnie. 

— Nie mam panu nie do wyba- 
czenia — rzekła, biorąc Tavernie- 
ra za rękę -— owszem, winnam ci 
wdzięczność. O, bo pan nie wiesz 
— to cała historya. Smutna i stra- 
szna historya. Syn mój służył w 
piechocie morskiej, lecz w tym nie- 
szczęśliwym roku 1870 wstąpił do 
drugiego pułku piechoty, aby się 
zmierzyć z nieprzyjacielem. Ru- 
szył on ze swym pułkiem na | 
wschód, lecz miewałam od niego | 
stale wiadomosci. | 


Potem jednak | 
listy się urwały. Zaniepokojona 
milczeniem, zaczęłam zgłaszać się 
do ministerstwa wojny. Uprzejmi 
urzędnicy przeglądali urzędowe li- 
sty zabitych i rannych, lecz ni- 
gdzie nie znajdowali nazwiska me. 
go syna. Pocieszano mnie i ja 
też pocieszałam się ciągle, że wre- 
szcie nadejdzie jaka pewniejsza 


wiadomość od mego syna. Milcze- 
nie jednak trwało dalej. 
Nareszcie — było to właśnie, | 


jak sobie teraz przypominam, © po 
bitwie pod Bazeilles — w biulety- | 
nach urzędowych w biurze mini- 
steryum ukazało się nazwisko me- 
go syna. Obok niego figurowała 
notatka lakoniczna : ‘‘Przepadt bez 
wieści.” W oczach mi się zamro- 
czyło i zdawało mi się, że padnę 
tam na miejscu trupem. Poczciwi 
starzy urzędnicy, którzy tyle ma- ; 
tek mieli do pocieszenia i których 
synowie ginęli także na placu bo- 
ju, starali się mnie uspokoić. Wy- 
tłomaczono mi więc, że notatka 
«przepadł bez wieści” mieści w | 
sobie przynajmniej tyle pociesza- 
jącego, iż syna mego nie znalezio- 
no ani pomiędzy trupami na placu 
boju, ani pomiędzy rannymi. 

— Co się więc z nim stać mogło? | 

— Może się dostał do niewoli — | 
odpowiadano mi wtedy. 

Ach, tak! Może się dostał do 
niewoli. Ta myśl pocieszała mnie | 
i ożywiała czas długi. Ale minę- 
ło oblężenie Paryża, minęły strasz- 


Prus, a mój syn nie wracał. 


sną skórę?... Powiadasz pani że 
służył pierwotnie w marynarce? A 
więc może uznał, że mu dogodniej 
w Ameryce, niż na placu boju o- 
ko w oko z Prusakami... Łaskawa 
pani, bywa tak czasem, bywa, nie- 
stety!.. 


Czy pojmujecie państwo, co się 
wtedy ze mną działo? Syna mego 
brano widocznie za dezertera, za 
tchórza, który zbiegł wobec niebez. 
pieczeństwa!... I serce matki ła- 
mało się pomiędzy nadzieją, że mo- 
że zobaczyć mego ukochanego Jan- 
ka, z groźbą hańby, jaką już za- 
czynała plamić jego pamięć. 

Nie — powtarzalam sobie po 
tysiąc razy — nie! Jan nie mógł 
dopuścić się takiego czynu! Nie 
mógł zdradzić ojczyzny, nie mógł 
sprzeniewierzyć się obowiązkowi, 
który uczył się szanować od dzie- 
ciństwa. Syn żołnierza nie mógł 
być tchórzem. To szaleństwo, to 
bezczelność rzucać podobne podej. 
rzenia. I znów stawała mi przed 
oczyma Śmierć, a z poza niej uka- 
zywała się słodka mimo wszystkie- 
go nadzieja. Nie śmiałam włożyć 
nawet żałoby po moim synie, jak 


niegdyś nosiłam ją po jego ojcu. 

Tu pani de Montgely otara 
zwilżone oczy i ujmując lekko za 
rękę Taverniera, rzekła: 

— I dziś, po tylu latach, dzięki 
panu, odnajduję mego syna... Od- 
najduję go takim, jakim go wi- 
działam w ciężkich,  trapiących 
snach. Nie, on ‘‘nie przepadł bez 
wieści””, bo żyje w pańskiej pamię. 
21 i umiał wywołać płomień zapa- 
łu w oczach tylu starych żołnie- 
rzy. Kiedym go opłakiwała w u- 
kryciu, łamiąc się w sobie z bólem 
i obawą, mój Janek spał tam cicho, 
pod kościołkiem w Bazeilles, na 
polu chwały... 

Łkanie zagłuszyło jej mowę, 
przemogła się jednak i rzekła z 
płomieniem w oczach i siłą w gło- 
sie : 

— Panowie, sądzę, iż zechcecie 
stwierdzić, że syn mój nie był de- 
zerterem! 

A gdy starzy oficerowie skłonili 
przed nią głowy z uszanowaniem, 
pani de Montgely zwróciła się je- 
szcze do Taverniera : 

— A pan pokaże mi grób mego 
Janka... 

De Grandcourt. 


Grunta najurodzaimiejsze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamie- 
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, stosownie do lokacyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty i dogodnych warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy ko- 
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez środek gruntów kolonii. 

, DOLINA **YELLOWSTONE"* którą dwie koleje i rzeka przerzy- 
nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia. 

Ziemia w stanie Montana jest tylko trawą poroeła, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody. 

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw itd. rodzą się i doj- 
rzewają — również HODOWLA BYDŁA; OWIEC; SWIN I KUR, bar- 


dzo się opłaca. 


Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu, W 
KOLONII WIBAUX *uż przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kościół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo na owoc lub ziemniaki są 


nieznane. 


Dla dogodności przypywających kolonietów budujemy WIELKIE 
HOTELE w środku kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na rwojem gospodaretwie się nie pobuduje. 

N. Hill Land Co. Room 10 Davidow 


Dalszych informacyi udzieli: I, 


FARMY W STANIE MONTANA 


Natlepiej się opłacają. 


Bidg., Wilkes-Barre, Pa. 8—12 
- - NADZWYCZAJ PIĘKNY = = 
a s SILVEROID 
) ZEGAREK 


z Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry czaa, kry- 
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak arebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 


$4.25 

Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest cgraniczona tylko na 30 
dni. Wage nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 26, 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie reeste 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle waryetkie pie 
niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adreaujcie: 

NALEPINSKI MDGE OO. 


2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO iLL. 


Mowy Prawdziwy s 23 kamieniami kolejawy segarek 


nass koast Bierzemy całą odpowiedzialność 
dym EH akt Gdy wysprzedamy 10.000 ue 
a jadna 

Chicago, Dlinola. U 8. A 


spodoba, nie bierzcie go | nie będziecie odpow, 


Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysta 
złotem napetniany, aprzedajemy pierwsza 10.000 autak 
naszych nowych Imitowanych s 28 kamieniami *'Aaeara. 
tua'' zegarków tylko pa $5.75. Ta śliczne i ładna se 
garki. pięknia 
fer emeopement"', s patentowym ragulatorem, kolejowy i 
s innemi wysokiej klaay wyazezegó nieniami, aq absolut- 
pie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam- 
akie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, 
na 20 lat. Nie tylko, ża ane ag dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi 
nigmem jak s koperty, gdy pokazywać będziacie waszym . 
pruyjaciołom. Jeżeli chcocie nahyć dobry i śliczny sega: 

rek za male pieniądze, wtencaaa tan jest zegarkiam dla 

Nim kupicie inny zegarek, 
przód, pdyń hędziecie potam żałowali. Jednocantawa pe- 
cztówka wystarczy, aby wysłać tan zegarek, dla egzami: 
nacyi na nmajblikszej mtacyi aekapresowej. Jeteli alg wam 
spodoba, zapłaciałe agentowi skaprescwemu $5.75 i koasta 
ekapreaowe, a segarck będzie waas. Jeteli aig wam nie 
ledziulni | zegar k będzie nam zwrócony nę 
. Bllczny pozłacany łańcuszek darmo s kat- 
tk ow, 
owoż będą anie po tej cenie. Adresujele: E 


rawirowana, o podwójnej kopercia ‘‘le- 


gwarantowany 
a szczyciś ale bedalecia, tak a mecha- 


zabaczela ten tu maj- 


cena tychże segarkéw pedal: 8.50, 
XOELSIOE WATOH CO,” Dept’ 518: 


CZY. RAJ 


ROZWESEL awój dom. Przea sakupne 


jadnej z naazych Domowych akrzynak Musy- 


ornych. Jest to najcudowniejazy i najtańszy 
instrument muzyczny aprzedawany. Daje wię- 
«aj przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga- 
ny | można na nim zawsze grad jakiekolwiek 
melodya. Nie potrzeba wykaztatcenia mnayaa- 
nego, ho na Inatrumancia tym nawet dziacke 
grać może. Wszyscy, którzy ten Instrument 
sobie zakupili aq adumieni i zadowoleni. po- 
miewał przeszed ieh oazekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wakauuje lista 
na każdą -wyczajną halę. Hymny, Marsie, 
w domu przy śpi=wie duiaci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci się wam w jednej nocy skoro użyta da 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 
a każdą akraynks przeałaną. Meżna ją używać 


do boju, Krakowiaki, 


mogą. Ten prawdziwia 


1179 New York, Dep. 45. 


Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równieś 
najnowsze śpiewy, Bartoaz Głowacki, Dalej chłopey bierzmy koay Hej Maaory, hajża ha, 
Jak aig maci. Bartlomieju, Jeazcze Polaka nie zgineła, Masz Chłopicki wojak. Orzel Biały, 
j Patra Kościuszko na naa z nieba, Witaj majowa jotrzenko, 7 dymam pożarów, Gdy Naród 
Maraa Mierosławskiego, 
ipiewy popularne oddaje ten instrument z taką dokładnością, jak tylko najlapa! musyey 
zadziwiający inatrument koartuje tylko $4. — Tysiącami się aprze- 
daje; prayazljjcie $2.00 zadatku, a przy odbiorze uapłacicia reaztę, 
«| genci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard Mannfacturing Co. 76 Park Place P. O. 


Na barykadach, jak równiaż najnowsza 


czyli $4.00. — A- 


| Dr. C. B. HAM, Specyalista, 


MEZCZYZN, 


LECZY ZASTARZALE CHOROBY 


KOBIET I DZIECI. 


Przeazlo dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle- 
ezonych pacyentów są rękojmią uczciwości | powo- 
dzenia. My praedopodobnie mamy wiącej doświad- 
czenia i więcej ludei wyleczylidmy 2a pomocą kore- 
apondencyi. niż którykolwiek z dziś żyjących dokto- 


Więc znowu zaczęłam odwiedzać 
biura wojskowe. Robiono rekwi- 
zycyę, lecz znajdowano zawsze 0- 
wą fatalną notatkę: *' przepadł bez 
wieści”. A kiedy zanudzałam ró- 
żnych generałów i pułkownikow 
ciągłem dopytywaniem: ‘‘Co się 
stać mogło z moim synem?” zaczę- 
to się odwracać odemnie i wzru- 
szać ramionami. 

— Moja pani — mówiono mi 
— albo my wiemy, co się z nim 


rów Nie pedejmujemy się leczenia chorób niawyle- 
czalnych, ale śmialo twierdzić możemy, ta wyleczy- 
my katda wyleczaina chorobę, a nawet wiele takich 
charób, które przez innych doktorów 10atały uznana 
za Liewylec alna. Wyleczyliśmy tysiące zastarzalych 
chorób, których inni doktorzy nia mogli wyleczyć. 
Zle i raatarzałe chornby leczymy z łatwością i proai- 
my mię du nan zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś- 
my pawni, te waa wyleczymy, jeżeli najnowsze meto- 
dy lecznicza posiadają środki lecznicza na waszą cho- 


Da. C. B. Ham 


robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyauta. Wierzymy w aprawiędliwa traktowania i u- 


ezciwe aposoby. Nasze ceny są najniższa za uslugi 


doświadczanych lekarzy i dobre lekarstwa Na za długoletnia 


E ktyka i umiejętność zą pe- 


wna gweancva, że chorobę wyleczymy Bez wzklędu na to jak dluga chorowaliście, nap 


szcie do Dr. C: 


Ham Co., i opiszcie swoją chorobe, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 


B. 
i PORADE DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania wan, że was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znacze 


gter: "DR. C. B. HAM CO., 120 


k po 
1 Adams st., Toledo, Ohio. 
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SHE CAN'T 
REMEMBER. 


O SPISIE LUDNOŚCI. 


Za kilka dni, bo 15 bm., rozpocz- 
nie się trzynasty spis ludności w 
Stanach Zjednoczonych. Od ubie- 
głego poniedziałku enumeratorzy 
składaja w domach blankiety, na 
podstawie których obliczeni zosta- 
ną wszyscy przebywający w danej 
chwili na ziemi Washingtona. 

Blankiety te trzeba skrupulatnie 
wypełnić, uie zaniedbując we wła” 
ściwych kolumnach zaznaczyć swe 
polskie pochodzenie i jako język 
ojczysty podać polski. Przypomi- 
namy raz jeszcze, by pisać w ko- 
lumnie pochcdzenia: Poland, Au- 
strya, Poland, Rus. lub Poland, 
Prus., stosownie do tego, z pod 
jakiego kto zaboru pochodzi. Od 
tego należy wykazanie naszej siły 
narodowej. 

Poniżej przytaczamy proklama- 
cyę rozesłaną w języku polskim 
przez prezydenta W. H. Tafta. 


PROKLAMACYA 


Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki. 


Zważywszy, że według aktu 
Kongresu. potwierdzonego drugie 
go lipca tysiąc dziewięćset dzie- 
wiątego roku, trzynasty z rzędu 
dziesięcioletni spis ludności roz- 
pocznie się z dniem _ piętnastego 


EK. | 
DATE OF BIRTH | 


ORA 
T 


kwietnia tysiąc dziewię 
siątego roku, i a 
Zważywszy, że dokładny spis 
ludności co dziesięć lat wymaga- 
nym jest przez Konstytucyę Sta- 
nów Zjędnoczonych celem wyzna- 
czenia reprezentacyi Stanów, w 
skład Izby Posłów wchodzących, i 
Zważywszy, że w interesie ca- 
tej ludności Stanów  Zjednoczo: 
nych jest nadzwyczaj ważne, żeby 
spis ten był dokładnym i komplet- 
nym sprawozdaniem ludności i 
środków kraju; 
"Przeto ja, William Howard Taft 
oświadczam i powszechnie oznaj- 
miam. że mocą wyżej wspomniane- 
go aktu ohowiązkiem każdego jest 
odpowiedzieć na pytania zadane 
w arkuszach spisu, tyczące się da- 
nej osoby, rodziny, do której na- 
leży, farmy, którą on lub owa ro- 
dzina posiada, i że każdy dorosły, 
wahający się dać dostateczne od- 
powiedzi podlega karze. 

Jedynym celem spisu jest 
zbieranie ogólnych statystycznych 
wiadomości, tyczących się Indno- 
ści i środków kraju. a odpowiedzi 
wymagane są od każdej osoby tyl- 
ko w celu zebrania tych danych 
statystycznych. Spis ludności nie 
ma nic wspólnego z opodatkowa- 
niem, ze służbą wojskową, z przy- 
musem szkolnym, uregulowaniem 


et dzie- 


aw 2 


BESO 
P ; 
AIN-EXPELLER 
Człowieku, swoją postawą przypomi 
oasz ROZBITY STATEK NA SKAŁACH; 
rzecież ulu rozpaczaj! Zapomocą Pain 
xpelleru z ratunkową kotwicą pozbę. 
dziesz się w krótkim czasie Reumatyzmu, 
Neuralxil i. td. Tylko ufaj ma, on cu- 
dów dokaże. 
Żądaj ro w polskich aptekach. 25 1 50 ct. 
F. Ad. Richter & Co. mię Peeri Str. New York 
Nie przyjmuj podróbek! 


CHICAGO. 
Ratujmy dzieci. 

Świeże powietrze i słońce, to 
pierwsze warunki zdrowia, a w 
miesiącach zimnych, kiedy ludność 
ukrywa się w zamkniętych i źle 
przewietrzanych pokojach, prze- 
dewszystkiem dzieci zapadają na 
choroby zaraźliwe, z powodu ze- 
psutego i zgeszezonego powietrza, 
przepełnionego rozmaitego rodzaju 
zarazkami. 

Drugim warunkiem zdrowia, to 
pokarm. Największą miertel- 
ność niemowląt w lecie, przypisać 
musimy zepsutemu mleku, to zna- 
czy zawierującemu zarazki choro- 
bliwe. 

Wydział zdrowia miasta Chica- 
go przed rokiem chcąc poprawić 
istniejące stosunki, przeprowadził 
w radzie miejskiej prawo, mocą 


którego mleko dostarczane 
miasta pochodzić ma od krów, któ- 


rym szczepiono tuberkulinę, a pó- | 


ki stada nie będą zabezpieczone 
przed gruźlicą, należy poddawać 
sterylizowaniu systemem Pasteu- 
ra. 


Sterylizcwanie mleka systemem 
Pasteura jest to oczyszczenie go 
za pomocą silnego ogrzewania, 
które niszczy zarazki — a pozosta- 
wia mleku jego własności pozyw- 
ne. 

Prawo to było w użyciu przez 
rok. Jest ono dość uciążliwe dla 
sprzedawców mleka, wskutek cze- 
go ałderman Hey postawił wniosek 
odwołania rozkazu sterylizacyi 
mleka. 

Oczywiście znowu zepsute mle- 
ko dostanie na rynek han- 
dlowy Chicago, to znaczy, że set- 
ki i tysiące niemowląt będzie kar- 
mione niezdrowem i zakazonem 
mlekiem. 

Wydział Zdrowia stara się, aby 
prawo nie uległo zmianie, i dlate- 
go zwraca sie do publiczności, czy 
popierać zechce interes mleczarni, 
czy też zajmie się losem dzieci? 

W roku 1908, 3459 dzieci zmarło 
w Chicago na biegunkę, czyli tak 
zwaną chorobę letnią ; w roku 1909 
kiedy mleko stervlizowano, zapi- 
sano tylkc 2991 Śmierci, to już 
o 468 dzieci mniej. 

To znaczy dzięki sterylizowaniu 
ocalono blizko pół tysiąca niemo* 
wląt — rezultat, dla którego war- 
to pracować. 

Dlatego też wszystkie matki po- 
winny żadać — aby przedstawia- 
jacy ich wardę aldermani popierali 
w Radzie Miejskiej Wydział Zdro- 


do | 


ee Eterm a 
emigracyi, lub też z przymusowem 
wykonaniem jakichkolwiek ustaw, 
lub zakazów narodowych, stano- 
wych albo też miejscowych; ani 
też nikt zn udzielanie wiadomości 
nie może byé karany. Nikt nie po- 
winien się obawiać, że wiadomości 
tyczące się jego spraw i praw każ- 
dej osoby udzielającej odpowiedzi, 
każdy urzędnik biura spisu lud- 
ności zobowiązany jest pod suro' 
wą karą zachować w tajemnicy 
wszelkie wiadomości, w ten sposób 
otrzymane. 

Nalegain przeto usilnie, żeby na 
wszystkie pytania, zadane przez 
urzędników spisu odpowiadać 
prędko dokładnie i kompletnie, 
przez co jedynie powodzenie tego 
wielkiego przedsięwzięcia będzie 
zapewnione, 

W dowód czego własnoręcznie 
podpisuję i pieczęć Stanów Zjedno- 
czonych przykładam. . 

Uchwalono w mieście 
Waszyngtonie, piętnaste- 
go marca A. D. tysiące 
dziewięćset dziesiątym, a 
sto trzydziestym  czwar- 
tym roku niepodległości 
Stanów Zjednoczonych. 

WM. H. TAFT. 
Podpisane przez prezyd. 
P. O. KNOX, 
Sekretarz Stanu. 


L. S. 


wia, i wspomogli do utrzymania 
prawa, które może niewygodne dla 
sprzedawców mleka, zapewnia nic- 
mowlętom zdrowy i czysty po- 
| karm. 


Życie ludzkie stracone w sporze o 
10 centów. 

Fr. Schwab, kasyer garnkuchni 
por. 408 przy S. Clark ulicy, za- 
strzelił z rewolweru biedaka, któ 
ry zjadł coś za 10e. i nie miał czem 
zapłącić. Zaaresztowany tłómaczył 
się, że we własnej działał obronie. 
Według słów bowiem jego, zabity 
który się okazał Tomaszem Roy- 
denem, palaczem na parowcu, a za- 
mieszkały pnr. 306 przy S. Clark 
ulicy w odpowiedzi na żądanie 
Schwaba zapłacenia mu 10 et. rzu- 
cił na niego krzesłem i potem, gdy 
Schwab wybiegł za nim na ulicę, 
ponownie go zaatakował. Zbyt e- 
nergicznego kasyera zaaresztowa- 
no. 


Zemsta. 

W fabryce miotet pnr. 1937 W. 
Lake ulicy pracowali między inny- 
mi Herman i Niemetz. 

Ludzie ci pokłócili sie ze sobą o 
coś przed 20 laty i od tego czasu 
żywili do siebie nienawiść. W ub. 
Krodę koledzy ich usłyszeli sprze- 
czkę pomiędzy obydwoma mężczy* 
znami, ponieważ jednak nieporo- 
zumienia wrogów zdarzały się nie- 
mał co dzień, nie zwracali na nich 
najmniejszej uwagi. W kilka go- 
dzin potem, gdy Niemetz siedział 
na ławce odwrócony plecami do 
drzwi, po cichu skradał się do po- 
koju Herman i strzelił znienacka 
w plecy Niemetzowi. Kula, nieste- 
ty, była tak dobrze wymierzoną, 


że przeszyła mu serce, powodując 
natychmiastową śmierć. Zbrodnia- 
rza spokojnie czekającego na na- 
dejście policyi, aresztowano; od- 
mawia on wszelkich wyjaśnień co 
do powodu zemsty. 


Polak przejechany przez pociąg. 

Przez tory kolei Elgin and Joliet 
przechodził 62 letni Józef Lubecki, 
zamieszkały pnr. 1663 przy Mach- 
kinaw ave.  Staruszek nie usły- 
szał sygnałów nadjeżdżającego po- 
ciągu, który go przewrócił, za 
bijając na miejscu. 


Odznaczenie Polaka. 


Znany wśród Polonii, pomimo 
swego młodego wieku, adwokat — 
Józef S. La Buy na ostatniem po- 
siedzeniu organizacyi prawników, 
Stanu Illinois, został mianowany 
sekretarzem tej organizacyi. 


Oczyszczenie policyi. 

Szef policy! Steward, zaznajo- 
miwszy się bliżej z członkami po- 
licyi chieagoskiej, znalazł, że 370 
policyantów, bądź to z powodu po- 
deszłego wieku, bądź dla innych 
przyczyn trzeba oddalić; nie po 
siadają już bowiem oni kwalifika- 
cyl wymaganych od stróżów bez- 
pieczeństwa publicznego. 

Ze względu jednak, że zbyt ma- 
sowe wydulenie mogłoby wywołać 
protest towarzyszy o nieprzydat- 
ności do służby policyjnej, ma za- 
deqydować komitet lekarzy 
złożony z doktorów Evansa, Olso- 
na i Murray 'a. 


Mordercze tramwaje. 


Przy zbiegu ulie N. Carpenter i 
Milwaukee aves., siedmioletnia 
dziewczynka Katarzyna Kantor zo- 
stała na miejscu zabita, gdy na nia 
najechał tramwaj linii Division st. 
Dziecko zostało uderzone z taką 
sila, że zakreśliwszy kilkunastosto- 
powy luk w powietrzu, padło na 
główkę, rczbijając sobie czaszkę. 
Smierć nastąpiła natychmiast. Mo- 
torowy tłómaczy się, że nie spo- 
strzegł dziewezecia; w każdym 
bądź razie zaaresztowano go chwi- 
lowo, potem jednak puszczono 
wolno po odebraniu zobowiązania, 
że stawi się on na inkwest koro- 
nerski. 


Złośliwy pies. 


Przed Jomem 4063 przy West 
Adams ulicy, bawily sie dwie dzie- 
wczynki. gdy nagle zaatakował je 
potężny buldog. Milczkiem pobiegł 
on do dziewięcioletniej M. Lease 
i wpakował jej swe potężne kły w 
nóżkę. Dziecko straciło przytom- 
ność i nie miało siły ani się bronić, 
ani krzyczeć, a dziki buldog coraz 
to nowe zadawał jej rany. Naresz: 
cie krzyki drugiej dziewczynki u 
słyszał w tymże domu znajdujący 
się policvant Bennet. Nie namy- 
slat sie on ani chwili i z gołemi 
rękami rzucił się na roawscieczone 
zwierzę. Leez buldog nie myślał 
dać za wygraną i nie puścił swej 
ofiary. Bennet jednakże dusząc 
-go za gardło, zmusił ostatecznie do 
otworzenia pyska. Dziewczynka 
pod opieką pięciu lekarzy powró- 
ciła do przytomności; kuracya je- 
dnak przeciągnie się kilka tygod- 
ni. 


Chłopiec otruty alkoholem. 


Ignacy  Hormaciński, właściciel 
szynku pnr. 8839 przy Escanaba 
ave., sprzedał pół kwarty wódki 
jedenastoletniemu Aleksandrowi 
Lamee, który wypił ją w towarzy- 
stwie dziesięcioletniego Bernarda 
Koreckiego, jego brata Filipa i 6- 
letniego Franciszka Stachury. 

Ten ostatni miał wypić połowę 
całej wódki i w tej chwili padł nie 
przytomny. Stało się to na podwó- 
rzu Hornacińskiego. Chłopca za- 
brano do szpitala, lecz zatruty al: 
koholem zmarł, nie odzyskawszy 
nawet przytomności. 

Aresztowany szynkarz przyzna- 
je się, że chłopcom sprzedał tro- 
chę piwa, lecz stanowczo twierdzi, 
że wódki nie dawał. Chłopcy rów- 
nież twierdzą, że wódkę znalazł na 
'podwórzu pod chodnikiem zmarły 
Stachura. 

Sprawa ta z tego powodu jest 
zawikłaną, jednakże jest nadzieja, 
że prawda, jak oliwa, z czasem na 
wierzch wypłynie. 


Groźny pożar. 

W magazynach kolei Lake Shore 
and Michigan Central wybuchł 
groźny pożar; ofiarą tego pożaru 
padły towary, wartości około 20 
tysięcy dolarów, nie licząc znacz- 
nych szkód w budynku i jego u- 
rządzeniu. Co było powodem ognia, 
nie wiadomo ; choć go spostrzeżono 
w samym zaczątku, tu jednak po- 
żar zagrażał przez długi czas i są- 
siednim budynkom, a straż pożar” 
na miała wiele do roboty, zanim 
rozszalały żywioł ugaszono. Przy 
akevi ratunkowej trzech strażaków 
zostało boleśnie pokaleczonych, ze 
złamanej drabiny spadli i ponie- 
śli dość poważne uszkodzenia. 


Echa katastrofy w Cherry, I. 


Dwadzieścia jeden wdów po ro- 
botnikach, zabitych w pamiętnej 
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katastrofie w Cherry, Ill., gdzie w | 


dniu 13 listopada z. r. wybuchł | 
pożar w kopalni węgła, powodując 
śmierć okropną około 200 ludzi — 
zaskarżyło obecnie kompanię, do 
której kopalnia należy, każda o 
$5.000 adszkodowania. W rezul- | 
tacie sprawę załatwiono ugodowo i 
sędzia Gibbons przyznał każdej z 
wdów po 1620 odszkodowania. | 
Wszystkie skarżące kobiety 8a | 
Włoszkami. Jest to, ileśmy zauwa- | 
żyli, pierwsza rozprawa sądowa, | 
dotycząca owej katastrofy. Zape- | 
wne będzie ich więcej, bo i reszta 
wdów i sierót chyba upomni się o 
swoje prawa. 
Na tropie bandytów. 

W Chicago odebrano  wiado- 
mość, że znajdują się tu dwaj ban- 
dyci, należący do szajki, która o- 
brabowała przed 4 dniami bank w 
Coal City. III. Łupem bandytów 
stało się około $5.000. Niestety na- 
padu na bank dokonali Polacy. 
Dotąd schwytano trzech podejrza- 
nych o napad. Są to: Jan Choje- 
cki, z pnr 2316 Blue Island ave., 
poważnie postrzelony przebywa w 
szpitalu Morris, Ill.; Józef Kulik 
ranny w nogę i tułów, przebywa w 
szpitalu St. Morris i Roman Toma- 
szewski, 1847 W. 20 ulica, postrze- 
lony w nogi. Stan zdrowia Choje- 
ckiego budzi poważne obawy. 

Obława w okolicach Coal City 
dotąd rezultatu nie wydała, spro- 
wadzono więc psy gończe, na któ: 
rych zmyślności policya rokuje na- 
dzieje wielkie. 


Echa katastrofy. 

W piątek odbył się cigg dalszy 
śledztwa koronera w sprawie o- 
kropnej katastrofy ogniowej w 
składzie mebli Fisha przy Wabash 
ave., podczas której 12 osób po- 
stradalo życie. Powodem tej stra- | 
sznej katastrofy były zbytki chło- 
paków przy napełnianiu lampek 
gazoliną. 

Właściciel składu Fish cofnął 
swe oskarżenie co do niedbałości 
straży ogniowej, składając całe 
nieszczęście fatalnemu zbiegowi o- 
koliczności. 

Zcznawali również strażacy, | 
broniąc się przed zarzutami i 


wolności z niedbalstwa. 


Zuchwały rabuś. 


W poniedziałek nad ranem pa- 
ni Cole, żona stróża leżała jeszcze 
w łóżku, gdy przez okno werwał 
się bandyta murzyn, i celując z | 
rewolweru do przerażonej kobiety | 
powiedział: ‘‘Prosze się nie dener- 
wować, a raczej powiedzieć, gdzie 
pani chowasz pieniądze. Jeżeli pi- 
śniesz słowo — zastrzele!’’ Prze- 
rażona kobieta wskazała na sakie- 
wkę, zawierającą 6 dolarów, któ- 
re rabuś zabrał i tą samą drogą 
uciekł, znikając w cieniach nocy. 


| 
m z 


Doza właściwego lekarstwa, we 
właściwym czasie zapobiega wielu | 
ciężkim chorobom i zachowywa od 
długoletnich cierpień. Mając za- 
wsze na pogotowiu butelkę dr'a 
Piotra Gomozo, tego starego i wy- 
próbowanego lekarstwa z ziół, je- 


steście przygotowani na większość 
nagłych wypadków. Akcya tego | 
lekarstwa jest natychmiastowa, 
rezultaty pewne, a skutki stałe. 
Aptekarze nie mogą dostarczyć ta- 
kowego. Sprzedawane jest lu- 
dziom wprost przez specyalnych 
agentów zamianowanych przez 
fabrykantów, Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 19—25 So. Hoyne 
Avenue, Chicago, Ill. 


Specyalne zawiadomienie do na- 
szych odbiorców. 


Jeżeli wasze włosy lub czaszka 
nie jest w dobrej kondycyi, lub 
macie zaburzenia skórne, pamię- 
tajcie, że od przeszło lat 30 jesteś. 
my znani jako doświadczeni spe- 
cyaliści na całym świecie. 

Nasze lekarstwa są nieocenione, 
a ceny nadzwyczaj przystępne tak 
że nawet najbiedniejszy nie po- 
trzebuje pozbawiać się lekarstw 
Dra Brundzy. Za leczenie włącz- 
nie z lekarstwem liczymy począw- 


tualnie za pośrednictwem banków. 

Ponadto Bank 
Galicyi i sprzedaje je po przystępnych 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie 


z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron 
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procenta 
pitałem. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów 


zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkudziesi 


od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzebnej 
Ziemski 4⁄4% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 444% 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, 


szy od $1.00 i wyżej, podczas gdy 
inni każą sobie płacić najmniej 
$25.00 i więcej przynoszą szkody 
niż pożytku. 

Jeżeli czekać będziecie aż do zu- 
pełnej utraty włosów i na to by 
czaszka stała się Świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 
sów nawet za milion dołarów. In- 
teligentny człowiek powinien szu- 
kać zaraz naszej porady. Pomo- 
gliśmy już milionom i wam pomo- 
żemy. 
Brundzy różnią się zupełnie od 


| wszystkich innych, są gwaranto- 


wane za zupełną ich nieszkodli- 
wość, nie tak jak lekarstwa paten- 
towane. Możecie je dostać jedy- 
nie tylko z naszego laboratoryum. 
Piszcię w zaufaniu. My nie nale- 
gamy, nie mamy systemu C. O. D. 
i tylko rzetelnie prowadzimy inte- 
res. Z przyjemnością odbieramy 
przekazy pieniężne, i przypomina- 
my, że jednak przekazy pieniężne 
powinny być do nas wysyłane, nie 
zaś przechowywane w domu w 
przeciągu miesięcy i nawet lat, a 
później klient gniewa się i narze- 
ka, że nie odebrał zamówionego le- 
karstwa. „Jesteśmy rzetelni i za- 
wsze wysyłamy należne lekarstwa 
za odebraną sumę pieniężną. Prof. 
Brundza and Co., założone w r. 
1877, 990 Broadway, Brooklyn, — 


New York. |18| 


Po najlepsze i 
najpraktyczniejsze gwaran- 
tawane maszyny do pisania 
za gotówke lub na spłaty 


po nowe lub używane, w ce- 


nie od §1.50 do $150.00, pisz- 
cis do pierwszej Polskiej i odpowiedniej fir- 
my w Ameryce. My dostarczamy maszyny 
wa wrzyntkich ięzykach; nasze maszyny pi- 
szą i drukoją od 2 da 100 wyrazów na minutą 
m od 2 do 6 kolorowe listy można na nich pi- 
sać, Potrzebujemy rozsądnych ludzi jako a- 


ów. 
THE DEARBORN TYPEWRITER CO. 
CHICAGOG, ILL. 


Goldzier, Rodgers & Froelic: 


ATTORNEYS AND COUN: 


SELORS AT LAW. 
COKOS 6% 
Chamber of Commerce Ruildirg 
RÓG La SALLE I WASHINGTON ULIC? 
CHICAGO, ILL. 


PAKE BLEVATC® TEL. MAIA Bia 


Nowe lekarstwa profesora- 


= 


UWAGA!!I 


Każdy, który przyałał przedpłatę na 
dzielo 124omowe ''Tysiąc Nocy i Je 
dna” niechaj pisze o przysłanie z po- 


| daniem dokładnego adresu tak poczto- 


wego jak i exrpresowago. Wiele bo 
miem osób zmieniło adres, nie powiado- 
miwazy nas o tej zmianie. 

W Dyniewics Publishing Co 


KK 
NOWE KSIĄZKI. 

Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame- 
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co. 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu- 
jących: 


Księga Sybilińska o Przyszłości Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katoliekim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust lada 
zebrał i spisal Józef Chociszeweki. 
Cena T56t. 


Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruseczaka, O. 
8. M. Cena Bat. 


Skarbiec Wynalazków j praktycznych 
przepisów, czyłi 2600 rad, wakazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazkéw, recept lekąrakich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
tryeznych,  Bronzowania,  Bialenia, 
Drożdży; Dyamentów; Eseneyi; 
Ekstrektów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwofdzi;  Koakre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Koneerw; 
Lodów; Lodowni; Maala; Magnesu; 
Maso; Marmuru; Mięsa; Mob; 
Mleka; Nawozów eztueznyeh; Nika; 
Octów; Olejków; Ołówków; Oksy- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe- 
reł; Prochu; Polerowania; Ssuwa- 
ksu;  Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toorenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca calego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepasów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00. 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Amaryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 


Z Pennsylwańskiego Piekła, Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników, 
Napisał Stanislaw Osada. Cena 256. 


Zdrowe, Wesołe Dzieci 
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Jeat lekarstwem domowem. Wydała ono nieczystości ze systemu 1 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości £ mu- 
akuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni £ 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o deli- 


katnej budowie ciała. 


Wużyciu przeszło Bto lat, jest czasem wypróbowane i dońwiadezona. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach. ale do- 
starczają je wproat ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adrea: 


Dr. Peter Fahrney Ś Sons Co. go hoyat Sre Chicago, Ill, 


POLSKO 
ANGIELSKI 


Cena zniżona.. .. . 


113 Noble St. 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


SLOWNIK 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson 'a, Webster’a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Stownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 


UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 

Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 

się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 
miejscach błędy te są poprawione. 


ADRESOWAĆ: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


ANGIELSKO 
POLSKI 


. .. $3.00. 


Chicago, ill. 


nn ene OE 


eenach, oraz grunta intatuluie 


Ważne dla Polaków z Galicyi, powracających do kraju. 
ACCO OOOO 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi 


Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| £ opłaca od zdożonych pieniędzy 


Pięć procent 


|200 dolarów| ulokowanych za sześciomiesięcznem wypowie- 
Bank dopisuje do kapitata i oprotentowuie dalej wraz z ka- 
- | wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wytaze wypłaca za 
poprzedniem stosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładck opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zaś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe. 

Wkłudki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i 
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku. 

Poniewaź pieniądza przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adresatów, dlate. 
go najbezpieczniej i najlepiej przesyłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internation ; 


poręce członków, dalej w funduszach rezerwo- 


ęciu majątkach połozonych w różnych atronash 
na nabywców na wieczystą właaność i walnę 
gotówki na kupno gruntów, 
1 13 pożyczki rentowe 
ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada 


Wazelkie zgłoszenia i zapytania o bliższa informacye  jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre- 


ale Money Order — ewen- 


56 lat do w” qe 
az spłaty. Wogóle zań 
Bank odwrotnie, 


G 16 


Galicia, Austria. 


GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanicanego sprze- 
daję ezyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki sposob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcach. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, 
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb 
ko. 

Jan Koełowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x 


aque eee ee 
GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- 


KTO CICE otrzymać DARMO bar- 
dzo ciekawy ilustrowany Katalog. nie- 
chaj nadeszle 4¢ na przesyłkę a zosta- 
nie mu wręczonym. Adresowaé należy 
J. A. Abramowski L. Box 156 Ogles- 
by, IN. 19 
Z Z 
DARMO dla cierpiących mężczyzn 1 

niewiast. 

Jeżeli cicrpicie na ogólne osłabienie 
nerwowość; reumatyzm; ból w pier- 
siacn i plecach; ból głowy; niestraw- 
ność i dolegliwości żołądka, to nie wy-. 
dawajcie krwawo zapracowanych pie- 
niędzy, lecz piszcie do mnie a otrzyma- 


| cie lekarstwo, które z pewnością przy- 


| wróci wam zdrowie tak jak, mnie przy- 


waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła | 


nr. 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA- 
WSZE skutkują. 

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakake Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie ewym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Baffalo, N. Y. XXI 


UCZCIE SIĘ PO ANGIELSKU! 

Możemy wab gauezyé przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać. Chcemy was przekonać 
i poélemy wam jedną próbę dla do- 
świadczenia. Piszcie dziś i adresujeie: 
"SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA’’, 

3639 — 22nd 8t., cor Millard, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


ZZ ZZ 

CHCESZ KUPIC farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach pisz do. J. Kwaśniewski, 


654 Becher str., Milwaukee, Wis. x| 


ILUSTROWANY obszerny cennik 
ksiażek wszelkiego rodzaju, ozdobnych 


papierów listowych, zegarków, artyku: | i a 
z i | pod pługiem, 10 akrów jest wyezyszezo- 


łów religijnych i innych wyślemy każ- 
demu za nadestaniem marki za 5 cent. 
Jedyna okazya nabycia tanich i pięk- 
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
się może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 101 Rockaway Road. Jamaica L. 
Se es 19 


Bardzo tanio! 

Jeżeli chcesz sobie kupić kawałek 
dobrego gruntu na dogodnych warun: 
kach w klimacie przecudnym, 
zima nie istnieje i latem gorączki są 
nieznane, w cenia od $12 do $16 za a- 
kier, pisz zaraz po polsku po dalsze 
informaeye do: Washington State Co- 
lonization Co. Aberdeen, Wash. 15 


Zyzne Farmy w polu- 
dniowym Michiganie. 
W najpiękniejszej i najzdrow- 

szej okolicy blisko dużych miast, 

jest jeszcze do rozparcelowania 

4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 

pod karczunek na żyznym płasko- 

wyzie w cenie od $8 i wyżej za je- 

den akier, oraz kilkanaście farm u- 

prawnych w najwyższej kulturze 

z budynkami i inwentarzem, z 

bujnymi sadami owocowymi i wi- 

nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy jnż razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar- 
dzo przystępna. Kupnjący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 

zwrot kosztów podróży. Pisz i 

jedź do: The Polish Land Col. Co. 

Box 47, Standish, Mich. 20 


POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze- 
wkach i koło domu. Wolne pomieszka- 
nie; żona może także doetać zajęcie. 

Zgłonić się listownie do: W. Dynie- 
wicz, Divesery and N. 60 Ave. Cragin 
sta. Chicago, IU. x 


“WAZNA PRZESTROGA. Niejednemu 
wiadomo, że wielu tak zwanych pol- 
skich bankierów niedawno uciekło, za- 
brawszy krwawa oszczędności polskich 
robotników. 

Komu takie pieniądze przepadły, 
nięchaj pisze do naa! Dopomożemy każ- 
demu. Mając kłopoty wojskowe, spra- 
wy procesowe, sądcwe i spadkowe, po- 
trzebując pełnomocnictwa i kontrakty, 
akta, legaliracye konsularne, piszcie do 
nas. IZYDOR HERZ, , Notarynan. 
2 Carlisle str. New York. 18 


EE SS SSS SS SS SSS 

POSZZUKUJE mojej siostrzenicy A- 
nieli Katarba, pochodzącej z Galicyi, p. 
Rzeszów; wień Chmielnik. Ma przeby- 
wać w St. Louis, Mo. Przybyła do A- 
meryki 28 Stycznia 1910 roku. Ktoby 
o niej wiedział niech da znać do: Zofia 
Utok 508 Market str. Newark N J. 16 


SS ES SS anoa ccc 

POSZUKUJE Michaliny Marcinkow- 
skiej vel Smolibockiej, z zawodu pra- 
ezki, która miała przy sobie troje 
dzieci; Józefa; Maryannę i Terese. 
Ktoby o niej wiedział lob ona sama, 
niochaj cię zgłodi do: Andrzej Piasek; 
Wronki. W Ka. Poznańskie. Klasztor 
II piętro. 19 


EE E 
UPRASZA się, ażeby zamieszkujący 
w Chieago bracia Franciszek i Maksy- 
milian Marcikowvcy, a raczej po ojeu 
Smolibocey raczyli się zgtoaié do ojca 
swojego Smolibockiego, mieszkającego 
w Ka. Poznańskiem; zagubiłem bowiem 
ich adresy. 19 


(ee M —— — 

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę- 
dzie moze łatwo zarobić 10 do 15 dol. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centową markę na od- 
powiedź po bliższe informacye. Adre- 
sowaé Dr. Jan Chmielnicki, Chemist; 
E. 10 Perry str. Somerville, Mase. 23 


SEE z c 
POTRZEBA agentów we wezystkich 
zakątkach St. Zjednoczonych. Nowość 
do rozpowszechnienia. Agenci na miej- 
sen zarabiają od 5 dol. i wyżej. Po 
warunki proazę pisać do: A. Boerg'a 
Novelty Co. 939 Milwaukee Ave. Chi- 
cago, Ill. 17 


NAJLEPSZA NA KULI ZIEMSKIEJ 
Maść na mendeweszki czyli wszy, na 
wygubienie. której nawet najzastareal- 
sze się nie oprą. Jak w mrugawkach 
i oczach i wogóle wszędzie, gdzie tyl- 
ko krzywdę sprawiają ludziom. Przy- 
słać 25 ct. a skntek osiągnięty. 

J. OLS. 11 Kerana lan. Adams, Mass. 

20 


gdzie | 


4 dr. Fischera wyleczą wszelkie | 


wróciło. Zupełnie darmo. Załączcie 2e 
znaczek; piszcie do: W. Ms Szczepa- 
niak, 8 Cutler Str. Webster; Mass. 23 
co Z R 


POTRZEBA 1000 robotników do pra- 
cy na kolei w stanach Minnesota, Bo. 
and North Dakota; płaca $1.75 dzien- 
nie; 500 pomocników farmerskich do 
Minnesoty i So. Dakoty. Placa $30 
miesięcznie i życie. Każdy musi za- 
płacić swój przejazd z Chicago. Po- 
trzebni są również ludzie do pracy w 
mieście i w pobliżu Chicago. Przyjdź 
zaraz lub pisz w swym własnym języ- 
ku, załączając 2 centową markę na od- 
powiedź, pod adresem: J. Lucas, za- 
rządca 1363 W. Chicago Ave. Chicago 
m. 16 
NN ZZ" 

Nowy agent. 

Ob. Jézef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy. 


POSZUKUJE swego szwagra Daniel 
Kopilak, pochodzący z Galicyi ze wai 
Fowarnia ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech się zgłosi do Wasyl Towar- 
nicki, Tyrone, Blair Co. Pa. 16 


DO sprzedania farma blizko Thorpe 
w powiecie Clark w stanie Wisconsin, 
narożnik sekcyi. Około 15 akrów jest 


nych z zarośli zdatnych także pod u- 
prawę. Dom mieszkalny o 4 izbach, 1 


| duża a 1 mniejsza stajnia, studnia z 


pompą. Cale 80 akrów ogrodzone dru- 
tem, w czysto polskiej okolicy. Cena 
43.500. Można wpłacić $1000, reszta 
na spłaty. | Do zamienienia także na 
property w Chicago lub w okolicy. Te- 
raz najlepaza pora udać się na farmę. 
©. W.Dyniewicz and Co 
1115 Milwankee ave., Chicago, MI. 
ee Z O o 
Baczność! 

Na sprzedanie znany i dobry interes 
Sztor Farhiarski — Cleaning and pye 
ning . — Dohre zyski tygodniowe przoz 
cary rok. Przyjdźcie i przekonajcie sie. 

37 N. Halsted near Washington. 
r 

JOKOR Zukowski poszukuje szwagra 
Konstantego Kozepia, pochodzi z zub. 
Łomżyńskiej. Zamieszkiwał w Pitts- 
hurgn i Woj. Grabowskiego ze wai 
Truski Łomżyńskiej, zamieszkały w 
Pittsburgu, niechaj się zgłoszą pod a- 
dres: 

Jakéb Znkowski Oysterbay L. Y. N.Y. 
Saund atr. 16 

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na- 
szej firmy bankowej? Istniejemy od 
przeszło 15 lat. mamy przeszło sto ty- 
sięcy polskich kostnmerów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju azybko, bezpiecznie 
i tanio. Reczymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzedajemy na najlepsza linie 
okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko da naa. Adrea: Izydor 
Herz — 2 Carlisle str. New York. » 18 


NOWE NUTY. 
Na fortepian i organy luh do śpiewn. 
Z drukarni **Gazety Polskiej’’ wy- 
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujacych cenach: 
Pieśni nasze. wiersz Alkara, muzyka Mi- 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
25e. 
25c. 
Marsz Załobny. Na chór męski ułożył 
Stanisław Bursa. Beto rac 25e. 
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jans Galla: 12 narodowych: 
Boża coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoe dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu,  Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu- 
dowej: '‘‘ Kośńcinazko pod Ractawica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bee 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matnś; Idzie etary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz akowronkn; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 
CYSTBCY . Oza on wats cee eals naa e $1.50. 
Cztery Piośnń 1. Boże Ojcze; 2. Trze- 
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 256 
Boże coś Polskę i z Dymem Potaréw. 
Na chór ułożył Jan Gal]. Cena 25e 
Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e 
Dwa Krakowiaki Kościuszki, Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena .. .. .. 25e 
Ta ne lubdiu ja ni Stecka; Pieśń Dzia- 
dowska i Kalma. Trzy piękne pieśni 
na chór nłożył Jan Gall. Cena 25e 
Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuá i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena .. .. .. .. .. 25e 
Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu- 


dne piosenki ułożył} na chóę Jan 
GallizaCena eg RA 27 encod 
Porównaj Boża i Krakowiak. Dwie 


piękne pioeneczki na chór ułożył Jan 
Gali. Genipa Fa ee a 0 5 4256 
Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra- 
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
azo pod Racławicami. — Dwie pięk- 
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
(GW Rami etre cde a noe 
Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular- 
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25¢ 
Marsz Zuawów. Słowa i melodya Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta- 
nistaw Bursa. Cena .. .. .. .. 25e 
Adresować: 
W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Str. 
Chicago, Nl. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Ostatnie Wiadomości. 


Chińska Mafia. 

NEW YORK, N. Y, 11 kwie- 
tnia, — Mordy wśród Chińczyków 
zdarzają się co raz to częściej. O- 
statnio zamordowano dwu zamoż- 
nych kupców New Yorku oraz 3 
w Philadelphii. Policya przypu- 
szcza, że są to sprawki chińskiej 
Mafii, zwanej Thongs, która usu- 
wa osoby sobie wrogie i nieuzna- 
jące potęgi sekretnych towa- 
rzystw. 


Pogłoski, czy prawda. 


WASHINGTON, D. C., 11 kwie- 
tnia. — Wśród sfer miarodajnych 
krążą pogłoski o tem, że wkrótce 
zajdą zmiany w składzie obecnego 
gabinetu. Mają ustąpić podobno 
ze swych stanowisk sekretarz sta- 
nu Knox i mihister skarbu Me 
Veagh. 

Nie mogą się zdobyć na wyrok. 

WALSEKA, Ill., 11 kwietnia. — 
Sąd przysięgłych naradza się już 
od dwudziestu czterech godzin 
nad sprawą zabójstwa bankiera 
Sayler, zastrzelonego przed dra 
Millera, w chwili gdy tamten za- 
stał go w nocy w apartamentach u 
swej małżonki. 

Sprawa ta obecnie zajmuje całą 
Amerykę. 


Godne uznania. 


"NEW YORK, N. Y., 11' kwie- 
tnia. — Kompania Kolejowa New 
York Central podwyższyła płacę 
telegrafistów o 10 i pół procent. 
Nie chee atoli taż kompania pod- 
nieść płacy innych robotników i z 
tego powodu robotnicy oświadczy. 
li się za strajkiem. 


Zniżenie cen w wagonach sypial- 


nych. 
WASHINGTON, D. C., 11 kwie- 
tnia. — Kompania Pulmana obni- 


żyła ceny swe za przejazd w sy- 
pialnych wagonach z St. Paul do 
Chicago; Superior, Wis.; Seattle, 
Wash. ; Fargo, N. D. i Grand Fork 
N. D. Zniżka ta wyniesie $2.00 na 
bilecie. 


Wypadek aeroplanu i samochodu. 


MEMPHIS, Tenn., 11 kwietnia. 
— Niezwykły wypadek miał miej- 
sce na miejscowym aerodromie. 
Aeroplan systemu Curtissa, a do- 
siadany przez I. C. Marsa spadł z 
wysokości 73 stóp na samochód w 
którym znajdowały się trzy ko- 
biety i dwoje dzieci. Wypadek 
ten wywołał przerażenie wśród 
zebranej licznie publiczności, na 
szczęście jednak aeronauta oprócz 
potłuczeń innego szwanku nie po- 
niósł. 


Wyrzekają się pokrewieństwa. 

WIEDEŃ, 12-go kwietnia. 

W *'N. Freie Presse” czytamy, 
co następuje: 

“Jesteśmy proszeni o powtórze- 
nie pomieszczonego już raz w na- 
szem piśmie wyjaśnienia, że osia- 
dły w Galicyi, polski staroszla- 
checki ród hrabiów Tarnowskich 
na Tarnowie, któremu tytuł hra- 
biowski nadany został przez Ka- 
rola V, w 1566 r., nie jest absolut- 
nie spokrewniony z małoruskim 
rodem Tarnowskich i prócz same- 
go tylko dźwięku nazwiska, obec- 
nie często wymienianego z okazyi 
procesu w Wenecyi — nie ma z 
nim nie wspólnego. 


Napad rozbójników. 

TYFLIS, Kaukaz, 12 kwietnia, 
— Trzydziestu rozbójników napa- 
dło na kasy rządowe w mieście Ki- 
zlar. Straż wojskowa dała dzielny 
odpór rabusiom. Siedmnaście o- 
sób zostało zabitych, w tej liczbie 
5 żołnierzy i oficer. Pod strzałami 
bandytów padli również kasyer i 
buchalter kasy. 


Demonstracya anarchistyczna. 

SAINT CHAMOND, 12 kwiet- 
nia. — Otwarcie kampanii wybor- 
czej przez premiera Brianda za- 
znaczyło się gwałtownemi demon- 
stracyami anarchistów i rewolu- 
cyonistów, którzy przerwali mo- 


wę strzałami premiera i biciem 
szyb. 

Gdy premier opuszczał miasto, 
manifestanci uformowali koło 
niego tłum i pomiędzy demon- 
strantam, a sprzymierzeńcami 
Brianda wywiązała się krwawa 


walka, podczas której dano kilka 
strzałów w powietrze. Zaareszto- 
wano kilkadziesiąt osób. 

Okrążony przez swych przyja- 
ciół Briand posuwał się powoli ku 
dworcowi kolei. Nie uszedł on je- 
szcze kilku kroków, gdy rzucony 
z niezwykłą siłą kamień, ugodził 
mocno w głowę towarzyszącego 
mu dziennikarza. Wtedy właśnie 
nastąpiła ogólna walka, podczas 
której niebezpiecznie ranioną z0- 
stała pewna kobieta. Aresztowano 
kilkadziesiąt osób. Jeden z aresz 
towanych okazał się hiszpańskim 
anarchista, uzbrojonym w rewol- 
wer i sztylet. 


Wiec stutysięcy w Berlinie. 


BERLIN, 12 kwietnia. — Wczo- 
raj w parku Treptów odbył się ol- 
brzymi wiec, w którym wzięło u- 


dział 120.v00 ludzi. Wiec ten zo- 
stał zorganizowany przez partyę 
socyalistyczną, w celu zaprotesto- 
wania przeciwko nowej ustawie 
wyborczej. 


Zatarg matadorów rosyjskich. 


PETERSBURG. 12 kwietnia. 
— Hrabia Witte, były premier ro- 
syjski, oraz reprezentant cara na 
zjeździe w Porthsmouth miał się 
wyrazić, że obeeni dowódcy armii 
rosyjskiej powinni sie starać 
zmyć ową hańbę, jaka przynieśli 
armii rosyjskiej poprzednicy ich. 
Z tego powodu słynny dowódca 
ze swych odwrotów, generał Ku- 
ropatkin, wiedząc, że do krwa- 
wego starcia nie dojdzie, wyzwał 
hr. Wittego na pojedynek, który, 
oczywiście, wskutek _ przekony- 
wań pojednawczych sekundantów 
nie miał miejsca. 

Ostrzega rodaków przed emigra- 
cyą. 

LONDYN, 12 kwietnia. — Kon- 
sul generalny angielski w New 
Yorku Courtenay W. Bennett w 
rocznem swem sprawozdaniu 0- 
strzega swych rodaków przed e- 
migracyą do Stanów Zjednoczo- 
nych z powodu  drożyzny, jaka 
tam panuje. Konsul oblicza, że 
utrzymanie rodziny mającej dwo- 
je dzieci kosztuje w New Yorku 
do tysiąca dolarów. 


Poseł Stanów Zjednoczonych u 
Franciszka Józefa. 

WIEDEŃ, 13 kwietnia. — No- 
wy poseł Stanów Zjednoczonych, 
R. C. Kerens, wręczył wczoraj ce- 
sarzowi Franciszkowi Józefowi 
swe papiery uwierzytelniajace. 
Cesarz przez czas dłuższy z nim 
konferował, wypytując się o sto- 
sunki amerykańskie. Przyjęcie 
odbyło się ze zwykłą w tych wy- 
padkach pompą. 
Konserwacya lasów w Kanadzie. 

QUEBECK, 13 kwietnia. 
Premier Gouin zawiadomił legi- 
slaturę tej prowincyi, że wkrót- 
ce zabroniony zostanie wywóz 
drzewa, przeznaczonego na wy- 
rób masy papierowej. 

Oprócz tego podatek od prze- 
strzeni leśnych i za prayo wyrębu 
będzie znacznie podwyższony 


Strajk sympatyków w Marsylii. 
MARSYLIA, 13 kwietnia. 
By wykazać swą sympatyę i soli- 


darność ze strajkującymi mary- 
narzami, zastrajkowała służba 
trumwajowa. 

Miasto zapełnione wojskiem i 
policyą, w oczekiwaniu rozru- 
chów. 

Przyjęcie reformy wyborczej w 

Prusach. 


BERLIN, 13 kwietnia. — Re- 
forma wyborcza pruska, która 
przed paru tygodniami wywołała 
tak energiczne protesty ludu, z 
małemi zmianami została w trze- 
ciem czytaniu przez sejm pruski 
uchwaloną. 

Głosy się podzieliły w ten sam 
sposób, jak i poprzednio. Za re- 
formą byli klerykali i konserwa- 
tyści, przeciw — liberali, wolno- 
myślni i socyaliści. Obecnie re- 
forma musi być jeszcze potwier- 
dzoną przez izbę panów. O iłe 
wiadomo i tam spotka się silną o- 
opozycyą. 

Pinchot — Roosevelt. 


PORTO MAURIZIO, 13 kwiet- 
nia. — Gifford Pinchot który spę- 
dził dni parę w towarzystwie puł- 
kownika Roosevelta, a który przy- 
był specyalnie, "by dać wyjaśnie- 
nie w sprawie zatargu znanego 
pod nazwą ''Ballinger Pinchot”’, 
opuścił Porto Maurizio z uśmie- 
chem na ustach, który lepiej niż 
głowa dowodził, że pułk. Roose- 
velt w zatargu tym przyjął jego 
stronę. Żadnych wyjaśnień w 
tej sprawie Pinchot dać nie chciał. 
Przyszły kandydat prezydencyal- 

ny. (7) 

PORTO MAURLZIO, 13 kwie- 
tnia. — Genueński dziennik ‘‘Se- 
colo XIX” ogłasza co następuje: 
«Jesteśmy w stanie zapewnić, że 
T. Roosevelt po rozmowie z G. 
Pinchottem zgodził się na umiesz- 
czenie swego nazwiska na liście 
przyszłych kandydatów prezy- 
dencyalnych.’’ 

Ten że dziennik, wyrażając swe 
zadowolenie z powyższego, doda- 
je: *' Roosevelt jest gwarancyą 
spokoju i przyjaznych stosunków 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
i Włochami.” 

Proszony o potwierdzenie tej 
wiadomości sekretarz T. Roosevel- 
ta, powiedział, że nic jeszcze o 
tem powiedzieć nie może. 

Dzisiaj zrana pułkownik Roose- 
velt w towarzystwie swego sekre- 
tarza wyjechał do Wenecyi. Pani 
Roosevelt zaś razem z panną Et- 
hel i Kermitem w piątek rano u- 
dają się do Avignon, gdzie będą 
oczekiwać na przybycie pułkowni- 
ka do Paryża. t 

Komunikat Watykanu. 

RZYM, 13 kwietnia. — Z por 
wodu wizyty złożonej przez O. L. 
Janssens’a, jednego z najbardziej 
wykształconych Benedyktynów i 
sekretarza Propagady, byłemu 
prezydentowi Rooseveltowi, w 
czasie bytności jego w Rzymie, 


którego jakkolwiek nie zastał w 
domu, leez pozostawił swą kartę 
z dopiskiem, że cheiałby podzię- 
kować T. Rooseveltowi za stałą 
pomoc ofiarowang jego zakonowi, 
i w ogóle kościołowi katolickiemu 
w „Ameryce podczas sławnych jego 
rządów prezydencyalnych, do któ- 
rych niezawodnie wkrótce powró- 
ci, Wafykan ogłosił następujący 
komunikat: 

'<Qjciee św. wysoce potępia 
postapienie O. Janssens’a, gdyż 
dowodzi ono zamiaru krytykowa- 
nia ojca św. O. Janssens działał, 
powodując się jedynie własną wo- 
l} bez niczyjego upoważnienia. ”” 
W dalszym ciągu powiedziano 
tam: ‘‘Watykan nie życzy sobie, 
by p. Roosevelt z innemi mniej 
więcej królewskiemi osobiśtościa- 
mi chciał powodować papieżem, a 
później przechwalał się swem po- 
lowaniem w Kuropie po łowach w 
Afryce.” 


Niezwykłe przedstawienie. 


W nocy z poniedziałku na wto- 
rek zarząd trupy Lieble & Co. wy- 
stawił dla braci dziennikarskiej i 
drukarskiej sztukę ‘‘The Fourth 
Estate” opartą na życiu gazecia- 
rzy. 

Niezwykłe to przedstawienie 
rozpoczęło się o godzinie 2:ł5 po 
północy i trwało do 51% rano, a 
urządzone było dla tego aby 
wszystkim pracownikom redak- 
cyjnym i drukarskim, zatrudnio- 
nym przy rannych dziennikach, 
dać możność ujrzenia tej intere- 
sującej sztuki dziennikarskiej. 
Wstęp na salę był dozwolony tyl- 
ko dla zaproszonych, których ze- 
brało się przeszło tysiąc osób. 

Po ukończeniu widowiska celem 
upamiętnienia tej nocy dokonano 
ze sceny zdjęcia fotcgrafiezego 
wszystkich obeenych. 

Gra wszystkich artystów nie 
pozostawiała nie do życzenia, to 
też widzowie nie szczędzili okla- 
sków i okrzyków. Tytułową rolę 
z niezwykłym artyzmem oddała 
panna Selena Johnson, którą ob- 
darzono trzema przepysznemi bu- 
kietami róż. 

Z prasy polskiej mało kto był 
reprezentowany. Oprócz Gazety 
Polskiej, która miała swych przed- 
stawicieli w osobach pp.: Edwina 
i Leona Dyniewiezéw oraz w pp.: 
Michale Demskim, Kazimierzu 
Górnym, Franciszku Berendcie, 
A. Trepanowskim i Janie Pyszka, 
byli jeszcze jedynie reprezentanti 
dziennika Chieagoskiego pp.: J. 
A, Łasecki i B. P, Pstrong. 

Oprócz tego na sali zauważyli- 
śmy panów: Władysława, Leona 
i Jana Górnych. 


Co to jest? 


Płyn żółto - bursztynowego ko- 
loru, słodki, cierpki, aromatyczny, 
dający poczucie świeżości języko- 
wi, dziąsłom i całej tamie ustnej 
— to jest Severy Antisepsol. Mo- 
żna go używać bezpiecznie wew- 
nątrz i na zewnątrz. Używany 
bywa do płókania gardła, nosa i 
chorych nabłonków naturalnych 
zagtebien ciała, jak również jako 
środek do płókania gardła, do usu. 
wania zapachów i do szprycowa- 
nia. Wypróbuj przez użycie. Do- 
kładne wskazówki na każdej bu- 
telce. Cena 25 centów. Do na- 
bycia u aptekarzy. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Ia. 


LIST POLSKIE NA POCZCIE. 


Liaty te zostaną ma poczcie w Chicago przen 
dwatykodnia od ezaaa ich ogłoczenia. l'o dwóch 
dgzodniach będą odesłane do Wanhingtona, 
~ Gdzie będą otworzone i zniszczone. 


8604 Adamczyk B 4116 Kozioł P 
3606 Adamowicz A 4180 Kraykak K 
8610 Albertyńska A 4180 Krupa K 
8619 Augustyn J 4189 Kucia J 

3680 Bartosiaka J 4145 Kulok J 
3658 Bernadzki W 4162 Kujawski N 
9668 Bielawaka K 4157 Kurzon M 
8670 Bialazyński A 4163 Kuzyk O 

9685 Blyszko A 4165 Kurkowski W 
8686 Bogacz J 4188 Lapawicz P 
R Bachan 4214 Liszakowski p 
8695 Bortnowski 8 4280 I.omanaky H 
2697 Boron 4234 Tunperyński § 
3698 Brania L 4289 Lysias K 
2707 Fryjek J 4248 Mastowski M 
8710 Brzeriński B 4252 Markiewicz J 
8718 Buniecki 8 4363 Magiel J 
8781 Cesarz J 4272 Malek A _ 
zab C= 4326 Mieklewica A` 
8746 Ohopek Jen 4951 Mordowicz M 
8750 Chuchra 8 4364 Myskowski M 
8754 Cialkowskł A 4394 Noga Jan 
38958 Ciolek W 4145 Kulok J 
8761 Cigan J 4148 Kulakowski I 
9774 Czwartkowski 4152 Kujawaki N 
8775 Ozarkowski E 4411 Olstowaka W 
877 Czech W 4421 Ostrowski 8 
8779 Czerniak J 4432 Pakcyk N 
2781 Croch W 4499 Para T 

8784 Dabrowski W 4443 Pata P 

8798 Doħoa A 4448 Pawlowski J 
8808 Dudek J 4452 Pelczaraka Y 
A811 Dudziński J 4467 Pitak V 
8824 Dziegel Mary 4472 Pollak A 
3885 eminski K g "prziq 7266) 
2697 Fafrowicz A 4051 Ptasenaki A 
9848 Figura J 4519 Rahinowica M 
4851 Felikowaki J 4587 Rolewicz T 
9864 Turek J 4550 Rowodka A 
8867 Furmański J 4555 Rntkowaki J 
4877 Garcars J 4562 Rudziński J 
San ameter 4565 Rybinski J 
8887 Giecewiez W. 4566 Rybarczyk T 
A ae sp 4651 Sikora K- 
3898 Goanicek J 4633 Bleprowski I 
salt ia A. 4649 Skalski L 
3981 Guralski R EE in & P 
a939 Hartnsiewica AO 

2969 Hronowski W 4676 Stankowski § 
ROAA Jakubowski A 4887 CH F 
2905 Jarocki J 4697 Stoch 

3097 Jaaruki 8 4702 Stronski B 
4001 Jankiewier W 4914 Subronowics J 
4000 Jagodzisla P 4785 Szewyk W 
4019 Kalinska J 4741 Bawagiel W 
4028 Kania A 4759 Tomasek M 
4026 Kanuraki M 4779 Turla 8 

4034 Karpiak J 4857 Wiliński J 
4048 Kello I 4868 Wiecheo W 
4056 Kiszka W 4870 Witteg I 
4060 Klaezak I 4580 Wojcik J 
4085 Korezoweki J 4887 Wolanska Z 
4089 Kopec L 4906 Wus J 
Koszla W 4917 Zawadzki J 
4100 Kosar J 4927 Zelinek Ch 
4102 Kotarba J 4938 Zitnik V 
4104 Kozłowski J 4943 Zurek J 
4110 Kowal K 4951 Zywee K 


PR zę z c R o eee ee a eee ee ee SS 


Czego wymaga sie od mydła skor- 
nego? 

Aby mylo czysto i nie szkodzilo 
skórze. Nieezyste mydła draznia 
i kaleczą wytworna i delikatną 
skórę dziecka. Dlatego też mądre 
matki używają tylko Severy Le- 
ezniczego Mydła Skórnego do ką- 
pania niemowląt. Najlepsze my- 
dło dla wszystkich członków ro- 
dziny, gdyż myje, goi i odświeża. 
Cena 25 centów. Do nabycia u 
aptekarzy i kupców. W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Ta. 


WYRABIAJ CZYSTE 


...Piwo Lagrowe... 


W DOMU 
używając oryginalnego ekstraktu 
Jana Hofmeister. 


Próbną blaszankę, wystarczającę do zro- 
hienia 2 i pół galonów dobrego piwa, PO- 
MSYŁAMY DARMO. Mężczyzna, kobieta lub 
dziecko, mote je przygotować. 

Poszlij po próbną blaszankę dziń jeszcze. 
Z przyjemnością wyszlemy pewną ilość Eks- 
traktu Piwnego Hotmeiatra, dostateczną do 
apreparowania 2% gal. piwa x odpowied- 
niemi instrukcysmi. Każdy sobie może sro: 
bić doskonały gatunek piwa lagrowego, ja- 
ki od wieków wyrabia sig w Niemczech, 
przy użyciu Kkstraktu piwnego Hofmeiatra. 
Doskonałe, smaczne, musujące piwo może być 
zpreparowana w domu w przeciągu para mi- 
nut bez żadnego kłopotn. Jest to doskonałe 
piwo z jęczmiennego słodu i chmielu, któ: 
re zachwyci każdego członka rodziny, Jeat 
bardzo łatwe do wyrobu i może być waso- 
dzie wprowadzone, gdzie nawet piwo browar- 
ne nie może być aprowadzanem. Koart wy- 
robu wynosi zaledwie 6 centów sa galon, 
a jednak smakować ono wam będzie a wiele 
lepiej nid piwo otrzymywane w szynkach. 
Przyszlijcia 20c. w markach lub: srebrze 
na pokrycie kosztów opakowania I przesyłki, 
a my wyszlemy próbną blaszankę, dosta- 
teczną do wyrobu 214 galonów piwa DAR- 
MO. Wszystkie konzta hędą opłacone i mo- 
tecia zrobić piwo, jaklegońcia dotąd mote 
nie próbowali. Użyjcie poniższy kupon. 


DARMOWY KUPON, 


JOHANN HOFMFISTER 


199 Hofmeister Building, Chicago, IN 

Proszę o przysłanie mi darmowej okaro- 
wej blaszanki Fkatraktn piwnego Hofmei- 
atra, dostatecene] do wyrobu 2% galonów 
dobrego gatunku lagrawego piwa. Załączam 
20 centów nn opłacenie ceeded kosztów 
przesyłki i opakowania. Podpisz się tutaj: 
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NA MIESIĄC MAJ 


Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicz 
Publishing Co., w Chicago, 
Ill, poleca książeczkę: 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 


Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi | 


W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy 
dzień miesiąca o życiu ziem- 
skiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi, porząd- 
kiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastosowane 
przez 

Ks. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie cena 30c. 
Adresowaé: W. Dyniewicz 
Publishing Co., 1113 Noble st. 

Chicago, Ill. 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘“‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał iub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenia książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ‘‘Gazete Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war: 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja 
ko też do nahożeństwa, za zapłatą 10e. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod: 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syike. 

“(Gazeta Polaka’’ na cały rok ko 
aztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

“‘Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko 
sztnje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to ahonent 
depłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyhierna 
powieść Hrabia Monte-Ohriste, która 


Adres: NOWY DZWON 


1119 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, ILL. 


kosztuje $2.00, to odcigga sobie dola 
ra jako premię, a dolara przysyła raze 
z prenumeratą i dołącza 10c. na prze 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
a»onenci ''Gazety Polskiej”'. 

Katalogi książek i obrazów wysyła 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"'Qazetę Polską'' można zapisywaś 
każdego czasu. 

Na zmianę adresn należy przysiad 
10ct. w znaczkach pocztowych. 


NASI PODRÓZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentanu, 
posiadającymi nasza zupełne zauf«uia 
i mającymi prawo kolektować za ‘(ia 
zete Polakg’’ i książki, na eo wydają 
kwity, są: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jago 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektujg w WBuffnle 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomaki kale- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Laka, 
St Paul, Minneapolis, Foley, Gilman : 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Takota. Z powrotem zań w całej Minne- 
socie i South Dakocia 

Pan Stanislaw Góralski kolektje w 
Worchester, Webster i eałym stania 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi 
chat Komonek kolektuje w Bianae: 
New York, Comnecticut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewies So. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkoweki, 1144 At. 
Aubin ave Detroit, Mieh. Kolektuje w 
mieście Detroit i akoliey. 

Pan Wł. Bankowski 3696 S. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektnje w 6 tym 
stania Ohio. 

Pan F. Frąorizowuki, 268 Elm eor. 
8th etr Wyandotte, Mich., kołektuje 
w Wyandotte i okolicy. 

Pam Jan Preybyslowski kolektuje w 
Mams., Conan. itd. 

Pan Jan Roarzkowaki, ‘‘Parkville’’ 
Brooklyn, N Y. kolektnje w New Yark 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaiea 
N. Y. 4 Bayonne Oity, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Mass., kolaktuje w Nort- 
hampton Masa, i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w 8. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Masa. 

Stanisaw Dobkowaki 66 N. Elkiot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont at, Philadelphia, Pa, i okokoy. 

Pan Klememens Miodusnewaki, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolak- 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Stye 8929 Muakegom 
Ave., South Chicago, II. 

Kołektuje w South Chieago i okoliey. 

Ob. Bol, Dzielak, P, O. Box N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Hell- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey. 

Ob. Ant. Szurek i jegu pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, AJ- 
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd. 

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn., kalek- 
tuje w Torrington i w okolicy. 

‘Ob. Sucheicki 142 South str., New- 
ark, N. J., koloktuje w Newark, N. 
J. iw okolicach. 

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitehell str, 
Milwaukee, Wis. kolektujo w Milwau- 
kee i okolicy. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand et., Trem- 
ton, N. J.. kolektuje w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold mtr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn. i okoliey. 

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E, Somer- 
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okołi- 
cy. 

Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave., 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okolicy. 

Ob. Józef Pilch, Adama, Masa. ko- 
lektuje w Adama i okolicy. 

Ob. W. Dziaduś 33%4 Lake street, 
Webster, Masa. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mase. 

Ob. Henry Jaworowicz z St. Paul, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe- 
rior, Wie, 

Ob. Henryk Jaworowicz został na- 
szym agentem na Minnesotę i Wiseon- 
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia prenumeraty i jednania nowych a- 
bonentów; Adres: p. Jaworowicza, Bt. 
Paul — General Delivery. 

Abonenci, ktérsy mają płacić prona- 
meratę za ''Gazetę Polaxg’’, a idą de 
pracy, niechaj pomostawig w domu pis- 
niądza i upowaśnią awofe żony do sa- 
płacenia abonamentu, a odbior} saraa 
swoje premia, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem 
wnet zmrok zapadnie 
można. a enły daief cię zmarnuje. 

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy. 

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
rospoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik’? w Wilmington Del, Cam- 
den, N. J. i Mansynnk, Pa. 

ob. S. Dopkowski obecnie zamieszkał 
w Sheneetady, N. Y. 106, 8th ave. 

Ob. K. A. Klukowaki 1121144 W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w Mo. Bend, Ind. i w okolicy. 

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Masa., kolektuje w Springfield i w o- 
kolicy. 

Ob. S. Gniazdowski 2 Preston str. 
Sta D, Cleveland, O., kolektuje w Che- 
vełand, O. i okolicy. 

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Maas., kolektuje w Hadley, Masa i oko- 
licy. 

w DYNIEWIOZ PUBLISHING CO. 


Ld 

Uszy do gory. 

Kto alg chce śmiać przez cały 
rok | wesoło apędzać wieczory — 
niech zaprenumeruje ,,Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorystye 
czny i iłustrowany. 

Prenumerata $1.00 roczała. 

W" Baczność! Prenumeratorz 

MIESIĄCU" „Nowy Damon N 


MIESIĄCU „Nowy Dzwon' NA 
CAŁY ROK za 50 centów. 


Pospieszóle sią z wysyłką pieniądzyj 


